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Ceny paliwa 
od jutra mają być 
niższe. Wszedł 
w życie pakiet CPN 
str. 5

Amerykanie 
protestowali przeciw 
polityce Trumpa 
str. 6

Sprawę ustawiania 
przetargów w Łodzi 
przejmie prokuratura 
spoza regionu?  
str. 3

NAJHOJNIEJ OBDAROWANO TOMASZA PIOTRKOWSKIEGOŁÓDŹ

Łącznie na konta czworga zastępców 
prezydent Hanny Zdanowskiej urząd 
miasta przelał ok. 140 tysięcy złotych. 
Przeciwko tak wysokim wypłatom za-
protestowali opozycyjni radni. Jak wy-
nika z zestawienia, jakie udostępnił 

nam opozycyjny radny Sebastian Bu-
lak, najwięcej wpłynęło na konto wi-
ceprezydenta Tomasza Piotrowskiego. 
Od pracodawcy trafiły do niego trzy 
nagrody: 4 lipca - 6 442,50 zł, 1 wrze-
śnia - 14 997,26 zł, 22 grudnia - 28 
514,08 zł, co łącznie daje 49 953,84 zł. 

– Tak wysokie nagrody nie należą 
urzędnikom w sytuacji, kiedy miesz-
kańcy stoją w korkach na wielu uli-
cach, remonty dróg się opóźniają a 9 
tysięcy lokali komunalnych nie jest 
wyposażonych w toaletę – komentuje 
radny PiS Sebastian Bulak. 

–– Jeśli chcemy mieć w zarządzie 
miasta dobrych fachowców, to trzeba 
ich wynagradzać tak, jak byliby wyna-
gradzani w firmach podobnej wielkości. 
Wiceprezydenci zarabiają około 20 ty-
sięcy miesięcznie, nie są to jakieś kwoty 
niespotykane na rynku pracy w Łodzi –  
kontruje przewodniczący Rady Miej-
skiej w Łodzi Bartosz Domaszewicz. –  
Poza tym na przykład wiceprezydent 
Piotrowski angażuje się w pracę daleko 
bardziej niż mógłby, m.in. przy organi-
zacji Łódź Summer Festival.

Jacek Zemła
Samorząd

Miasto nagradza swoich
Łódzki magistrat ujawnił wyso-
kość nagród, jakie w roku 2025 wy-
płacono wyższym urzędnikom, 
w tym wiceprezydentom miasta. 

Tunel ruszy, ale 
trzeba wyburzyć 
kamienice
Co najmniej cztery kamienice trzeba 
będzie wyburzyć,  aby dokończyć drążenie 
tunelu kolejowego pod Łodzią – ocenia 
minister infrastruktury Dariusz Klimczak 
str. 3
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Witaj w domu! 
Kardynał  
Krajewski 
jest już oficjalnie 
metropolitą 
łódzkim 
 
 
 
 
Na jego ingres w łódzkiej katedrze 
przybyło wielu dostojników kościelnych 
 z kraju i zagranicy, prezydent Łodzi 
i wojewoda łódzka str. 2

Więcej na str. 4

a Ze Szwecją o mundial. Jutro polska reprezentacja gra najważniejszy mecz str. 20 
a Młodzi atakują. Oskar chwalony, kadrowicze ŁKS i Widzewa byli młodsi str. 21 
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 Rosja sprzedała Stanom 
Zjednoczonym Alaskę za 7,2 
mln dolarów (równowartość 
dzisiejszych 108 mln dola-
rów)

1867
KALENDARIUM

Skazany na karę śmierci 
za ateizm Kazimierz Łyszczyń-
ski został ścięty na Rynku Sta-
rego Miasta w Warszawie

1689

Z inicjatywy Rajmunda Rem-
bielińskiego zawarto tzw. 
umowę zgierską w sprawie 
osiedlenia się w mieście 300 
zagranicznych sukienników

1821
W lwowskiej aptece zapłonę-
ła pierwsza lampa naftowa, 
skonstruowana przez Ignace-
go Łukasiewicza (na grafice) 
i Adama Bratkowskiego

1853
Przed hotelem Hilton w Wa-
szyngtonie John Hinckley Jr. 
otworzył ogień do prezyden-
ta USA Ronalda Reagana, 
ciężko go raniąc

1981

Dziś 289. dzień roku. 
Do końca roku zostało 
276 dni. 
 
Wschód słońca w Łodzi 
o godz. 6.21, a zachód 
o godz. 19.13. Dzień będzie 
trwał 12 godz. 51 min. i bę-
dzie dłuższy od najkrótszego 
dnia w roku o 5 godz. 1 mi-
nutę 
 
Dzisiaj imieniny obchodzą:  
Amadeusz, Amelia, Aniela, 
Jan, Joachim, Leonard i Piotr 
 
Przysłowie na dziś:  
Nie rób drugiemu, co tobie 
niemiłe

30 MARCA 2026Pogoda w regionie 

Tydzień pogodny, ale niewielkie ocieplenie dopiero od czwartku

Barometr 
1011 hPa 

Wiatr  
płd-zach., 25 km/godz. 

Biomet  
niekorzystny

Dzisiaj

Dzień

12°C 1°C 
Noc

Jutro

Dzień Noc
–1°C 8°C 

Środa

Dzień Noc
0°C 11°C 

Czwartek

Dzień Noc
0°C 12°C 

„Droga do Jerozolimy” to go-
dzinne, plenerowe, interak-
tywne widowisko wielka-
nocne przedstawiające naj-
ważniejsze wydarzenia po-
przedzające śmierć Jezusa 
Chrystusa. Jak co roku, ode-
grano je w pięknej scenerii ruin 
Zamku Kazimierza Wielkiego 
w Inowłodzu. 

Wjazd i brama prowadząca 
na dziedziniec zamku, monu-
mentalne mury i podziemia 
stały się na czas tej niezwykłej 

inscenizacji nowotestamen-
tową Jerozolimą, której miesz-
kańcy entuzjastycznie witają 
swego wybawcę i króla. 

Kiedy Jezus żył i chodził 
po ziemi zgodnie ze zwyczajem 
wielokrotnie w święto Paschy 
odbywał podróż do tego świę-
tego miasta. Tam dokonywały 
się wielkie rzeczy decydujące 
o losie całej ludzkości. 

Widzowie wyruszając 
w drogę do Jerozolimy wraz 
z postaciami znanej z kart Pi-
sma Świętego historii, mieli 
okazję zobaczyć czym wtedy 
żyło to miasto, pójść z nim 
do wieczernika i ogrodu Getse-
mane, na sąd do Piłata, 
pod krzyż na Golgotę. 

Niezwykle realistyczną 
„Drogę do Jerozolimy” poka-
zywano codziennie 
od czwartku, 26 marca, aż 
do niedzieli 29 marca 2026.

Opr. Marek Obszarny
Pow. tomaszowski

Wielkanocne widowisko 
plenerowe „Droga do Jerzo-
limy” znów można było po-
dziwiać na żywo w częścio-
wo odrestaurowanych ru-
inach zamku królewskiego 
w Inowłodzu.

„Droga do Jerozolimy” - 
wielkanocne widowisko 
na zamku w Inowłodzu

Widowisko „Droga do Jerozolimy” ma bardzo realistyczny 
charakter, angażujący widzów i uczestników

FO
T.

 D
O

JE
RO

ZO
LI

M
Y.

PR
O

EM
.P

L

Do Łodzi przyjechało wielu do-
stojników kościelnych z Polski 
i Watykanu, gdzie wiele lat pra-
cował kardynał Konrad Kra-
jewski. Najpierw jako ceremo-
niarz, a potem jałmużnik pa-
pieski. Na uroczystość przyje-
chał m.in. arcybiskup Antonio 
Guido Filipazzi, nuncjusz apo-
stolski w Polsce, arcybiskup 
Tadeusz Wojda, przewodni-
czący Konferencji Episkopatu 
Polski, prymas abp Wojciech 
Polak. Nie zabrakło kardynała 
Grzegorza Rysia, dziś metropo-
lity krakowskiego, który przez 
osiem lat był ordynariuszem 
łódzkim. Był również ojciec Ta-
deusz Rydzyk, dyrektor Radia 
Maryja. 

Przed rozpoczęciem mszy 
świętej koncelebrujący ją 
księża z kardynałem Krajew-
skim przeszli w procesji z domu 
arcybiskupów łódzkich do ka-
tedry. W jej drzwiach nowego 
ordynariusza powitali członko-
wie kapituły katedralnej i pro-
boszcz łódzkiej katedry ks. Ja-
rosław Kaliński. Kardynał Kra-
jewski ucałował krzyż i wszedł 
do bazyliki archikatedralnej, te-
raz już jego katedry. 

- Witamy w domu! - powie-
dział bp Zbigniew Wołkowicz, 
dotychczasowy administrator 
archidiecezji łódzkiej, a w wy-
pełnionej po brzegi bazylice ar-
chikatedralnej rozległy się okla-
ski. 

Z pastorałem biskupa 
Tymienieckiego 
Bullę nominacyjną papieża 

Leona XIV odczytał pocho-
dzący z archidiecezji łódzkiej 
ks. prałat Jan Maria Chun Yean 
Choong, pracujący teraz jako 
radca stanu w Watykanie. Na-
tomiast kardynał Grzegorz Ryś, 
metropolita krakowski ,wręczył 
swemu następcy pastorał, któ-
rego używał biskup Wincenty 
Tymieniecki, pierwszy ordyna-
riusz diecezji łódzkiej. 

- Cały mam należeć do Boga 
– mówił podczas kazania nowy 

metropolita łódzki. - Mam Go 
reprezentować.  Mam w Jego 
imieniu mówić. Mam Go prze-
żywać.  Mam Go nie zasłaniać 
sobą. Czasem zasłaniamy Boga 
sobą. Czasem jesteśmy karyka-
turą Chrystusa. Dobrze o tym 
wiecie. My kapłani jesteśmy 
z ludów wzięci. Mamy obciąże-
nia, jakie ma dziś lud.  

List od prezydenta RP 
i oklaski dla kardynała 
Rysia 
Na zakończenie mszy świę-

tej Wojciech Kolarski, sekretarz 
stanu w kancelarii prezydenta 
RP odczytał list Karola Nawroc-
kiego. Głos zabrał też kardynał 
Grzegorz Ryś, przywitany owa-
cyjnymi oklaskami. Nawiązu-
jąc do słów Ewangelii życzył 
kardynałowi Krajewskiemu 
męstwa Chrystusowego. 

- Ewangelia mówi o groma-
dzeniu rozproszonych dzieci 
Bożych, to gromadzenie rozpro-
szonych dzieci w tym Kościele 
łódzkim to jest przepięknym do-
świadczenie, sam to zobaczysz 
– kontynuował kardynał Rys. - 
Ci wszyscy ludzie, którzy tu są, 
pragną być zgromadzeni, także 
duchowni z łódzkich kościołów 
różnych wyznań.  I to jest myśl 
pierwsza. Przychodzisz do ko-
ścioła, który jest twoją matką. 

Kochana moja Łódź! 
Głos zabrał też kardynał Kon-

rad Krajewski. 
- Nieraz, kiedy było mi 

trudno, śpiewałem „Walczyk 
o Łodzi” – powiedział nowy me-
tropolita łódzki. - Jego słowa 
mówią: tu pracuj i tu siedź. To 
jest moje miasto, najpiękniejsze 
z miast. Oczarowała mnie ko-
chana, nasza Łódź! Papież Leon 
XIV zaprosił mnie do siebie i po-
wiedział: Twoja diecezja jest 
wolna! Nie musiał kończyć zda-
nia, powiedziałem: Tak! 

Kardynał Konrad Krajewski 
poprosił wszystkich o modli-
twę i błogosławieństwo. 

Wczoraj poinformowano 
o pierwszej nominacji nowego 
metropolity łódzkiego.Ssekre-
tarzem kardynała Konrada Kra-
jewskiego został ks. Hieronim 
Wróblewski. Jest on łodziani-
nem, święcenia kapłańskie 
przyjął w 2022 roku. Jest pierw-
szy wyświęconym kapłanem 
z działającego w Łodzi przy pa-
rafii św. Alberta seminarium 
Redemptoris Mater.

Anna Gronczewska
Łódź

W sobotę kardynał Konrad 
Krajewski został oficjalnie 
metropolitą łódzkim. Na je-
go ingres do archikatedry 
łódzkiej przybyli licznie 
wierni, a także duchowni 
z Polski i zagranicy. 

Kardynał Krajewski już 
oficjalnie metropolitą łódzkim

Procesja przed ingresem. W uroczystości wzięli udział 
dostojnicy kościelni z kraju i zagranicy
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Jutro w naszej gazecie 
Strefa Biznesu

a Globalne napięcia i kryzys w Zatoce 
Perskiej wskazują, że decyzja RPP 
o obniżce stóp procentowych była 
przedwczesna

AUTOPROMOCJA 0010990256
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Co najmniej cztery kamienice 
mają zostać wyburzone, a i to 
może nie wystarczyć. Mini-
sterstwo jest jednak zdetermi-
nowane, aby drążenie tunelu 
dokończyć i to bez zmiany 
jego trasy. 

– Inwestor tunelu - spółka 
PKP PLK przygotowuje wnio-
sek o wyburzenie czterech ka-
mienic. Trzy kamienice znaj-
dują się na Al.1 Maja - nr 19, 21, 
23 a jedna na ulicy Próchnika 
nr 44. To są kamienice, 
pod którymi znajduje się tar-
cza, która utknęła - mówił 
w Porannej rozmowie w RMF 
FM minister infrastruktury 
Dariusz Klimczak. – To jest 
plan minimum. Dalsze wnio-
ski będą zależały od prac eks-
pertów nadzoru budowla-
nego. 

Bezpieczeństwo jest 
priorytetem 
Minister Klimczak zapew-

niał, że priorytetem jest dla 
niego bezpieczeństwo miesz-
kańców Łodzi, ale też stawia so-

bie za cel główny dokończenie 
tunelu, który ma połączyć stacje 
Łódź Fabryczna z Łodzią Kaliską 
i Żabieńcem. 

Dariusz Klimczak - polityk 
Polskiego Stronnictwa Ludo-
wego krytycznie ocenił prace 
przy budowie tunelu prowa-
dzone za czasów rządu Zjedno-
czonej Prawicy.  

– Były prowadzone tak, że 
mamy teraz ogromne kłopoty - 
nie tylko techniczne, budow-
lane, finansowe ale także z oso-
bami, które przebywają w ho-
telu albo mieszkaniach zastęp-
czych. Ja muszę skończyć ten 
tunel - podkreślił Klimczak. – 
Chciałbym, żeby tarcza przebiła 
się do dworca Łódź Fabryczna 
w 2027 roku.  

Budowa tunelu 
opóźniona o pięć lat 
Do ukończenia tunelu śred-

nicowego w Łodzi pozostało 
około kilometra. Niestety, ten 
odcinek jest najtrudniejszy, bo 
przechodzi pod ścisłą zabu-
dową Śródmieścia, złożoną 
głownie ze starych, XIX-wiecz-
nych kamienic. Nie można wy-
kluczyć, że wyburzeń będzie 
więcej. 

Kamienice w XIX-wiecznej 
Łodzi były często stawiane 
na słabych fundamentach. 

Umowa na budowę tunelu 
została zawarta w 2017 r., a drą-
żenie rozpoczęło się w sierpniu 
2019 Inwestycja miała zostać 
zakończona w 2021 r. We wrze-
śniu 2024 r. prace związane 

z drążeniem tunelu stanęły 
po tym, jak zawaliła się część 
kamienicy przy Alei 1 Maja. 
Od tego czasu w hotelach i wy-
najętych mieszkaniach prze-
bywa ok. 250 mieszkańców. Zo-
stali oni wysiedleni na czas bu-
dowy i od półtora roku nie 
mogą wrócić do swoich miesz-
kań. 

W międzyczasie inwestor - 
spółka PKP Polskie Linie Kole-
jowe odstąpił od umowy z wy-
konawcą - spółką PBDiM Mińsk 
Mazowiecki, uzasadniając tę 
decyzję bezczynnością wyko-
nawcy i faktycznym opuszcze-
niem placu budowy. Obecnie 
trwa proces wyłaniania no-
wego wykonawcy tunelu. Zgło-
siło się aż 10 firm.

Jacek Zemła
Łódź

Minister infrastruktury Da-
riusz Klimczak przyznał 
na antenie radia RMF FM, 
że dalsza budowa tunelu 
średnicowego w Łodzi bę-
dzie wymagała wyburzeń 
kamienic. 

Łódzki tunel ma być skończony 
w przyszyłm roku, ale za cenę 
wyburzeń kamienic

 W tym kontekście śledczy zain-
teresowali się Łódzką Organiza-
cją Turystyczną oraz popular-
nymi festiwalami na błoniach 
za Retkinią. Nastąpił zwrot w tej 
sprawie, gdyż wszystko wska-

zuje na to, że dochodzenie przej-
mie prokuratura spoza Łodzi. 

Dochodzenie w tej sprawie 
prowadziła Prokuratura Rejo-
nowa Łódź – Śródmieście, która 
wystąpiła z wnioskiem, aby zo-
stało ono przeniesione poza 
okręg łódzki – dla zapewnienia 
obiektywności i bezstronności. 

- Prokuratura wszczęła śledz-
two w sprawie nieprawidłowo-
ści, do jakich mogło dojść przy or-
ganizowaniu przetargów. Postę-
powanie dotyczy bezprawnego 
wywarcia wpływu na wynik 
przetargu dotyczącego po-
wierzchni reklamowych w gaze-

cie publikowanej przez Bibliotekę 
Miejską w Łodzi. Ponadto zakre-
sem śledztwa objęto udaremnie-
nie przetargu w związku z orga-
nizacją Audioriver Festiwal i Łódź 
Summer Festiwal na szkodę sto-
warzyszenia Łódzkiej Organiza-
cji Turystycznej – wyjaśnia Paweł 
Jasiak, rzecznik Prokuratury 
Okręgowej w Łodzi. 

Łódzka Organizacja Tury-
styczna wydała w tej sprawie 
oświadczenie, z którego mo-
żemy dowiedzieć się, że cała ta 
sytuacja to efekt sporu sądowego 
z byłym pracownikiem, „co 
w naszej ocenie – czytamy 

w oświadczeniu – nosi znamiona 
szantażu i próby nienależnych 
świadczeń”. 

Z oświadczenia wynika, że 
Łódzka Organizacja Turystyczna 
skupia 144 lokalne firmy i insty-
tucje oraz posiada 52 etatowych 
pracowników. Jeśli chodzi 
o składki członkowskie w 2025 
roku, to ze strony miasta i spółek 
miejskich do ŁOT wpłynęło po-
nad 10 mln zł, z czego 5,4 mln zł 
od miasta, 3 mln zł od Aqu-
aparku Fala, prawie 1 mln zł 
z Holdingu Łódź i prawie pół mi-
liona zł od Miejskiej Areny Kul-
tury i Sportu.

Czy ustawiano przetargi na promocję miasta?

zagranicznych studentów 
Uniwersytetu Łódzkiego weź-
mie udział w świątecznych 
obiadach. To dla nich okazja 
do skosztowania polskich dań 
wielkanocnych i malowania 
pisanek. R

Dziś i jutro  prawie setka
ŁÓDŹ
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Pierwotny termin zakończenia budowy tunelu wyznaczono na rok... 2021 

FO
T.

JA
C

EK
 Z

EM
ŁA

ŁÓDŹ

Jak przygotować wielkanocny stół? Jakie trendy w jego aranża-
cji wziąć pod uwagę? Swihe propozycje przedstawili uczniowie 
łódzkiego „Gastronomika” na wystawie zorganizowanej 
w dniach otwartych szkoły, które odbyły się w piątek i sobotę. 
MJ

KRÓTKO

Jak przystroić wielkanocny stół?
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Do tragicznego wypadku do-
szło w piątek na trasie W-Z 
w Łodzi, na wyjeździe z tunelu 
przy ul. Gdańskiej, w kie-
runku ul. Żeromskiego.  

Jak przekazał Maksymilian 
Jasiak z łódzkiej policji, kieru-
jący 55-letni mieszkaniec Łodzi 
z niewyjaśnionych przyczyn 
stracił panowanie nad swoim 
samochodem. 

- Najpierw uderzył w kra-
wężnik, następnie wyjechał 
z tunelu i uderzył w prawą 
ścianę, po czym odbił się i ude-
rzył w lewe bariery ochronne - 
relacjonuje Maksymilian Jasiak. 

Za pojazdem jechali funk-
cjonariusze, którzy natych-
miast ruszyli z pomocą. 

- Mężczyzna stracił przy-
tomność. Policjanci podjęli re-
animację, na miejsce wezwano 
karetkę. Niestety, mimo podję-
tych działań, mężczyzna zmarł 
- dodaje policjant. 

Okoliczności zdarzenia 
mogą wskazywać, że kierowca 
stracił panowanie nad pojaz-
dem w wyniku nagłego pogor-
szenia stanu zdrowia, np. za-
wału. W zdarzeniu nie brały 
udziału inne pojazdy.  
JM

Śmiertelny wypadek przy tunelu

ŁÓDŹ

Policjanci w mieszkaniu 
w centrum Łodzi wytropili 
i zlikwidowali profesjonalnie 
urządzaną plantację marihu-
any, która była sprytnie 
ukryta za garderobą. „Planta-
tor” został zatrzymany, zaś 
sąd „wyceni” jego dokonania. 

Stróże prawa przeszukali 
mieszkanie przy ul. Sienkie-
wicza i znaleźli słoik z mari-
huaną. Jednak jej zapach był 

tak silny, że policjanci doszli 
do wniosku, że ów słoik to za-
ledwie czubek góry lodowej.  
Zajrzeli do garderoby, w któ-
rej ich uwagę przykuł nie-
wielki otwór w ścianie. Jeden 
z policjantów przecisnął się 
przez niego i wylądował w... 
tajnym pokoju z plantacją. 
46-letni lokator został zatrzy-
many. 
 WP

Plantacja marihuany w centrum

Wielkanocny klimat na dobre zagościł już w Muzeum Re-
gionalnym w Bełchatowie. Pod okiem artystek ludowych 
powstawały tam piękne palmy i pisanki. Artystki z Bielowic 
w powiecie opoczynskim uczyły też dzieci, jak tworzyć pi-
sanki metodą batikową. Sztuka nie jest łatwa, ale przy odro-
binie cierpliwości i zaangażowania powstają dzięki niej pięk-
ne pisanki. mbf

BEŁCHATÓW

Wiesław Pierzchała
Łódź

Prokuratura sprawdza czy 
nie doszło do ustawiania 
przetargów związanych 
z promocją miasta. Chodzi 
m.in. o reklamy w miejskiej 
gazecie „Łódź.pl” wydawa-
nej przez Bibliotekę Miejską.

eprasa.pl 8540680f27
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Łącznie na konta czworga za-
stępców prezydent Hanny Zda-
nowskiej urząd miasta przelał 
ok. 140 tysięcy złotych. Prze-
ciwko tak wysokim wypłatom 
zaprotestowali opozycyjni radni. 

Jak wynika z zestawienia, ja-
kie udostępnił nam opozycyjny 
radny Sebastian Bulak, najwię-
cej wpłynęło na konto wicepre-
zydenta Tomasza Piotrow-
skiego. Od pracodawcy trafiły 
do niego trzy nagrody: 4 lipca - 6 
442,50 zł, 1 września - 14 997,26 
zł, 22 grudnia - 28 514,08 zł, co 
łącznie daje 49 953,84 zł. 

Drugim najbardziej docenio-
nym wiceprezydentem okazał 
się Adam Pustelnik, pełniący 
na co dzień funkcję pierwszego 
wiceprezydenta, który otrzymał 
w 2025 roku dwie nagrody: 8 
września - 6 441,52 zł i  22 grud-

nia - 28 514,08 zł, a więc łącznie: 
34 955,60 zł. 

Dwie nagrody otrzymał też 
wiceprezydent Adam Wieczo-
rek: 8 września - 5 317,87 zł, 22 
grudnia - 26 201,97 zł. Razem 
daje to 31 519,84 zł. 

Dalej znalazł się skarbnik mia-
sta Krzysztof Mączkowski. 
Otrzymał on trzy nagrody: 4 
lipca - 3 447,93 zł, 22 lipca - 7 
336,59 zł, 22 grudnia - 20 555,08 
zł.  Łącznie: 31 339,60 zł 

Znacząco mniejsze pieniądze 
w ubiegłym roku trafiły do sekre-
tarza miasta Wojciecha Rosic-

kiego, który otrzymał dwie na-
grody: 4 lipca - 916,43 zł i 22 grud-
nia - 21 295,08 zł. Łącznie: 22 
211,51 zł 

Stawkę zamyka wiceprezy-
dent Małgorzata Moskwa-Wod-
nicka, która przez cały 2025 rok 
została doceniona dwiema na-
grodami: 8 września - 3 814,86 zł 
i 22 grudnia - 18 333,27 zł. Łącznie 
22 148,13 zł. 

Jakie są opinie na ten temat? 
– Tak wysokie nagrody nie 

należą się urzędnikom w sytu-
acji, kiedy mieszkańcy stoją 
w korkach na wielu ulicach, re-

monty dróg się opóźniają a 9 ty-
sięcy lokali komunalnych nie jest 
wyposażonych w toaletę – ko-
mentuje radny PiS Sebastian Bu-
lak. – Nie zostały wyjaśnione 
afery z Dżunglą w Ogrodzie Bo-
tanicznym oraz w Łódzkiej Orga-
nizacji Turystycznej. Wiceprezy-
denci mają pensje na poziomie 
20 tysięcy miesięcznie, a do tego 
zasiadają w radach nadzorczych 
miejskich spółek, co też przynosi 
im spore dochody. 

Wiceprezydenckich apanaży 
broni przewodniczący Rady 
Miejskiej w Łodzi Bartosz Doma-
szewicz. 

– Jeśli chcemy mieć w zarzą-
dzie miasta dobrych fachowców, 
to trzeba ich wynagradzać tak, 
jak byliby wynagradzani w fir-
mach podobnej wielkości. Wice-
prezydenci zarabiają około 20 ty-
sięcy miesięcznie, nie są to jakieś 
kwoty niespotykane na rynku 
pracy w Łodzi. Poza tym na przy-
kład wiceprezydent Piotrowski 
angażuje się w pracę daleko bar-
dziej niż mógłby, m.in. przy or-
ganizacji Łódź Summer Festival 
wykonując pracę, za jaką agen-
cja eventowa wzięłaby od miasta 
kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Jacek Zemła
Łódź

Łódzki magistrat ujawnił 
wysokość nagród, jakie 
w roku 2025 wypłacono 
wyższym urzędnikom, 
w tym wiceprezydentom 
miasta. 

Bulwersujące nagrody dla 
członków władz Łodzi

Łodzianka, która spotkaliśmy 
sprzątającą na Starym Cmenta-
rzu zawsze jak mówiła robi po-
rządki tydzień przed świętami. 
Sprzątały głównie osoby star-

sze. Odwiedzających groby 
i porządkujących je przed świę-
tami wielkanocnymi było 
mniej niż jeszcze kilka-kilkana-
ście lat temu. 

- Przychodzę na groby w Wi-
gilię, a potem dopiero tydzień 
przed Wielkanocą - opowiadała 
zbierając zgrabione liście. - Na-
stępny raz będą dopiero w wa-
kacje, a potem aby przygoto-
wać grób na Wszystkich Świę-
tych. Dziadkowie i rodzice cho-
dzili na rodzinne groby raz 
w tygodniu, a ja to już tylko 
przy świętach. 

Na stoiskach pod cmenta-
rzem kupujący wybierali już 
świąteczne stroiki i pęczki bazi. 
Wielu odwiedzających groby 
podziwiało duże znicze 
w kształcie jajka lub zająca, ale 
odstraszała ich cena, 50 zł. 
Większość kupujących wybie-
rała znicze świąteczne w cenie 
kilkunastu złotych za sztukę. 
Starsi dokupowali jeszcze małe 
stroiki lub pęczki bazi. 

- Zapłaciłam 30 zł za dekora-
cje na jeden grób, a mam do od-
wiedzenia cztery - komento-
wała ceny jedna z kupujących. 

- Podobają mi się duże wią-
zanki, bo są piękne i eleganckie. 
Ale ceny nie na emerycką kie-
szeń. 

Ceny pod Starym Cmenta-
rzem: doniczka bratków - od 4 
do 10 zł, doniczka stokrotek - 
od 4 do 10 zł, hortensja w do-
niczce - 52 zł, wiązanki - od 29 
do 250 zł, wianki - od 40 do 65 
zł, bazie - od 8 do 15 zł/pęczek, 
żonkile (20 szt.) - 15 zł, najtańsze 
znicze z motywem świątecz-
nym - 10 zł, duże znicze 
w kształcie jajka lub zająca (wys. 
30 cm) - 50 zł.

Liliana Bogusiak-Jóźwiak
Łódź

Wielu łodzian wykorzystało 
słoneczną niedzielę na zro-
bienie porządków na gro-
bach najbliższych. Myto po-
mniki, wygarniano liście, 
uprzątano donice z uschnię-
tymi kwiatami.

W Palmową Niedzielę sprzątali  rodzinne groby

Najwięcej wpłynęło na konto wiceprezydenta Tomasza 
Piotrowskiego. Razem prawie 50 tys. zł
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Na początku lat 90. tory zlikwi-
dowano, a w ich miejsce posze-
rzone zostały jezdnie. Teraz zo-
staną odbudowane i to na dłuż-
szym odcinku, bo od Rzgow-
skiej tramwaje pojadą aż do Alei 
Śmigłego - Rydza. 

Montaż torów ruszył 
pełną parą. Na razie ekipa bu-
dowlana znajduje się na frag-
mencie od Ronda Broniew-
skiego do Ronda Insurekcji Ko-
ściuszkowskiej. Tu powstanie 
skrzyżowanie z torami 
na Dworzec Łódź Chojny 
z możliwością skrętu z Kiliń-
skiego w Broniewskiego i od-
wrotnie. Jednak większość 
tramwajów dojedzie aż do Rz-
gowskiej zapewniając połącze-
nie tej ulicy z Dąbrową. 

Nowa linia pozwoli na lep-
sze skomunikowanie Chojen 

z Dąbrową i odciążenie auto-
busów na tej trasie, która jest 
jedną z najbardziej uczęszcza-
nych w Łodzi. 

Tramwaje na nowym od-
cinku powinny pojechać 
w drugiej połowie 2027 roku. 
Nie wiadomo na razie jaki bę-
dzie układ tras, można się jed-
nak spodziewać zwiększenia 
wykorzystania krańcówki 
na Dąbrowie Niższej, gdzie 
także trwają prace wykończe-
niowe.

Jacek Zemła
Łódź

Powstaje nowe torowisko 
tramwajowe na Broniew-
skiego. Kiedyś tramwaje już 
tą ulicą kursowały, ale tylko 
od Rzgowskiej do Kilińskie-
go. 

Na Broniewskiego spawają 
już nowe tory. Tramwaj 
pojedzie tamtędy za rok

Budowa torowiska 
na Broniewskiego
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Na stoiskach pod cmentarzem kupujący wybierali 
świąteczne stroiki, pęczki bazi, ale i zajączki
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POLSKA 
i ŚWIAT

W niedzielę, czyli dzień po opu-
blikowaniu w Dzienniku Ustaw, 
weszła w życie ustawa zmienia-
jąca m.in. ustawę o zapasach 
ropy naftowej. Wprowadziła 
ona mechanizm wyliczania 
maksymalnej ceny paliw, jaka 
będzie obowiązywać na sta-
cjach. Cena będzie ustalana we-
dług określonej formuły, obej-
mującej średnią cenę hurtową 
paliw na rynku krajowym, po-
większoną o akcyzę, opłatę pa-
liwową, marżę sprzedażową 
w wysokości 0,30 zł za litr oraz 
podatek VAT. 

Pakiet CPN, czyli „Ceny Pa-
liwa Niżej”, to rządowa odpo-
wiedź na drożejące paliwa. 

Nowela przewiduje, że 
w okresie obowiązywania obni-
żonych stawek VAT (od 31 marca) 
podmioty dokonujące sprzedaży 
paliwa będą zobowiązane do sto-
sowania ceny sprzedaży nie 
wyższej niż cena maksymalna. 

W niedzielę weszła też w życie 
nowelizacja ustawy o podatku 
akcyzowym, która umożliwiła 
czasowe, bo do 30 czerwca, ob-
niżanie stawek akcyzy na pa-
liwa rozporządzeniem. Będzie 
to dotyczyło tylko oleju napę-
dowego i benzyn silnikowych. 

W sobotę wieczorem opubli-
kowano ponadto dwa rozporzą-

dzenia Ministra Finansów i Go-
spodarki dotyczące obniżenia 
stawek podatku od towarów 
i usług oraz akcyzy na paliwa. 
Obniżony VAT do 8 proc. ma 
obowiązywać od 31 marca do 30 
kwietnia br. Obniżona akcyza - 
od 30 marca do 15 kwietnia. Ob-
niżona akcyza w przypadku ben-
zyn wyniesie 1239 zł/1000 litrów; 
w przypadku olejów napędo-
wych będzie to 880 zł/1000 li-
trów; w przypadku biokompo-
nentów stanowiących samo-
istne paliwa będzie to również 
880 zł/1000 litrów. Rozporządze-
nia wejdą w życie odpowiednio 
31 marca o VAT i 30 marca ws. ak-
cyzy. 

Mimo iż ustawy już obowią-
zują, to jak wskazywali przedsta-
wiciele rządu, niższe ceny paliw 
na stacjach mają pojawić się 
od jutra. 

Minister finansów i gospo-
darki Andrzej Domański, pytany 

w TVN24, o której godzinie we 
wtorek będzie można zaobser-
wować niższe ceny, wskazał, że 
„zależy to od tego, jaki jest po-
ziom zatowarowania konkretnej 
stacji benzynowej”.  

- Z jednej strony będą działały 
mechanizmy rynkowe, a z dru-
giej strony będzie twarda ręka 
państwa, aby nie dopuścić 
do tego, aby ceny były manipu-
lowane. Zresztą pan minister 
Motyka (minister energii Miłosz 
Motyka - PAP) będzie wyznaczał 
cenę maksymalną, bazując też 
na międzynarodowych indek-
sach. (...) Będzie sprawdzał, czy 
hurtownicy go nie naciągają. Ca-
łość procesu będzie nadzoro-
wana - podkreślił Domański. 

O tym, że niższe ceny na sta-
cjach zobaczymy od wtorku, 
w rozmowie z PAP informował 
również minister energii Miłosz 
Motyka. Podkreślił, że obwiesz-
czenie ws. maksymalnych cen 

paliw zostanie opublikowane 
najszybciej w poniedziałek, 
a ceny na stacjach zmienią się 
najwcześniej we wtorek. Wpływ 
na to mają m.in. kwestie tech-
niczne, jak dostosowanie kas fi-
skalnych do nowych przepisów. 

Zgodnie z przepisami, resort 
energii będzie codziennie publi-
kował obwieszczenie ws. mak-
symalnych cen paliw. 

Projekty obu ustaw umożli-
wiających ograniczenie wzrostu 
cen paliw zostały przyjęte przez 
rząd na nadzwyczajnym posie-
dzeniu i wysłane do Sejmu 
w czwartek. Prace nad oby-
dwoma aktami ruszyły w Sejmie 
jeszcze tego samego dnia. W pią-
tek Sejm uchwalił obie ustawy, 
następnie poparł je Senat. Jesz-
cze tego samego dnia ustawy 
podpisał prezydent Karol Na-
wrocki. W sobotę zostały one 
opublikowane w Dzienniku 
Ustaw. PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

W niedzielę wszedł  w życie 
pakiet CPN, czyli „Ceny Pali-
wa Niżej” mający  obniżyć ce-
ny paliw.  Zmiana cen na sta-
cjach widoczna ma być jed-
nak najwcześniej we wtorek 

KRÓTKO

LUBLIN

Poszukiwany czterema li-
stami gończymi 36-latek, 
skazany m.in. za stosowanie 
przemocy, został zatrzy-
many w Lublinie – poinfor-
mowała w niedzielę policja. 
Mężczyzna ukrywał się 
w Holandii i Niemczech.   
– Po wykonaniu czynności 
procesowych z zatrzyma-
nym 36-latek trafił do za-
kładu karnego, gdzie od-
bywa zasądzoną karę pozba-
wienia wolności – poinfor-
mowała młodsza aspirant 
Beata Kieliszek z zespołu 
prasowego Komendy Woje-

wódzkiej Policji w Lublinie. 
36-latek poszukiwany był 
od trzech lat.  
Mężczyzna został wcześniej 
skazany na karę roku i ośmiu 
miesięcy pozbawienia wol-
ności m.in. za stosowanie 
przemocy i niestosowanie 
się do postanowienia sądo-
wego. Nie stawił się do odby-
cia kary. Za 36-latkiem zo-
stały wydane cztery listy 
gończe. 

Policjanci ustalili miejsce 
pobytu 36-latka niedługo 
po tym, jak powrócił 
do kraju.

Zatrzymali poszukiwanego                 

DOLNOŚLĄSKIE

Wczoraj ok. godz. 6.40 na dro-
dze krajowej nr 8 w Wilkowie 
Wielkim, na jezdni w kierunku 
Wrocławia doszło do wypadku. 
Na łuku drogi zderzyły się: sa-
mochód osobowy Volkswagen 
i TIR Scania. Nie żyją trzy osoby. 

- Na miejscu zginęła 27-let-
nia kobieta, która kierowała 
Volkswagenem, i dwóch męż-
czyzn, jej pasażerów. Kierowca 
TIR-a, 52-letni mężczyzna, nie 

miał obrażeń zagrażających 
życiu. Na miejscu trafił 
pod opiekę Zespołu Ratownic-
twa Medycznego. Był trzeźwy 
- informuje „Gazetę Wrocław-
ską” starszy aspirant Łukasz 
Porębski z dolnośląskiej poli-
cji. 

Na miejscu wypadku praco-
wali prokurator, technicy poli-
cyjni i biegli, którzy ustalali, 
jak doszło do wypadku. 

W wypadku zginęły trzy osoby

SAFE 0 proc. to nie jest dobry pomysł,  
bo służy wyłącznie zablokowaniu 
europejskiego programu SAFE  
Marek Belka były prezes  NBP 

Z danych Komendy Głównej Policji wynika, że od wprowadzenia 
zakazu wyprzedzania się ciężarówek powyżej 3,5 t na autostra-
dach i drogach ekspresowych o wyłącznie dwóch pasach ruchu 
w jednym kierunku, czyli od 1 lipca 2023 r., policjanci zanotowali 
niemal 12 tys. tego typu wykroczeń. Ponad 7,4 tys. wykroczeń po-
pełnili Polacy, a ponad 4,5 tys. obcokrajowcy. Z danych Policji wy-
nika, że liczba takich naruszeń z roku na rok rośnie. 

MOTORYZACJA

Od jutra na stacjach zatankujemy tańsze paliwo

Mimo iż ustawy już obowiązują, to niższe ceny paliw 
na stacjach mają pojawić się od jutra
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AUTOREKLAMA

 Edukacja 

 w najwyższym stopniu

strefaedukacji.pl

AUTOREKLAMA

Piąta strona świata

stronapodrozy.pl

SKLEP RYBEX SKLEP RYBEX 

Zapraszamy Łódź Piotrkowska 196

 tel. 42 636 01 43

ZAPRASZA - U NAS ZAWSZE NAJŚWIEŻSZA 

I NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI RYBA

 Ryby świeże 
 Ryby wędzone 
 Ryby mrożone 
 Ryby do piekarnika 

 Śledzie 
 Przetwory rybne 
 Owoce morza 
 Sałatki Surówki

O f e r u j e m y  d u ż y  w y b ó r :

O f e r u j e m y  d u ż y  w y b ó r :

50 LAT TRADYCJI

REKLAMA 0011497992
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Główna sobotnia demonstracja 
odbyła się w Minneapolis, miej-
scu kontrowersyjnej operacji 
służb imigracyjnych, gdzie 
z rąk funkcjonariuszy zginęło 
dwoje demonstrantów. Na sce-
nie przed gmachem stanowego 
parlamentu przemawiali m.in. 
gubernator stanu Tim Walz, se-
nator Bernie Sanders. Wystąpili 
też Bruce Springsteen, który 
napisał piosenkę o wydarze-
niach z Minneapolis, oraz Joan 
Baez. - Kiedy aspirujący dykta-
tor w Białym Domu wysłał 
swoich niewyszkolonych, agre-
sywnych bandytów, by wyrzą-
dzili szkody Minnesocie, to ty, 
Minnesoto, stanęłaś w obronie 
swoich sąsiadów, stanęłaś 
w obronie przyzwoitości, sta-
nęłaś w obronie życzliwości - 
mówił Walz, nazywając 
Trumpa „pomarańczowym 
klaunem”. 

Tłumy widać było również 
na protestach m.in. w Houston, 
Chicago, czy Nowym Jorku. Ale 
demonstracje, choć mniej 
liczne, odbywały się także 
w wielu mniejszych miejsco-
wościach.  

Tak jak w przypadku po-
przednich manifestacji w ra-

mach „No Kings”, protesty nie 
były skupione wokół jednej 
sprawy. Przynoszone przez 
uczestników transparenty wy-
rażały sprzeciw wobec wojny 
z Iranem, działaniom ICE, ko-
rupcji, czy przyjaznego nasta-
wienia Trumpa do Władimira 
Putina. 

„Powiedz nie Trumputi-
nowi” - głosił jeden z transpa-
rentów na proteście w Alexan-
drii. „Duma z kraju, wstyd 
za rząd” - głosił inny. 

- Jestem tu, bo chcę wyrazić, 
że to, co się dzieje w naszym 
kraju, nie jest normalne. Nic 
z tego, co się dzieje, nie jest nor-

malne - powiedziała PAP Lynn, 
44-letnia bizneswoman, która 
na demonstrację zabrała dwie 
córki. - I dobrze widzieć, że nie 
jestem w tym sama - dodała. 

Sobotnie demonstracje są 
trzecimi odbywającymi się 
pod szyldem „No Kings”, orga-
nizowanymi przez koalicję róż-

nych lewicowych grup. Według 
organizatorów, w sobotę pobito 
rekord pod względem liczby 
miejsc, gdzie się odbywały - po-
nad 3 tys. Poza zgromadze-
niami we wszystkich 50 sta-
nach, zaplanowano również 
demonstracje w 15 krajach, 
w tym w Rzymie, Paryżu, Syd-
ney, czy Tokio. Liczba uczestni-
ków jest trudna do oszacowa-
nia, lecz przywódcy ruchu 
twierdzą, że poprzednie de-
monstracje, w październiku, 
przyciągnęły 7 milionów ludzi. 

Biały Dom zbagatelizował 
znaczenie sobotnich demon-
stracji. PAP

Oprac. Anna Nagel
USA

Przeciwnicy Donalda Trum-
pa wyszli w sobotę na ulice 
ponad 3 tysięcy miejscowo-
ści we wszystkich stanach 
USA. Udział w nich wzięły  
miliony ludzi.

Amerykanie protestowali 
przeciwko polityce Trumpa

Siły zbrojne Izraela uderzyły 
w sobotę między innymi w klu-
czową instalację wodną w irań-
skiej miejscowości Haftgel 
i dwie uczelnie. W odwecie Te-
heran przeprowadził ataki ra-
kietowe na Izrael. Wojsko poin-
formowało o przechwyceniu 
pocisków, a alarmy ogłoszono 
na południu kraju. 

W niedzielę nad ranem izra-
elska armia przekazała oficjal-
nie, że w walkach w południo-
wym Libanie zginął jeden z jej 
żołnierzy. To już piąty woj-

skowy, poległy w walkach od 2 
marca. Odpowiedzialność 
za odrębne ataki na bazy w pół-
nocnym Izraelu wziął libański 
Hezbollah. Dodatkowo proirań-
ska milicja Aszhab al-Kahf za-
powiedziała uderzenia na ame-
rykańskie cele w Jordanii. 

„Systemy obrony powietrz-
nej Zjednoczonych Emiratów 
Arabskich aktywnie reagują 
na zagrożenia związane z rakie-
tami i dronami” – poinformo-
wało w niedzielę ministerstwo 
obrony ZEA. Resort sprecyzo-
wał, że odgłosy eksplozji sły-
szane na terytorium całego pań-
stwa to jedynie efekt prowadzo-
nych operacji przechwytywania. 

Syreny alarmowe za-
brzmiały również w Kuwejcie 
oraz Bahrajnie. Sztab generalny 
armii Kuwejtu potwierdził ze-
strzelenie wrogich pocisków. 
Wcześniej wojsko informowało 
o piętnastu uderzeniach dro-
nów, które wywołały pożar 
na lotnisku. Z kolei w ataku 
na zakłady Aluminium Bahrain 
rannych zostało dwóch pra-
cowników. Firma już wcześniej 
ograniczyła produkcję o 19 
proc. z powodu blokady cie-
śniny Ormuz. 

Według doniesień irańskiej 
organizacji Hrana do godzin po-
południowych w sobotę 
w ciągu 24 godz. zarejestro-
wano w Iranie 701 uderzeń, co 
jest najwyższym bilansem 
od początku konfliktu. Aż 74 
proc. tych bombardowań spa-
dło na Teheran, niszcząc cy-
wilną infrastrukturę, w tym 
wielkie ujęcie wody pitnej. 
Od początku wojny, jak podaje 
Hrana, w Iranie zginęło 1551 
osób, w tym 236 dzieci. 

Według AFP w niedzielę 
nad ranem słuchać było dwie 
potężne eksplozje na północy 
Teheranu. 

Wojna na Bliskim Wscho-
dzie rozpoczęła się 28 lutego 
od nalotów Izraela i USA 
na Iran. Teheran odpowiedział 
atakami zarówno na Izrael, jak 
i na państwa regionu Zatoki 
Perskiej.  

PAP

Oprac. Anna Nagel
Bliski Wschód

W reakcji na zbombardowa-
nie przez lotnictwo Izraela 
i USA cywilnej infrastruktu-
ry w Iranie, armia tego kraju 
odpowiedziała serią ataków 
na Izrael i uderzeniami 
w państwa regionu.

Zmasowane ataki rakietowe i dronowe 
w regionie Zatoki Perskiej

Przeciwnicy Trumpa wyszli na ulice m.in. Nowego Jorku (na zdjęciu), Chicago 
i Houston.  Ale demonstracje odbywały się także w wielu mniejszych miejscowościach
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Wojna na Bliskim Wschodzie 
rozpoczęła się 28 lutego 
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„Powiedz nie Trumpu-
tinowi” - głosił jeden 
z transparentów 
na proteście. „Duma 
z kraju, wstyd za rząd”  
- głosił inny

Lotniskowiec brał w ostatnich 
dniach udział w amerykańsko-
izraelskich operacjach prze-
ciwko Iranowi. 

Okręt znajdował się na Morzu 
Śródziemnym, kiedy w paź-
dzierniku szef Pentagonu Pete 
Hegseth nakazał jego przemiesz-
czenie na Karaiby, aby wspomóc 
działania USA przeciwko Nicola-
sowi Maduro, przywódcy Wene-
zueli, zanim został pojmany - 
przypomniała chorwacka tele-
wizja N1. Lotniskowiec został na-
stępnie skierowany na Bliski 
Wschód z powodu wojny USA 
i Izraela z Iranem. 

12 marca na pokładzie wy-
buchł niezwiązany z działa-
niami wojennymi pożar, przez 
co konieczne było podjęcia prac 
naprawczych. 

Lotniskowiec USS Gerald R. 
Ford to największy okręt wo-
jenny, jaki kiedykolwiek zbudo-
wano. Ma ponad 330 metrów 
długości i 76 metrów wysoko-
ści. Koszt jego budowy wyniósł 
12,8 mld dolarów, a kolejne 4,7 
mld przeznaczono na badania 
i rozwój. Może pomieścić 75 sa-
molotów. Załoga liczy 4500 
osób. 

Okręt ostatni raz był w Spli-
cie w październiku 2025 roku, 
a po raz pierwszy - w czerwcu 
2023 roku. PAP

Oprac. Alina Mazurska
Chorwacja

Amerykański lotniskowiec 
USS Gerald R. Ford, najwięk-
szy okręt wojenny świata, 
przybył do Splitu na wybrze-
żu Chorwacji w celu prze-
prowadzenia napraw i prac 
konserwacyjnych.

Największy okręt wojenny 
świata przybył do Splitu 
na przegląd i naprawę

Lotniskowiec USS Gerald 
R. Ford to największy 
okręt wojenny, jaki 
kiedykolwiek zbudowano
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 Sędziemu Sądu Apelacyjnego w Łodzi

Panu  
Krzysztofowi Eichstaedtowi 

oraz Małżonce 

wyrazy szczerego żalu i współczucia z powodu śmierci 

Teściowej i Mamy 
SKŁADAJĄ 

Prezesi, Sędziowie, p.o. Dyrektora,  
Referendarz sądowy,

Asystenci sędziów  
i Pracownicy Sądu Apelacyjnego w Łodzi 

Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457221
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P
 odczas swojego wystą-
pienia w Dallas Karol 
Nawrocki mówił o hi-
storycznych więziach 
polsko-amerykańskich 
i współczesnych dwu-

stronnych relacjach, a także 
o Rosji, NATO i UE. Widownia 
powitała i pożegnała prezy-
denta Polski na stojąco. 

Ostro o Rosji 
Na początku swego wystą-

pienia Nawrocki podkreślił 
wspólną historię oraz wkład 
Polaków w walkę o niepodle-
głość USA. - Gdy Ameryka wal-
czyła o niepodległość, Polacy 
stali ramię w ramię z wami - 
mówił prezydent. Dodał, że 
„Polska i USA nie są tylko so-
jusznikami”. 

Zaznaczył, że Polskę i USA 
łączy ta sama chrześcijańska 
cywilizacja. Jak ocenił, dziś jest 
ona zagrożona nie tylko z ze-
wnątrz, ale także od wewnątrz. 
- Ale powiem to jasno: naród 
bez tożsamości jest narodem 
bez przyszłości - podkreślił pre-
zydent RP. 

Zwrócił też uwagę na zagro-
żenia geopolityczne. Podkreślił, 
że Europa ma do czynienia 
z agresywną Rosją, czyli reżi-
mem , który najeżdża swoich 
sąsiadów, niszczy miasta i który 
wierzy, że siła daje mu prawo 
do dominacji nad innymi. 

Zaznaczył, że ten sam reżim 
próbuje powiedzieć światu, że 
jest obrońcą tradycyjnych war-
tości. - To kłamstwo. Rosja nie 
broni konserwatyzmu. Rosja 
reprezentuje korupcję i prze-
moc - dodał prezydent. Oznaj-
mił, że „prawdziwy konserwa-
tyzm” szanuje narody, godność 
ludzką i wierzy w wolność w ra-
mach prawa. 

- Widzimy też inne zagroże-
nia. Reżimy w różnych czę-
ściach świata, szerzące destabi-
lizację i terror w swoich regio-
nach i poza ich granicami. Te 
autorytarne mocarstwa, które 
chcą przekształcić świat nie 
wokół wolności, ale wokół 
sprawowanej kontroli - dodał 
Nawrocki, który był jedynym 
urzędującym zagranicznym 
przywódcą występującym 
na CPAC w Teksasie. 

- W obliczu tych zagrożeń 
mamy wybór. Tkwić w podzia-
łach albo stanąć ramię w ramię. 
Polska dokonała wyboru. Sto-
imy po stronie USA, tak jak za-
wsze: 250 lat temu, podczas I i II 
wojny światowej, w następ-
stwie ataków terrorystycznych 
z 11 września. Nie dlatego, że 
jest to wygodne. Ale dlatego, że 
jest to słuszne – oświadczył Na-
wrocki. 

Prezydent RP podkreślił, że 
sojusze „buduje się na polu bi-
twy”. - Buduje się je w chwilach 
odwagi. Buduje się je w chwi-
lach poświęcenia, w tym od-
wagi i najwyższego poświęce-
nia, takiego, jakie wykazało 66 
polskich żołnierzy, którzy od-
dali życie w Iraku i Afganistanie 
- powiedział. 

Zaznaczył, że Polska i USA 
stały ramię w ramię nie tylko 

w przeszłości, ale też we współ-
czesności. - Staliśmy razem 
w Afganistanie. Staliśmy razem 
w Iraku. A czasami to partner-
stwo zostaje przypieczętowane 
najdobitniej, krwią - dodał. 

Polska, USA i Europa 
Prezydent zaznaczył, że 

w Europie zagrożenia pocho-
dzą też z wewnątrz. Nawrocki 
powiedział, że „Polska podjęła 
słuszną decyzję, przystępując 
do Unii Europejskiej i chcemy 
być częścią UE”. - Wierzę i mam 
nadzieję, że większość moich 
rodaków podziela ten pogląd, 
że Polska ma głos i prawo zabie-
rać głos. Od 20 lat jesteśmy czę-
ścią UE, a teraz wymaga ona 
pilnej naprawy - ocenił prezy-
dent. 

- Widzimy politykę, która, 
niezależnie od tego, jak dobre 
są jej intencje, grozi podważe-
niem samych fundamentów 
naszej siły. Widzimy coraz po-
tężniejszych biurokratów po-
dejmujących decyzje sprzeczne 
ze zdrowym rozsądkiem, które 
zamiast wzmacniać Europę, ją 
osłabiają - zaznaczył. Zwrócił 
uwagę w tym kontekście m.in. 
na politykę energetyczną i mi-

gracyjną czy dążenia do centra-
lizacji. 

Nawrocki zapewnił też, że 
Polska wierzy w sojusz polsko-
amerykański oraz w Sojusz Pół-
nocnoatlantycki, który określił 
jako „najpotężniejszy sojusz 
wojskowy w historii świata, 
na czele którego stoją USA”. 

- Zgadzam się z prezyden-
tem Trumpem, gdy wzywa 
kraje europejskie do zwiększe-
nia wydatków na nasze 
wspólne bezpieczeństwo - do-
dał. Przyznał, że Europa musi 
wydawać więcej i musi wziąć 
na siebie większą odpowie-
dzialność za własne bezpie-
czeństwo. 

Nawrocki zauważył, że dziś 
„Polska jest jednym z najsilniej-
szych sojuszników USA w Eu-
ropie”. - Inwestujemy w nasze 
siły zbrojne, ponieważ wiemy, 
że pokój wymaga siły - dodał. 
Przypomniał, że Polska wydaje 
prawie 5 proc. PKB na obron-
ność, inwestuje miliardy dola-
rów w amerykańską technolo-
gię wojskową, w tym samoloty 
F-35, produkowane w Teksasie. 

Prezydent przypomniał też, 
że Polska gości tysiące amery-
kańskich żołnierzy na koszt 

polskiego podatnika. - Po raz 
pierwszy w historii Polacy cie-
szą się, że w ich kraju stacjonują 
zagraniczne wojska. Wojska 
polskie i amerykańskie stoją 
na pierwszej linii NATO, ponie-
waż rozumiemy, o co toczy się 
gra - dodał. Zauważył, że pol-
sko-amerykańska współpraca 
wykracza poza kwestie bezpie-
czeństwa i obejmuje „niezależ-
ność energetyczną”. 

 Najważniejsza 
impreza 
konserwatystów 
w USA  
CPAC (Conservative Political 

Action Conference) to najważ-
niejsza impreza konserwaty-
stów w USA. W tym roku od-
bywa się w Dallas. W tym roku 
wyjątkowo na CPAC nie poja-
wił się  prezydent USA. Donald 
Trump dotychczas konse-
kwentnie pojawiał się na tej im-
prezie – tym razem sprawy mię-
dzynarodowe, z wojną z Ira-
nem na czele, okazały się waż-
niejsze. 

CPAC to wydarzenie, które 
przynajmniej od dziesięciu lat 
stanowi magnes dla każdego 
prawicowego przywódcy. Naj-

ważniejsza konserwatywna 
impreza w Stanach Zjednoczo-
nych to w równym stopniu 
wiec polityczny, obóz szkole-
niowy, narzędzie rekrutacyjne, 
targi i jarmark z gadżetami, im-
preza z udziałem celebrytów 
z Waszyngtonu i gości z zagra-
nicy, a wtedy, gdy Partia Repu-
blikańska rządzi – ważna uro-
czystość. 

CPAC stale się rozrasta, 
a w ostatnich latach liczba 
uczestników przekroczyła 10 
000. To cztery dni przemówień, 
dyskusji panelowych, sesji te-
matycznych, śniadań networ-
kingowych, imprez po godzi-
nach, a wszystko to przy akom-
paniamencie patriotycznej mu-
zyki, gdzie gwiazdami rocka są 
czołowe konserwatywne głosy. 

Już na początku organizato-
rzy CPAC zdali sobie sprawę, że 
nawiązanie kontaktu z konser-
watywnymi studentami i po-
moc w ich uczestnictwie w kon-
ferencji przyniesie ogromne ko-
rzyści. Sponsorzy pomagają po-
kryć koszty opłat rejestracyj-
nych i zakwaterowania dla mło-
dych konserwatystów. Pomaga 
to budować lojalność wobec 
sprawy i zbliża przyszłych lide-
rów do podobnie myślących 
studentów z całego kraju. 

Jak powstała CPAC? 
Wydarzenie to ma swoje ko-

rzenie w miażdżącej porażce 
konserwatystów – przegranej 
w 1964 roku kandydata Partii 
Republikańskiej na prezydenta 
Barry’ego Goldwatera z prezy-
dentem Lyndonem Johnso-
nem. Niecały rok później po-
wstała American Conservative 
Union, której celem było pro-
mowanie konserwatywnych 
ideałów oraz kandydatów, któ-
rzy będą wspierać tę sprawę. 

Zajęło to kolejną dekadę, ale 
w 1974 r. zorganizowano pierw-
szą Konserwatywną Konferen-
cję Działania Politycznego 
(CPAC). Wzięło w niej udział 
około 400 osób, a główną 
gwiazdą był gubernator Kalifor-
nii Ronald Reagan. Kandydat 
na prezydenta wykorzystał 
otwierające przemówienie, aby 
podzielić się swoją wizją kraju, 
„lśniącym miastem na wzgó-
rzu”, słowami zapożyczonymi 
od Johna Winthropa, jednego 
z ojców-założycieli Nowej An-
glii. Były to trudne czasy dla 
konserwatystów. Prezydent 
Nixon miał zostać zmuszony 
do ustąpienia ze stanowiska 
przed końcem roku, zaś demo-
kraci kontrolowali Kongres. 

Barometr nastrojów 
wśród konserwatystów 
Jedną z najważniejszych 

wiadomości z CPAC jest co-
roczny sondaż prezydencki 
przeprowadzany wśród uczest-
ników wydarzenia. Coroczne 
głosowanie w ramach ankiety 
CPAC tradycyjnie służy jako ba-
rometr nastrojów ruchu konser-
watywnego. Podczas konferen-
cji uczestnicy są zachęcani 
do wypełnienia ankiety zawie-
rającej pytania dotyczące róż-

nych kwestii. Najczęściej rela-
cjonowane są pytania doty-
czące najpopularniejszych po-
tencjalnych kandydatów 
na prezydenta. 

Wyniki zazwyczaj fawory-
zują najbardziej konserwatyw-
nych kandydatów. W 2016 roku 
zwyciężył senator Ted Cruz, 
a Trump zajął odległe trzecie 
miejsce. Wśród uczestników 
CPAC obecna jest również ak-
tywna grupa libertarian; to wła-
śnie ci wyborcy pomogli by-
łemu kongresmanowi i kandy-
datowi na prezydenta Ronowi 
Paulowi wygrać sondaż w 2010 
i 2011 roku, a także pomogli jego 
synowi, senatorowi Randowi 
Paulowi, wygrać w latach 2013–
2015. Ronald Reagan wygrał 
sondaże CPAC w 1976, 1980 
i 1984 roku. 

Przemówienie Trumpa wy-
głoszone podczas CPAC w 2011 
roku uznaje się za impuls, który 
zapoczątkował jego karierę po-
lityczną w Partii Republikań-
skiej. Obecny prezydent jest re-
kordzistą pod względem naj-
większej liczby zwycięstw 
w sondażach CPAC – ma ich sie-
dem. Wygrywał kolejne son-
daże aż do 2024 roku. Ale już 
w ub.r. zwycięzcą okazał się wi-
ceprezydent J.D. Vance. 

Zagraniczni goście 
na CPAC 
CPAC służy też umacnianiu 

kontaktów między amerykań-
ską prawicą a konserwatyw-
nymi politykami z innych kra-
jów. Są oni od lat zapraszani 
do Stanów Zjednoczonych. 
W 2022 roku, podczas konfe-
rencji w Dallas, wystąpił pre-
mier Węgier, Viktor Orban, zaś 
w 2024 roku w National Harbor 
pojawili się lider brytyjskiej 
partii Reform UK Nigel Farage, 
była premier Wielkiej Brytanii 
Liz Truss, lider hiszpańskiej 
partii Vox Santiago Abascal, 
prezydent Argentyny Javier 
Milei czy prezydent Salwadoru 
Nayib Bukele. Rok później 
na CPAC wśród prelegentów 
znaleźli się znów Truss i Milei, 
ale też słowacki premier Robert 
Fico. 

W tym roku na konferencji 
wystąpił prezydent RP Karol 
Nawrocki, a wcześniej głos za-
brał  b. premier Mateusz Mora-
wiecki. Podczas ubiegłorocznej 
edycji CPAC pod Waszyngto-
nem Trump spotkał się 
na z ówczesnym prezydentem 
Andrzejem Dudą. 

Robocza wizyta 
przydenta w USA 
Przed wystąpieniem 

na CPAC, Karol Nawrocki od-
wiedził siedzibę zakładów Loc-
kheed Martin Aeronautics 
w Teksasie specjalizujących się 
w produkcji myśliwców wielo-
zadaniowych piątej generacji F–
35.   

W niedzielę  Karol Nawrocki 
wziął udział we mszy świętej 
w Kościele św. Piotra Apostoła 
w Dallas. Po południu  spotkał 
się z Polonią, gdzie wręczał od-
znaczenia państwowe.

Na początku swego wystąpienia Nawrocki podkreślił wspólną historię oraz wkład 
Polaków w walkę o niepodległość USA

Rosja nie broni konserwatyzmu,  
lecz reprezentuje korupcję i przemoc  

- oświadczył na konferencji konserwatystów 
CPAC w Teksasie prezydent Karol Nawrocki. 

Podczs roboczej wizyty nie przewidziano 
spotkania z Donaldem Trumpem

Prezydent ostro o Rosji 
do Amerykanów

Grzegorz Kuczyński
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O
siek nad Wisłą to 
malowniczo położona 
miejscowość w gminie 
Obrowo koło Torunia. 
Tu miejscowi od lat 
mieszają się z miesz-

czuchami chętnie tutaj się osie-
dlającymi. Najmłodsze dzieci 
uczęszczają do samorządowego 
przedszkola, będącego częścią 
Zespołu Szkół. – I naprawdę 
samo przedszkole jest dobre, 
a nauczycielki oddane swojej 
pracy. Teraz jednak dzieją się 
rzeczy, z którymi one same nie 
mogą już sobie poradzić. Na jed-
nym z zebrań usłyszeliśmy, że 
i one się boją, np. tego, że to 
agresywne dziecko chwyci 
za nożyczki i dojdzie do poważ-
nego nieszczęścia. Na razie 
dziecko „tylko” uderza czy szar-
pie inne dzieci – relacjonuje pan 
Tomasz (nazwisko do wiado-
mości red.). 

Jego córka ostatnio została 
poszarpana przez wspomniane 
agresywne dziecko. Teraz co-
dziennie rano płacze i jak inne 
dzieci boi się chodzić do przed-
szkola. – Problem ciągnie się 
od miesięcy. Teraz petycję 
do dyrekcji przedszkola podpi-
sało liczne grono rodziców z na-
szej grupy – podkreśla pan To-
masz. 

„Biega, szarpie, uderza” 
Celowo nie zdradzamy 

wieku i płci dziecka ani żadnych 
innych szczegółów. Nikt nie 
chce go naznaczyć, a sami ro-
dzice z Osieka podkreślają, że 
i ono ewidentnie potrzebuje po-
mocy. – Od września, z prze-
rwami na absencje (liczne i dłu-
gie zresztą), to dziecko sprawia 
poważne problemy. Gdy już 
na zajęcia przychodzi, to nie pa-
nuje nad swoim zachowaniem. 
Biega po sali, stosuje przemoc 
wobec innych. Było uderzanie, 
było chwytanie za ramiona 
i szarpanie. Od pań nauczycie-
lek dowiedzieliśmy się, że i one 

bywały kopane i bite – mówi pan 
Tomasz. 

Rodzice zgłaszali problem na-
uczycielkom i dyrekcji przed-
szkola. Byli na specjalnym zebra-
niu. Zapewne pójdą też na to naj-
bliższe, o którym dowiadujemy 
się teraz od dyrektorki Zespołu 
Szkół. Ostatnio jednak czara go-
ryczy się przelała (kolejne akty 
agresji), więc postanowili sprawę 
nagłośnić w mediach. Skierowali 
też do dyrekcji petycję w zdecy-
dowanym tonie. 

– Nie robilibyśmy tego 
wszystkiego, gdyby nie ta nie-
moc. Ze strony przedszkola sły-
szeliśmy, że „ma związane 
ręce”. Dlaczego? Bo dziecko nie 
zostało zdiagnozowane; jego ro-
dzice „nie współpracują w tym 
zakresie”. A brak diagnozy i od-
powiedniego orzeczenia z po-
radni oznacza, że przedszkole 
nie może np. zatrudnić nauczy-
ciela wspomagającego – relacjo-
nuje pan Tomasz. 

Tu wyjaśnijmy od razu, że  
zadaniem takiego nauczyciela 
w przedszkolu jest praca 
z dziećmi z niepełnosprawno-
ściami lub niedostosowanymi 
bądź zagrożonymi niedostoso-
waniem społecznym. Nie pro-
wadzi on samodzielnie zajęć, 
lecz wspiera innych nauczycieli 
i pomaga dziecku realizować 
program nauczania, dostoso-
wując formy i metody do moż-
liwości psychofizycznych 
dziecka. Generalnie pracuje 
w placówkach oświatowych, 
do których uczęszczają dzieci 
z potrzebą kształcenia specjal-
nego, a więc w szkołach i przed-
szkolach integracyjnych lub 
z oddziałami integracyjnymi. 
Ale może też pracować w szko-
łach i przedszkolach ogólnodo-
stępnych, jeżeli są tam dzieci 
wymagające pomocy specjali-
sty. Ale najpierw ten specjalista 
musi się na temat dziecka wy-
powiedzieć, wydać stosowne 
orzeczenie i zalecenia... 

Bezpieczeństwo dzieci 
„My, niżej podpisani rodzice 

z grupy (tu: nazwa), zwracamy 
się z prośbą o pilną interwencję 
w związku z powtarzającymi się 
sytuacjami zagrażającymi bez-
pieczeństwu dzieci w grupie”  
– tak zaczyna się petycja, którą 
przygotowali rodzice. 

Dalej piszą, że już przed fe-
riami zimowymi dochodziło 
do incydentów agresji fizycznej 
ze strony tego dziecka. Dzieci już 
wtedy były uderzane. Ale 17 lu-
tego ponownie doszło do nie-
bezpiecznych sytuacji, tego jed-
nego dnia uderzonych zostało 
troje dzieci. 

„Rozumiemy potrzebę 
wspar-cia dziecka oraz jego ro-
dziny. Jednak nadrzędnym obo-
wiązkiem placówki jest zapew-
nie-nie bezpieczeństwa wszyst-
kim dzieciom. Obecna sytuacja 
powoduje niepokój wśród dzieci 
i rodziców oraz wymaga podję-
cia konkretnych i skutecznych 
działań organizacyjnych” – 
wska-zują rodzice z Osieka. 

I w petycji twardo domagają się: 
przedstawienia informacji, jakie 
działania dotąd podjęło w tej 
sprawie przedszkole, oraz wdro-
żenia natychmiastowych środ-
ków zapobiegających kolejnym 
incydentom przemocy. Jakich 
konkretnie? Wymieniają 
„wzmożony nadzór nad dziec-
kiem i wzmocnienie kadrowe 
lub inne adekwatne rozwiąza-
nia”. Rodzice oczekują też prze-
kazania im na piśmie informacji 
o zaplanowanych działaniach. 

Procedury 
uruchomione 
Co na to wszystko przed-

szkole w Osieku nad Wisłą? Nie 
mogliśmy się dowiedzieć przez 
tydzień. Ponowiliśmy zapytanie 
mejlem, dzwoniliśmy. Pytania 
proste: „Jak Pani Dyrektor widzi 
sytuację? Co można zrobić? Co 
już zrobiło Przedszkole?”. 
Wreszcie dowiedzieliśmy od dy-
rektorki przedszkola, że „nie jest 
upoważniona do udzielenia in-
formacji” i uczyni to dyrektorka 
Zespołu Szkół. A także, że 
„przedszkolu nie wolno udzie-
lać informacji o konkretnym 
dziecku”. Po tygodniu udało 
nam się porozmawiać z Kata-
rzyną Wachowską, dyrektorką 
Zespołu Szkół w Osieku nad Wi-
sła. Kieruje nim od ponad 20 lat, 
ma duże doświadczenie zawo-
dowe. I ciekawe obserwacje, bo 
na przestrzeni tych lat wiele się 
zmieniło – nie tylko w edukacji, 
ale także życiu społecznym, po-
stawie rodziców, problemach 
dzieci. – Kontaktowałam się 
z naszym inspektorem danych 
osobowych i nie wolno mi 
udzielić żadnych informacji na  
temat tego konkretnie dziecka  
– powiedziała nam pani dyrek-
tor, zaznaczając, że „co do za-
sady” może jednak odpowie-
dzieć na pytanie o to, co może 
zrobić w każdej tego typu sytu-
acji placówka. – Ale bardzo ogól-
nie – zaznaczyła Katarzyna Wa-
chowska. Zapewniła też, że 
wszystkie procedury zostały już 
uruchomione, a jeszcze w tym 
tygodniu osobiście na specjal-
nym zebraniu spotka się z rodzi-
cami. I nie będzie to tzw. zebra-

nie konfrontacyjne. Ma się od-
być bez udziału rodziców wska-
zywanego dziecka – po to, by nie 
eskalować emocji i nie doprowa-
dzić do sytuacji ataku grupy 
na jednostkę. 

Po tej rozmowie otrzymali-
śmy też od dyrektor Wachow-
skiej mejla. „W nawiązaniu 
do rozmowy telefonicznej prze-
kazuję informację dotyczącą 
procedur, jakimi się kierujemy, 
udzielając różnorakiego wspar-
cia naszych wychowanków.  
1. Wychowawca grupy prowadzi 
obserwację pedagogiczną swo-
ich wychowanków, zapisując 
wyniki w arkuszach. 2. Na bie-
żąco dostosowuje metody 
i formy pracy, które konsultuje 
z innymi nauczycielami, psy-
chologiem, pedagogiem specjal-
nym. 3. Systematycznie spotyka 
się z rodzicami na spotkaniach 
grupowych i indywidualnych 
w zależności od potrzeb, oma-
wiając wyniki obserwacji i pro-
ponując dostosowane do sytu-
acji rozwiązania. 4. O wynikach 
obserwacji, kierunkach rozwoju 
i potrzebach wsparcia rodzice  
są informowani na bieżąco. 
5. W zależności od potrzeb 
dziecko za zgodą rodzica jest ob-
jęte w przedszkolu zajęciami te-
rapeutycznymi, np. zajęciami 
logopedycznymi. 6. Jeśli działa-
nia przedszkola są niewystar-
czające, wychowawca sugeruje 
rodzicom udanie się do poradni 
psychologiczno-pedagogicznej 
lub lekarzy specjalistów. (...). 

Tyle ze strony dyrekcji. 

Nauczyciel 
wspomagający 
Zasady zatrudniania nauczy-

cieli wspomagających, ich kom-
petencje, wymagane kwalifika-
cje  to osobny, szeroki temat. 
I kontrowersji od dawna przy  
jego okazji w Polsce nie brakuje, 
a dotyczą choćby tego, jak grun-
towanie przygotowany winien 
być do tej roli. Problemem 
jest też nierzadko nieznajomość 
jego roli i „bronienie się” przed 
jego zatrudnianiem. 

Generalnie w oddziałach in-
tegracyjnych (szkolnych, przed-
szkolnych) obecność nauczy-

ciela wspomagającego jest roz-
wiązaniem systemowym. 
W szkołach ogólnodostępnych 
natomiast zatrudnienie tego 
specjalisty wynika z zaleceń za-
wartych w orzeczeniu o potrze-
bie kształcenia specjalnego. 
W praktyce coraz częściej na-
uczyciel wspomagający pracuje 
z uczniami z zaburzeniami ze 
spektrum autyzmu (ale nie 
tylko). 

Orzeczenie o potrzebie 
kształcenia specjalnego to for-
malny dokument, który wy-
daje poradnia psychologiczno-
pedagogiczna. Określa, jakie 
wsparcie edukacyjne oraz tera-
peutyczne jest niezbędne dla 
dziecka, które ma specjalne po-
trzeby. Stanowi podstawę 
do dostosowania warunków 
kształcenia i wychowania 
w placówce edukacyjnej do in-
dywidualnych potrzeb dziecka, 
niezależnie od tego, czy uczęsz-
cza ono do przedszkola, szkoły 
masowej, integracyjnej czy spe-
cjalnej. Wymagane jest przede 
wszystkim przed rozpoczęciem 
nauki w przedszkolu lub 
szkole, zwłaszcza w przypadku 
dzieci z poważnymi trudno-
ściami rozwojowymi. „Ważne 
jest, aby uzyskać je jak najwcze-
śniej, gdyż umożliwi to pla-
cówce dostosowanie warun-
ków nauki oraz form pomocy 
już od pierwszych dni pobytu 
dziecka w przedszkolu lub 
szkole” – podkreślają specjali-
ści.  

Problem powszechny 
Co się wydarzy w Osieku 

nad Wisłą? Czy dzieci przestaną 
się bać chodzić do przedszkola? 
Rodzice będą pewni ich bezpie-
czeństwa? Czy niepanujące nad  
sobą dziecko uzyska profesjo-
nalne wsparcie?  

– Rzuciliśmy wszystkie ręce 
na pokład i wszystkie siły ku 
temu, by zapewnić bezpieczeń-
stwo wszystkim dzieciom 
w przedszkolu – zapewniła nas 
w rozmowie dyrektor Katarzyna 
Wachowska. 

Problemy z dziećmi wyma-
gającymi specjalnego wsparcia 
– a najpierw diagnozy – są dziś 
powszechne. I różnie bywają 
rozwiązywane. Czasem jednak 
to nie profesjonalizm zwy-
cięża, ale silne ludzkie emocje. 
– Agresywny chłopiec bijący 
innych, ewidentnie sam też 
potrzebujący pomocy, z na-
szego przedszkola ostatnio zo-
stał zabrany przez rodziców 
i przeniesiony. Pamiętam tego 
kaca moralnego, którego jak  
i przynajmniej połowa rodzi-
ców po wszystkim mieliśmy. 
Człowiek w obronie bezpie-
czeństwa swojego dziecka, 
wiadomo, chce jak najlepiej. 
Los tamtego dziecka jakoś 
umknął w tym wszystkim. Wy-
chowująca go samotnie matka 
pod presją zabrała go z pla-
cówki; wsparcia dla niego tutaj 
nie dostała – wspominają ro-
dzice z Torunia, których 
dziecko uczęszczało do pu-
blicznej placówki w centrum 
miasta. ą

Małgorzata Oberlan

Coraz powszechniejszy problem – agresywne dziecko w grupie przedszkolaków
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– To dziecko jest agresywne wobec innych, 
ale i samo wymaga pomocy. Ze strony 

przedszkola słyszymy, że ma ono związane 
ręce, bo chłopiec nie został zdiagnozowany. 
Naprawdę nic nie da się zrobić? Pomóżcie!  

– prosi pan Tomasz w imieniu rodziców 
z Osieka nad Wisłą koło Torunia

Agresywne dziecko 
w przedszkolu. 

Rodzice: pomocy!
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W
ylecieli w sobotę, 24 
stycznia, z War-
szawy. Kilkanaście 
godzin później byli 
już w Tanzanii, 
w Moshi, u podnóża 

Kilimandżaro – najwyższej góry 
Afryki. Plan był prosty: wejść mą-
drze i zejść bezpiecznie. 

– Dałem radę. Nikt z nas nie 
miał poważnej choroby wysoko-
ściowej – mówi prof. Marek Kar-
czewski, chirurg transplantolog 
z Poznania. – I to było dla mnie 
ważniejsze niż samo zdjęcie 
na szczycie. 

Bo to nie miała być wyprawa 
„za wszelką cenę”. – Widziałem 
ludzi wprowadzanych pod ręce. 
I tak bym nie chciał. Jeśli ktoś 
miałby mnie ciągnąć tylko po to, 
żeby odhaczyć szczyt, to nie o to 
chodzi. 

Sześćdziesiąt lat – sześć 
tysięcy metrów  
Pomysł dojrzewał. Profesor 

od lat stawia na aktywne spędza-
nie czasu. – Zawsze staram się 
urodziny spędzać aktywnie. 
Sześćdziesiąt lat, prawie sześć ty-
sięcy metrów. Jakoś mi się to 
zgrało. 

Nie był to dla niego pierwszy 
kontakt z górami, ale pierwszy 
na takiej wysokości. Wcześniej 
były trekkingi w polskich i sło-
wackich Tatrach, Karkonoszach, 
Bieszczadach, na Islandii, Lo-
fotach, Macedonii, wokół Torres 
Del Paine i Fitz Roy w Patagonii 
czy Maderze. Długie marsze, wy-
magające trasy, ale bez ekstre-
malnych wysokości. – Kiliman-
dżaro jest osiągalne. Technicznie 
to nie jest trudna góra. Tam się 
po prostu idzie. Nie potrzeba 
specjalistycznego sprzętu, jak 
liny czy raki. Kluczowa jest akli-
matyzacja i rozsądek. 

I – jak zaznacza – problemem 
jest wysokość. – Nikt z nas nie 
wie, jak zareaguje organizm. To 
jest loteria. 

Przewodnicy opowiadali im 
o swoich doświadczeniach. – 
Najmłodszy turysta, jakiego pro-
wadzili, miał siedem lat i pocho-
dził z Azji. Najstarszy – 89 lat, 
z Kalifornii. 

Przygotowania bez 
improwizacji 
Aby sprostać takiemu wy-

zwaniu, trzeba było się odpo-
wiednio przygotować – ale nie 

kilka dni wcześniej. Profesor nie 
zmieniał radykalnie trybu życia 
– pozostał przy systematyczno-
ści i konsekwencji. – O kondycję 
dbam codziennie. Uważam, że 
regularny ruch to podstawa. Nie 
można wstać z kanapy i wejść 
na taką wysokość. 

Przed wyjazdem dołożył je-
dynie treningi na siłowni – 
wzmacniające nogi i plecy – oraz 
ćwiczenia wytrzymałościowe. 

Męska wyprawa 
Na wyprawę pojechał z czte-

rema synami: Ignacym, Maury-
cym, Tycjanem i Horacym. Naj-
starszy, Ignacy ma 33 lata i żeby 
wziąć udział w wyprawie pozo-
stawił w Polsce żonę z dwójką 
dzieci . Dwóch kolejnych, Kaje-
tan i Ksawery nie mogło dołą-
czyć – jeden z powodu kontuzji 
kolana, drugi ze względu na obo-
wiązki zawodowe. 

Syn Kajetan – ten od kontuzji 
– jest artystą i tatuażystą. Jeszcze 
przed wyjazdem umówili się, że 
jeśli ojciec stanie na Uhuru Peak, 
z Afryki będzie mieć nie tylko 
zdjęcie, ale i trwałą pamiątkę. 
Słowa dotrzymali. Kilka dni 
po powrocie, w jego pracowni, 
na lewym ramieniu profesora 
pojawił się zarys góry Kiliman-
dżaro. Prosta linia masywu, bez 
daty i bez dodatkowych symboli. 

– To miała być męska wy-
prawa. Tydzień razem. Ja się cie-
szę, że oni w ogóle chcieli poje-
chać z ojcem. 

Dla niego to było równie 
ważne jak sam szczyt. 

W drodze szybko nakreślili 
proste zasady: razem przy stole, 
razem w namiocie, razem 
na szlaku. Bez rozproszeń, bez 
codziennych spraw. Każdy miał 
moment słabości, każdy miał 
lepszy dzień. – To nie jest tak, że 
ojciec prowadził. Szliśmy swoim 
tempem. Czasem któryś z chło-
paków przyspieszał, czasem ktoś 
zostawał z tyłu. Najważniejsze 
było, że byliśmy obok siebie – 
mówi prof. Karczewski. 

Na wysokości rozmowy są 
krótsze. Brakuje tchu, więc zo-
stają pojedyncze słowa, spojrze-
nia, gesty. Ale właśnie tam, jak 
przyznaje, poczuł, że to był do-
bry pomysł na sześćdziesiąte 
urodziny. – W normalnym życiu 
każdy ma swoje sprawy. Tutaj 
przez tydzień byliśmy tylko my 
i droga. 

Grupa turystyczna liczyła 
pięć osób, ale w praktyce 
na szlaku było ich znacznie wię-
cej. – Na jednego turystę przy-
pada mniej więcej trzech ludzi 
z obsługi. Tak to reguluje admi-
nistracja tamtejszego parku na-
rodowego, która określa również 
limit wagi bagażu – nikt nie może 
nieść więcej niż dziesięć kilogra-
mów. 

W skład zespołu wchodzili 
przewodnicy, kucharz i porterzy. 
Codziennie kontrolowano satu-
rację, rozmawiano o samopo-
czuciu, analizowano plan dnia. – 
Czuliśmy się naprawdę zaopie-
kowani. Byłem pozytywnie za-
skoczony poziomem profesjona-
lizmu - mówi profesor.  

Każdy dzień wyglądał po-
dobnie. Pobudka wcześnie rano, 
szybkie śniadanie i pakowanie 
rzeczy, które przez noc zdążyły 
pokryć się wilgocią lub szronem. 
Około ósmej wyruszali na szlak. 
Szli kilka godzin, w spokojnym 
tempie wyznaczanym przez 
przewodnika. Po drodze krótki 
postój na herbatę, czasem zupę. 

Do kolejnego obozu docierali 
wczesnym popołudniem. Tam 
ciepły posiłek, chwila odpo-
czynku i znów kontrola parame-
trów. Wieczorem szybka kolacja 
i do namiotów. – Na tej wysoko-
ści nie siedzi się długo. Organizm 
chce spać – mówi profesor. Z dnia 
na dzień krajobraz się zmieniał, 
ale rytm pozostawał ten sam. 

Droga przez cztery 
światy 
Wybrali trasę Machame – 

siedmiodniową, dłuższą, ale da-
jącą większą szansę na aklimaty-
zację. 

Wędrówkę rozpoczęli 
przy Machame Gate (1790 m 
n.p.m.) w lesie deszczowym. 
Wilgoć, gęstwina, małpy – gerezy 
przeskakujące między drze-
wami. Potem wrzosowiska, su-
rowy krajobraz, coraz mniej ro-
ślinności. Dalej – pustynia: ka-
mień, pył i cisza. 

Pierwszego dnia pokonali po-
nad 10 km do Machame Camp 
(3010 m). Następnie dotarli 
na płaskowyż Shira (3845 m). 

Jednym z kluczowych punk-
tów była Lava Tower (4630 m). – 
To był ważny moment. Spraw-
dzian dla organizmu i istotny 
etap aklimatyzacji. Już wtedy 
mogą pojawić się objawy – ból 
głowy, zmęczenie, problemy 
z oddychaniem i żołądkowo-je-
litowe – wymienia prof. Kar-
czewski. – Po Lava Tower prze-
wodnicy ocenili, że nasze szanse 
wejścia na szczyt wzrosły do 90 
procent. To było bardzo pocie-
szające – dodaje z uśmiechem. 

Nocowali w Barranco Camp 
(3960 m), położonym nieco ni-
żej. – Jest zasada: wchodzisz wy-
żej, śpisz niżej. To pomaga orga-
nizmowi się zaadaptować. 

Nad nimi masyw Kibo 
z Uhuru Peak – najwyższy punkt 
Afryki. Obok surowe Mawenzi. 
Na dole plus 30 stopni, na górze 
minus 20. W kilka dni przecho-
dzi się przez cztery strefy klima-
tyczne. 

Statystycznie na Kiliman-
dżaro wchodzi rocznie od 30 
do 50 tysięcy osób, a ginie od 3 
do 10 (ok. 0,03 proc.). 

Objawy ostrej choroby wyso-
kościowej to bóle głowy, nudno-
ści, wymioty, zaburzenia koor-
dynacji. W ciężkich przypadkach 
może dojść do obrzęku mózgu 
lub płuc. 

Jako lekarz wiedział, na co 
zwracać uwagę. Ból głowy na tej 
wysokości nie jest „zwykłym bó-
lem głowy”. Problemy z koordy-
nacją, splątanie, nasilające się 
osłabienie – to sygnały alar-
mowe. – Najgroźniejsze jest igno-
rowanie objawów. Ambicja w gó-
rach bywa złym doradcą – mówi. 
Dlatego codzienna kontrola sa-
turacji i rozmowa o samopoczu-
ciu nie były formalnością.  

Szóstego dnia dotarli do Ba-
rafu Camp (4640 m). O północy 
rozpoczęli atak szczytowy. – Sie-
dem godzin człapania w ciem-
ności. 

Idzie się powoli, niemal w ryt-
mie oddechu. Przed sobą widać 
tylko światło czołówki poprze-
dzającej osoby. Twarde, zmro-
żone głazy i pył wulkaniczny 
pod stopami, cisza przerywana 
krótkimi komendami przewod-
nika. Temperatura spada, orga-
nizm pracuje inaczej niż na dole. 
Każdy krok jest świadomy. – Nie 
myśli się o wielkich rzeczach. 
Myśli się o następnym kroku – 
mówi. 

W takich warunkach łatwo 
o zwątpienie. Ale – jak podkreśla 
– nikt nie mówił o rezygnacji. 

Po całonocnym marszu przez 
zimno i lód dotarli do Stella Point 
(5735 m). – To jest krytyczny mo-
ment. I niewyobrażalnie zimno. 

Właśnie w rejonie Stella Point 
w 2021 roku zmarł polski podróż-
nik Aleksander Doba. – Tam na-
prawdę trzeba słuchać swojego 
ciała. Dla mnie najgorsze było 
zimno w dłonie – dwie pary ręka-
wiczek było za mało. 

Ze Stella Point do Uhuru Peak 
zostaje około 45 minut marszu. 
– Kiedy wychodzi słońce, wiesz, 
że dojdziesz. 

O wschodzie słońca stanęli 
na Uhuru Peak (5895 m). Spędzili 
tam około dwudziestu minut. – 
Poczułem ulgę. Zrealizowaliśmy 
plan. Razem weszliśmy. Wszy-
scy zdali egzamin. 

Zejście okazało się bardziej 
męczące, niż można było przy-
puszczać. – W dzień pył wulka-
niczny robi się sypki jak piasek. 
Schodzisz jak po wydmach. Ko-
lana dostają. 

Łącznie pokonali około 64 ki-
lometry i ponad pięć tysięcy me-
trów przewyższeń. 

Powrót do codzienności 
Lot powrotny się opóźnił. 

Wieczorem Warszawa, nocą Po-
znań. Następnego dnia – powrót 
do pracy w szpitalu i cały dzień 
na bloku operacyjnym. – 
Po pierwszym dniu w pracy czu-
łem się, jakbym nigdzie nie wy-
jeżdżał. 

Co dalej? – pytam. 
– Rozmawialiśmy już z sy-

nami. Padały nazwy: Kazbek, 
Mount Blanc, Jebel Toubkal. Ale 
to nie są wielkie deklaracje. 
W najbliższym czasie jedziemy 
z żoną na trekking na Azory. 

Po powrocie utwierdził się 
w przekonaniu, że warto być 
w ruchu. – Dużo jeżdżę na rowe-
rze, nawet w mroźne dni. Ruch 
jest ważny, tak jak nawyki żywie-
niowe. Nie palę i nie piję alkoholu 
od kilku lat. I dodaje: – Najbar-
dziej reklamowałbym zdrowy 
tryb życia połączony z aktywno-
ścią rodzinną. Cieszę się, że sy-
nowie, chociaż dawno dorośli, 
chcieli spędzić czas z ojcem. 

Na biurko wróciły doku-
menty pacjentów.  Zostało wspo-
mnienie wschodu słońca 
nad Kibo. 

Kilimandżaro: Tam naprawdę 
trzeba słuchać  ciała

Sylwia Rycharska 

Pięciu mężczyzn – ojciec i czterech synów. I sześćdziesiąte urodziny, które można było 
spędzić w hamaku nad oceanem, ale można było też stanąć na wysokości 5895 metrów

Prof. Marek Karczewski zdobył Uhuru Peak wraz 
z czterema synami: Ignacym, Maurycym, Tycjanem 
i Horacym. Dwóch kolejnych, Kajetan i Ksawery, nie mogło 
dołączyć do wyprawy 
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L
eczenie operacyjne lub 
intensywna terapia on-
kologiczna to poważne 
obciążenie nie tylko dla 
miejsca objętego zabie-
giem, lecz dla całego or-

ganizmu pacjenta. Coraz wię-
cej badań i doświadczeń kli-
nicznych wskazuje, że odpo-
wiednie przygotowanie cho-
rego jeszcze przed rozpoczę-
ciem leczenia ma istotny 
wpływ na przebieg, bezpie-
czeństwo oraz tempo powrotu 
do sprawności. I stąd właśnie 
potrzeba prehabilitacji, czyli 
wielokierunkowego, komplek-
sowego procesu przygotowania 
pacjenta do leczenia operacyj-
nego lub intensywnej terapii 
(chemioterapii, radioterapii czy 
przeszczepu szpiku kostnego). 
Jej głównym celem jest po-
prawa ogólnej wydolności or-
ganizmu, wyrównanie istnieją-
cych niedoborów oraz wzmoc-
nienie rezerw fizycznych i psy-
chicznych pacjenta jeszcze 
przed rozpoczęciem leczenia. 

Dla każdego oddzielnie 
Program prehabilitacji indy-

widualnie dostosowuje się 
do stanu zdrowia pacjenta, ro-
dzaju choroby i charakteru pla-
nowanego zabiegu lub terapii. 
Obejmuje aktywność fizyczną, 
wsparcie żywieniowe i psycho-
logiczne, edukację medyczną. 

W przypadku nowotworów 
hematologicznych (białaczki, 
chłoniaki czy szpiczak mnogi) 
prehabilitacja nabiera szczegól-
nego znaczenia. Leczenie tych 
chorób często wiąże się z in-
tensywną chemioterapią oraz 
przeszczepem szpiku kostnego 
lub komórek macierzystych, 
które w znacznym stopniu ob-
ciążają organizm. 

Pacjenci przed przeszcze-
pem często zmagają się z osła-
bieniem mięśni, spadkiem 
masy ciała, obniżoną odporno-
ścią, dużym stresem i lękiem. 
Prehabilitacja ma przygotować 
ciało i umysł do tego etapu le-
czenia, zwiększając szanse 
na jego pomyślny rezultat 
i skracając czas rekonwalescen-
cji. Odpowiednio prowadzona 
może poprawić kondycję fi-
zyczną i wydolność układu krą-
żeniowo-oddechowego, zwięk-
szyć rezerwy metaboliczne or-
ganizmu, co pomaga lepiej zno-
sić powikłania leczenia, ograni-
czyć utratę masy mięśniowej 
i spadek siły, zmniejszyć stres 
i lęk związane z terapią czy też 
zwiększyć zaangażowanie pa-
cjenta w proces leczenia. 

Rozpoczyna się od szczegó-
łowej oceny wydolności fizycz-
nej, stanu odżywienia, kondy-
cji psychicznej oraz czynników 
ryzyka powikłań. Na tej podsta-
wie zespół medyczny opraco-
wuje indywidualny plan dzia-
łania. Program ćwiczeń dosto-
sowany jest do możliwości pa-
cjenta i obejmuje elementy tre-
ningu aerobowego, siłowego 
oraz rozciągającego. 

Regularna aktywność po-
maga poprawić wydolność or-
ganizmu i ograniczyć nega-

tywne skutki unieruchomienia 
oraz leczenia. Nie bez znacze-
nia jest też prawidłowe żywie-
nie. Odpowiednio dobrana 
dieta, a w razie potrzeby także 
preparaty żywieniowe specjal-
nego przeznaczenia medycz-
nego, pozwalają uzupełnić nie-
dobory białka, energii, witamin 
i składników mineralnych. 
Wbrew błędnemu przekonaniu 
właściwe żywienie nie „karmi 
nowotworu”, lecz wzmacnia 
organizm pacjenta, poprawia 
jego odporność. 

Prehabilitacja obejmuje też 
pomoc psychologiczną – kon-
sultacje indywidualne lub gru-
powe, których celem jest re-
dukcja stresu, nauka radzenia 

sobie z lękiem, przygotowanie 
pacjenta do wyzwań związa-
nych z leczeniem. Stosowane 
są m.in. techniki relaksacyjne 
i treningi uważności. 

Pacjent i jego bliscy otrzy-
mują rzetelną wiedzę na temat 
przebiegu leczenia, możliwych 
powikłań i zasad postępowania 
po zabiegu. To zwiększa poczu-
cie kontroli nad sytuacją 
i sprzyja lepszej współpracy 
z zespołem medycznym. 

Przyjmuje pomoc 
i wspiera innych 
O tym, że prehabilitacja ko-

rzystnie wpływa na leczenie, 
przekonały się Dorota Czaplew-
ska i Asia Michałowska – pa-

cjentki hematologiczne oraz 
członkinie Stowarzyszenia Kie-
runek Zdrowie, od ponad 20 lat 
wspierającego pacjentów he-
matoonkologicznych. 

Dorota Czaplewska od 4 lat 
choruje na przewlekłą białaczkę 
szpikową. Dzięki nowocze-
snemu leczeniu, stałym kontro-
lom, przyjmowanym lekom 
i wsparciu Stowarzyszenia Kie-
runek Zdrowie udało jej się wró-
cić do zdrowia i pełni sił. Weszła 
w nową rolę – wolontariuszki 
niosącej pozytywne nastawie-
nie, zarażającej pozytywną 
energią i wspierającą tych, któ-
rzy mierzyli się z tym, co ona. 

– Z natury jestem bardzo 
optymistyczna, ale nie da się 

ukryć, że w momencie dia-
gnozy wali się całe życie. Gdy 
dowiadujemy się, że choru-
jemy bardzo poważnie, pojawia 
się pytanie: dlaczego ja? I inne, 
na które nie ma odpowiedzi. 
Każdy pacjent przez to prze-
chodzi – mówi Dorota Czaplew-
ska. – Na początku jest złama-
nie, płacz, nie ma nawet chęci 
walki. Wiele rzeczy wydaje się 
nie do przeskoczenia. A jednak 
da się, jeśli tylko weźmiemy 
czynny udział w procesie lecze-
nia. 

Przy wsparciu wielu specja-
listów, a także tych, którzy tak 
jak ona mierzyli się z nowotwo-
rem krwi, zaczęła traktować  
go jako chorobę przewlekłą, 

z którą można żyć, a nawet wy-
nieść coś pozytywnego, choćby 
to, że człowiek bardziej zaczy-
na cieszyć się każdym dniem 
i chwyta każdą chwilę, wyko-
rzystując ją w pełni. 

Zmiana przyszła latem 2025 
roku. Dorotę Czaplewską bolała 
stopa. Wyczuła na niej guzek. 
Po wizycie u chirurga było wia-
domo, że guz jest ukrwiony 
i unerwiony. Już wtedy poja-
wiły się pierwsze obawy. 
Słuszne. Guz okazał się rzad-
kim mięsakiem alveolar – zło-
śliwym nowotworem, najczę-
ściej pojawiającym się u mło-
dych dorosłych i charakteryzu-
jącym się powolnym wzro-
stem, lecz z wczesnymi prze-
rzutami. 

Pani Dorota Czaplewska 
wspomina: To było kolejne za-
łamanie. Pojawiły się myśli 
o moich bliskich. Nie chciałam, 
żeby znowu przechodzili przez 
to samo. Ja też nie chciałam 
znowu się z tym mierzyć. Do-
piero co moje życie wróciło 
na właściwe tory, a znowu  
choroba pokrzyżowała piękne 
plany. 

Zaczęły się konsultacje. 
Wsparcie płynęło z wielu stron 
– od przyjaciół, lekarzy, wolon-
tariuszy ze stowarzyszenia. 
I bez wahania zaczęła rozwa-
żać, co można zrobić oprócz sa-
mego leczenia. Bo jak się oka-
zuje, jest to kluczowe. 

– Wiedziałam, że prehabili-
tacja działa i przynosi dobre 
efekty – za sprawą stowarzysze-
nia. Nierzadko na nasze kon-
gresy przyjeżdżali specjaliści, 
którzy o tym w prosty sposób 
dla chorego opowiadali. Mając 
taką wiedzę, a także wsparcie 
w moich kolegach i koleżan-
kach, postanowiłam przygoto-
wać swoje ciało jak najlepiej 
do leczenia. Nie było to łatwe, 
bo prehabilitacja składa się 
z określonych kroków i etapów. 
Bałam się, że nie podołam. Ale 
powiedziałam twardo: „Nie 
dam się chorobie!”. Zaczęłam 
od wprowadzenia diety wyso-
kobiałkowej. Wsparł mnie 
w tym oczywiście dietetyk. Od-
stawiłam cukier. Zamiast słody-
czy pojawiły się kiszonki. Nie 
zliczę, ile dostaw kiszonek 
od znajomych i rodziny mia-
łam. Mój dom był zastawiony 
słoikami – wspomina ze śmie-
chem Dorota Czaplewska. – Mó-
wi się, że jelita to nasz drugi 
mózg, więc wiedziałam, że je 
też muszę przygotować do le-
czenia, stąd takie ilości wszel-
kich kiszonek. Jadłam dużo ja-
jek, jogurtów, do posiłków do-
dawałam odżywki wysokobiał-
kowe. Wprowadziłam też ruch, 
który jest bardzo ważny w pre-
habilitacji. Nie mogłam pozwo-
lić sobie na konkretne ćwicze-
nia, ponieważ stopa bardzo mi 
to uniemożliwiała. Każdy sta-
wiany krok bolał. Ale nie pod-
dałam się – ćwiczyłam, siedząc. 
Unosiłam ręce, wprowadziłam 
ćwiczenia oddechowe. Robiłam 
przynajmniej parę kroków 
do okna, żeby móc powdychać 
świeże powietrze. Wiedziałam, 

Zbierają siły, 
żeby powalczyć 
z nowotworem. 

I wygrać!

Katarzyna Kucharczyk

Odpowiednio dobrane aktywność fizyczna i dieta plus 
wsparcie psychoonkologa mogą sprawić, że organizm 

i głowa lepiej poradzą sobie z leczeniem onkologicznym. 
Opowiadają o tym Dorota Czaplewska i Asia Michałowska, 

którym prehabilitacja pomogła mierzyć się z chorobą

Stowarzyszenie Kierunek Zdrowie od ponad 20 lat wspiera pacjentów hematoonkologicznych
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że jak usiądę na kanapie i za-
przestanę ruchu, to będzie naj-
gorszy wybór. Ćwiczenia prze-
cież też wyzwalają endorfiny, 
a to poprawia nastrój. 

Kluczowe były także wspar-
cie psychoonkologa oraz nie-
ustająca pomoc z grup zrzesza-
jących pacjentów. 

– Cały czas mamy kontakt, 
wymieniamy się wiadomo-
ściami, wspieramy. Pozytywny 
wpływ ma to, że znamy się nie 
tylko osobiście i przyjaźnimy, 
ale też doskonale wiemy, co 
przechodziliśmy – opowiada 
Dorota Czaplewska. – Wszystko 
to przełożyło się na leczenie. 
Jeżdżę na badania oraz na che-
mię do Narodowego Instytutu 
Onkologii w Warszawie. Che-
mię dostaję co tydzień. Jestem 
poddawana też radioterapii. 
I, co najlepsze, leczenie na-
prawdę działa! Jestem na od-
dziale wolontariuszką i zachę-
cam innych do tego, by się nie 
poddawali. I przede wszystkim 
– mam silny organizm, który 
dzielnie znosi trudny proces 
zdrowienia zarówno fizycznie, 
jak i psychicznie. Rokowania są 
dobre, oszczędzające stopę. 
Wierzę, że to właśnie dzięki 
prehabilitacji. Leczenie jest bar-
dzo wyczerpujące, bo według 
protokołu to ponad 60 wlewów 
chemii i 28 naświetlań radiote-
rapii, wiec przygotowanie orga-
nizmu przez prehabilitację było 
najlepszw, co mogłam dla sie-
bie zrobić. 

Jak podkreśla pani Dorota, 
leczenie to maraton i trzeba się 
do niego odpowiednio przygo-
tować. 

Wzmocniła ciało, 
zmieniła myślenie 
Wie o tym też doskonale 

Asia Michałowska, która w 2021 
roku zachorowała na mielofi-
brozę – rzadki nowotwór mie-
loproliferacyjny, w którym 
szpik kostny jest stopniowo za-
stępowany tkanką włóknistą, 
co ogranicza produkcję komó-
rek krwi. Pierwsze symptomy 
pojawiły się jednak już dużo 
wcześniej. 

– Już od 2017 roku coś dziw-
nego działo się z moimi sto-

pami – wspomina Asia Micha-
łowska. – Bolały mnie tak, że 
nie mogłam normalnie cho-
dzić, a żaden lekarz nie potrafił 
znaleźć przyczyny. Wszyscy 
mówili, że nic nie widać w RTG 
ani podczas tomografii kompu-
terowej. Myślałam, że pewnie 
przesadzam. Chodziłam od ga-
binetu do gabinetu, od lekarza 
do lekarza. Ból stawał się coraz 
bardziej nie do zniesienia. Ży-
łam na środkach przeciwbólo-
wych, a wyniki krwi były wciąż 
dobre. Nikt nie traktował mo-
ich objawów poważnie. 

W 2021 roku wyniki krwi 
gwałtownie się pogorszyły. 
Asia Michałowska dostała 
wówczas skierowanie do he-
matologa i po trepanobiopsji 
szpiku wszystko stało się jasne 
– włóknienie szpiku. To był 
szok, ale zaraz potem przyszło 
światełko w tunelu. 

– Dostałam propozycję 
udziału w badaniach klinicz-
nych nowego leku na mielofi-
brozę. I nagle wszystko się 
zmieniło. Bóle zniknęły, poczu-
łam przypływ energii, mogłam 
wreszcie normalnie funkcjono-
wać. Dużo też robiło podejście 
mojego lekarza, który przeko-
nywał, że to choroba przewle-
kła, a dobrze leczona może la-
tami pozostawać na stabilnym 
poziomie. Dzięki lekom żyłam 
normalnie, pracowałam, stara-
łam się nie myśleć o chorobie. 
Dużo gorzej zareagowałam 
na wiadomość, którą dostałam 
w ubiegłym roku, po 3 latach le-
czenia – potrzebny jest przesz-
czep szpiku. Przez te lata cho-
rowania trochę się naczytałam 
postów na pewnej grupie na Fa-
cebooku, zrzeszającej osoby 
chore na mielofibrozę. W gło-
wie miałam wszystkie możliwe 
powikłania, uważałam, że ży-
cie po przeszczepie jest nazna-
czone cierpieniem, o ile uda się 
całą tę procedurę przeżyć. 
Z błędu nie wyprowadzały 
mnie osoby na tym forum, 
wciąż pisząc, dlaczego nie zde-
cydowałyby się na przeszczep. 
Tylko że ja nie miałam wyboru: 
bez przeszczepu moja choroba 
przetransferowałaby do ostrej 
białaczki. 

Zmianę myślenia zapocząt-
kował lekarz prowadzący Asię 
Michałowską od momentu dia-
gnozy – dr Dominik Chraniuk. 
Na każdej wizycie z ogromną 
cierpliwością i wielkimi pokła-
dami dobrej energii przekony-
wał, że przeszczep to nie jest 
koniec świata. Tłumaczył krok 
po kroku, co będzie się działo. 
Stopniowo zmieniał myślenie 
Asi i to za jego sprawą przeszła 
ze „skrajnego defetyzmu” 
do akceptacji tego, co musiało 
nastąpić. 

– To również dzięki mojemu 
lekarzowi trafiłam na Stowarzy-
szenie Kierunek Zdrowie, zgło-
siłam się na turnus rehabilita-
cyjny, co okazało się przeło-
mem w moim myśleniu. Spot-
kałam ludzi po przeszczepie 
szpiku, którzy żyją normalnie  
– opowiada Asia Michałowska. 
– Na turnusie odbywałam też 
prehabilitację, choć wtedy jesz-
cze nie wiedziałam, że tak to się 

nazywa. Wzmacniałam swoje 
ciało dzięki kilometrom wycho-
dzonym w górach. Na warszta-
tach z onkojogi, które prowa-
dziły dziewczyny z Fundacji 
Dobre Znaki, dowiedziałam się, 
jak dzięki lekkim i przyjemnym 
ćwiczeniom wzmocnić swoje 
ciało, żeby zapobiec zanikowi 
mięśni, którego panicznie się 
bałam. Z cudownymi ludźmi 
z turnusu kontakt mam do dziś. 
Ich wsparcie było nieocenione 
podczas pobytu w szpitalu 
i po nim. 

Przygotowanie do przesz-
czepu w Uniwersyteckim Cen-
trum Klinicznym w Gdańsku 
obejmowało spotkania z fizjo-
terapeutą, dietetykiem i psy-
chologiem. Fizjoterapeutka 
zmierzyła wydolność Asi Mi-
chałowskiej – wyszło, że jest 
w świetnej formie. Dostała 
także ćwiczenia do wykony-
wania w domu i tabelki do  
odhaczania. Codziennie wy-

konywała przynajmniej część 
ćwiczeń, jeździła rowerem, 
chodziła na długie spacery 
z psem rodziców i mężem. 
Dietetyk natomiast wprowa-
dził drobne zmiany w codzien-
nym jadłospisie: zwiększenie 
ilości białka, warzyw i owo-
ców. 

– Bałam się, że jako przygo-
towanie dostanę wykaz zdro-
wego żywienia, typu warzywa 
i mięso na parze. Nic bardziej 
mylnego. Pani dietetyk wypy-
tała dokładnie o to, co jem 
w ciągu dnia, i okazało się, że 
trzeba wprowadzić tylko kil- 
ka modyfikacji. Wielką rolę 
w przygotowaniu do leczenia 
odgrywa białko, więc zalecono 
mi, żeby spożywać go jak naj-
więcej, np. mięsa w zupie jest 
za mało, więc trzeba się starać, 
żeby na obiad zjeść porcję 
mięsa wielkości udka z kur-
czaka, żeby na śniadanie za-
wsze dodać nabiał, żeby pamię-

tać o warzywach i owocach 
– tłumaczy pani Asia. 

Opieką dietetyka i fizjote- 
rapeuty była objęta również 
po przyjęciu na oddział. Na sali 
miała rowerek stacjonarny i sta-
rała się codziennie z niego ko-
rzystać. Wszystko po to, żeby 
nie stracić sił. I pojawił się za-
mierzony efekt: oddział opu-
ściła w bardzo dobrej formie,  
co potwierdziły testy wydolno-
ściowe wykonywane przez fi-
zjoterapeutkę. 

– Dziś, 5 miesięcy po przesz-
czepie, jestem na etapie scho-
dzenia z leków immunosupre-
syjnych, niedługo zaczynam 
szczepienia, bo po przeszczepie 
szpiku trzeba przejść ponownie 
przez cały cykl szczepień. Bar-
dzo się z tego cieszę, gdyż im-
munosupresja powoduje wiele 
skutków ubocznych, a szcze-
pienia oznaczają nabieranie  
odporności i powrót do życia, 
czyli do tego wszystkiego, co 
bezpośrednio po przeszczepie 
jest zabronione – wyjście do ka-
wiarni, do kina, spotkania 
z przyjaciółmi. Powikłania 
wciąż mogą wystąpić, ale je-
stem dobrej myśli, nie tworzę 
już czarnych scenariuszy i mam 
w sobie dużo spokoju. Wierzę, 
że najgorsze już za mną – mówi 
Asia Michałowska. 

To działa 
Badania kliniczne wskazują, 

że pacjenci objęci prehabilita-
cją krócej przebywają w szpi-
talu, szybciej odzyskują spraw-
ność po zabiegu lub terapii, rza-
dziej doświadczają powikłań, 
osiągają lepsze samopoczucie 
fizyczne i psychiczne, mają 
wyższą jakość życia po zakoń-
czeniu leczenia. 

W Polsce wciąż wyzwaniem 
pozostaje precyzyjne dopaso-
wanie programów prehabilita-
cyjnych do rodzaju choroby 
i indywidualnych potrzeb pa-
cjentów, jednak rosnąca liczba 
badań i doświadczeń klinicz-
nych, a także programów dzia-
łających na rzecz prehabilitacji 
potwierdzają jej zasadność. 
A Dorota Czaplewska i Asia Mi-
chałowska są tego przykładem. 
ą

Dorota Czaplewska od 4 lat choruje na przewlekłą białaczkę szpikową. Dzięki nowoczes-
nemu leczeniu i wsparciu Stowarzyszenia Kierunek Zdrowie udało jej się wrócić do zdrowia
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Asia Michałowska (na pierwszym planie): Jestem dobrej myśli,  
nie tworzę już czarnych scenariuszy i mam w sobie dużo spokoju
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Dorota Czaplewska mówi, że leczenie to maraton i trzeba się do niego odpowiednio 
przygotować. Podkreśla, że bardzo ważne jest wsparcie grup zrzeszających pacjentów 
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We wrześniu 1971 roku, na ła-
mach „Dziennika Zachod-
niego” pojawiła się taka infor-
macja: „Katowicka Lecznica 
dla Zwierząt odnotowuje 
u psów sporą ilość zatruć oło-
wiem – głównie z terenu Szo-
pienic”. To trzy lata wcześniej 
przed sytuacją opisywaną 
w serialu „Ołowiane dzieci”, 
gdzie lekarka Jolanta Wadow-
ska-Król prowadzi badania 
związane z ołowicą. 
Pamiętam jak w latach 70., 
kiedy byłem uczniem, usły-
szałem lub gdzieś przeczyta-
łem o słoniu z naszego cho-
rzowskiego zoo, który stracił 
życie, bo miał ołowicę. Sekcja 
wykazała, że ołów zniszczył 
mu nerki. Trafił do organizmu 
zwierzęcia z trawą, koszoną 
w parku, dawaną mu jako po-
żywienie. Od tego momentu 
pilnowano, aby zwierzęta 
były karmione trawą spoza 
naszego regionu. Zapamięta-
łem tę historię, bo już wtedy 
interesowałem się przyrodą. 

Od razu wprost napisano, co 
było przyczyną śmierci sło-
nia? 
Nie, dopiero później, już jako 
student, na bazie rozmów i in-
nych opracowań powiązałem 
fakty. Sytuacja była jednak 
na tyle niecodzienna, iż nie 
miałem wątpliwości, że cho-
dziło o tego samego słonia, 
o którym czytałem jako 
dziecko. 

W serialu „Ołowiane dzieci” 
jest scena, kiedy doktor Jo-
lanta Wadowska-Król opusz-
cza przychodnię i niesie ze 
sobą doniczkę ze zwiędłą ro-
śliną. Czy ołów niszczył tak 
bardzo florę? Rosło tam coś 
w ogóle przy tej hucie? Bo sły-
szałam, że nic tam nie było 
w stanie przetrwać, w tej 
ziemi z ołowiem. 
Tak źle nie było. Rosły 
drzewa, trawa. Tylko 
na pewno były to wyselekcjo-
nowane przez metale gatunki. 
Kiedy byłem studentem, poje-
chaliśmy na ćwiczenia tere-
nowe w okolice Miasteczka 
Śląskiego, do otuliny zakła-

dów, gdzie przeniesiono pro-
dukcję ołowiu. Notabene, czy-
tałem też, że towarzysz Zdzi-
sław Grudzień przywoził dla 
swojego dziecka mleko z tam-
tych okolic, co nie było najlep-
szym pomysłem. Podczas 
wspomnianych ćwiczeń, pro-
fesor Zbigniew Schneider, wy-
bitny entomolog, zwracał 
nam uwagę, że w zasadzie je-
dynym gatunkiem roślin, 
który tam się miał bardzo do-
brze, była trawa z rodzaju 
trzcinnik. Inne rośliny fak-
tycznie usychały w tej bezpo-
średniej strefie położonej 
przy produkcji ołowiu. 

No  ale co z tą rośliną poka-
zaną w serialu? Ona rosła 
w doniczce na parapecie. 
Wracając do fragmentu z se-
rialu, na którym widzimy 
hoję (ten gatunek w tamtych 
czasach nie był szczególnie 
popularny), aby faktycznie 
uschła z powodu ołowiu, 
trzeba byłoby podlewać ją 

tylko wodą z kałuż, zbieraną 
w tej okolicy. Chyba nikt nie 
przypuszcza, że tak faktycz-
nie robiono. Ten kadr ma za-
pewne podkreślić dramatur-
gię i przekonanie, iż nawet ro-
ślinność nie była w stanie tam 
przetrwać. Owszem, była – ale 
tak, jak powiedziałem wcze-
śniej – wyselekcjonowane, 
odporne na tego typu zanie-
czyszczenia gatunki. Czynni-
kiem silnie wpływającym 
na rozwój, a później na obu-
mieranie roślin na terenach 
przyhutniczych było wysokie 
stężenie dwutlenku siarki 
i tlenków azotu. Szczególnie 
ten pierwszy był w powietrzu 
w dużych ilościach, z powodu 
produkcji kwasu siarkowego 
niezbędnego do procesów 
elektrolizy metali. Gazy te 
bezpośrednio uszkadzały ro-
śliny dostając się do nich 
przez aparaty szparkowe. 
W atmosferze natomiast łą-
czyły się z wodą, dając kwa-
śne deszcze, które zakwa-

szały glebę. A kwaśna gleba 
powodowała, że zawarte 
w niej metale stawały się dla 
roślin bardziej biodostępne.  
Stąd też wokół huty rosły 
tylko bardziej odporne trawy 
(w tym trzcinnik), a stojąca 
na parapecie hoja być może 
była bardziej wrażliwa na nie, 
niż inne gatunki. Tego nie 
wiem. Stojący obok kaktus 
epifilum miał się całkiem do-
brze i był w tamtych czasach 
często hodowany. 

To jeśli chodzi o florę, a wspo-
mniane psy czy koty żyjące 
w tej okolicy blisko huty, fak-
tycznie chorowały? 
Tak, zwierzęta domowe mo-
gły doświadczać ołowicy. 
Przyczyną, tak samo zresztą 
jak w przypadku dzieci, był 
bezpośredni kontakt ze ska-
żoną glebą, powietrzem 
i wszechobecnym pyłem. Bie-
gające przez cały dzień po po-
dwórku dzieciaki nie myły 
rąk, w trakcie zabawy doty-

kały twarzy, palce wkładały 
do ust i połykały ołów. 

W serialu widzimy też wyraź-
nie sceny, w których tok-
syczne odpady wirują w po-
wietrzu niczym płatki śniegu. 
Tak było, tak mogło być? 
Ołów w powietrzu opadający 
na ludzi, zwierzęta, domy? 
Nie, ten opad nie był wi-
doczny. Ale to artystyczny za-
bieg często stosowany w fil-
mach o takiej tematyce. Po-
dobnie było np. w paradoku-
mencie fabularnym o Czar-
nobylu. Chociaż tam jeszcze 
taki opad mógł w jakimś 
stopniu być widoczny, to jed-
nak pokazanie promieniowa-
nia radioaktywnego jest już 
czystą fantazją. Natomiast 
prawdą jest, że parapety czy 
okna w Szopienicach były 
brudne od sadzy. Unoszące 
się jednak w powietrzu pyły 
zawierające ołów, widoczne 
gołym okiem jak gęste płatki 
śniegu – nie. 

Lekarka zabrania dzieciom 
korzystać z odkrytego ba-
senu, właśnie z powodu za-
grożenia kontaktu z ołowiem. 
Rzeczywiście miało to takie 
przełożenie? 
W tym przypadku wszystko 
zależy od częstotliwości wy-
miany wody w basenie. 
Wtedy raczej wodę tylko 
chlorowano i basen odkryty 
przez całe lato stawał się na-
turalnym rezerwuarem. Tra-
fiały do niego wody opa-
dowe, które oczyszczały po-
wietrze, ale skażały wodę 
i glebę. 

W jakiej postaci ołów jest naj-
bardziej trujący? Czy kiedy 
wnika do naszego organizmu 
drogą pokarmową, czy kiedy 
wdychamy toksyczne opary 
z powietrza? 
W toksykologii duże znacze-
nie mają dwa aspekty: dawka 
i czas ekspozycji na czynnik 
toksyczny. Same dawki oło-
wiu w takim stopniu, w jakim 
trafiały do organizmu dzieci, 
jednorazowe, nie były śmier-
telne. Można nawet zaryzyko-
wać, że jednorazowo nie były 
wysoce szkodliwe. Ale czas 
ekspozycji był ciągły, dzisiaj 
byśmy powiedzieli 24 h/7 i to 
było przyczyną, że trwale za-
truwały ich organizmy. 

Duże wrażenie robią jednak 
objawy choroby, pokazane 
w serialu. Czy były tak cięż-
kie? 
Pokazane sceny krwawienia 
z ust, odkrztuszania krwi, nie 
należą do typowych objawów 
ołowicy, a bardziej kojarzą się 
z gruźlicą – i owszem – dzieci 
chore na ołowicę, mogły być 
też bardziej podatne na tę cho-
robę, częściej na nią zapadać. 
Natomiast to nie jest objaw 
ołowicy. Tu przeważały ob-
jawy neurologiczne. 

A czarne dziąsła? Też podko-
loryzowane (nomen omen)? 
To akurat faktyczny objaw, 
w przypadku silnego zatrucia 
ołowiem. Podkreślę raz jesz-
cze, że liczył się jednak przede 
wszystkim czas ekspozycji. 

Magdalena Nowacka-Goik

Dr hab. Mirosław Nakonieczny, emerytowany profesor Uniwersytetu Śląskiego, specjalista w dziedzinie toksykologii
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 Mieszkałem niedaleko miejsca, w którym rozgrywa się akcja serialu „Ołowiane dzieci”. 
Pamiętam, jak na przełomie lat 60. i 70. co miesiąc chodziłem na pobrania krwi. Oficjalnie 

mówiono, że to próby wątrobowe - mówi dr hab. Mirosław Nakonieczny

Słoń z zoo też zatruł  
się ołowiem
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I to on miał tu największy 
wpływ na tak wysoką szkodli-
wość, bo dzieci były już nara-
żone na metale od okresu pre-
natalnego. 

Kolejna scena: widzimy le-
karkę, która zatrzymuje się 
na cmentarzu przy parafii, 
gdzie widzi rzędy białych 
krzyży. Na tabliczkach rocz-
niki bardzo młode i zgony 
praktycznie w tym samym 
czasie. Ołowica chociaż pro-
wadziła do głębokiego wy-
niszczenia organizmu, wielu 
narządów, nie była – bezpo-
średnio – przyczyną śmierci. 
Być może zabrzmi paradok-
salnie, ale tak - nie była. I nie 
odnotowano w tamtym czasie 
zwiększonej liczby zgonów 
wśród dzieci z tego terenu. 
Wszystkie dzieci z Burowca, 
a dokładnie z Kolonii Paweł, 
podlegały pod konkretną pa-
rafię szopienicką z cmenta-
rzem w Szopienicach na tzw. 
Górce. 

Zatem w księgach parafial-
nych byłyby odnotowane 
zwiększone liczby zgonów 
wśród najmłodszych miesz-
kańców w tym okresie? 
Na tym cmentarzu jest oczy-
wiście kwartał poświęcony 
dzieciom, ale nie zauważyłem 
znaczącego wzrostu nagrob-
ków w okresie, o którym 
mowa jest w serialu. A znam 
też ten cmentarz, bo pocho-
wani są tam moi rodzice. 
Księgi parafialne sprawdziła 
też pod tym kątem profesor 
Lucyna Sadzikowska. Ołowica 
doprowadzała natomiast bez-
dyskusyjnie do upośledzenia 
fizycznego i psychicznego. 
Na tyle poważnego, że te 
dzieci, kiedy dorosły, stawały 
się osobami z trwałymi nie-
pełnosprawnościami, nie-
zdolnymi do pracy i oczywi-
ście z krótszą oczekiwaną dłu-
gością życia, niekiedy o 20 
i więcej lat. 

O tym, że przyczyną jest za-
trucie ołowiem, głośno nie 
mówiono. To była taka wie-
dza „szeptana”. 
Sam miałem w dalszej rodzi-
nie osobę, która stała się ofiarą 
ołowicy. Dla mnie jako 
dziecka, to był wujek, który 
pracował właśnie przy pro-
dukcji ołowiu. W pewnym 
momencie zaczął mieć pro-
blem ze wzrokiem i słuchem, 
kłopoty z nerkami. Ostatecz-
nie nie został zdiagnozowany 
pod tym kątem, ale nieoficjal-
nie wiedziano, że wpływ 
miała praca przy ołowiu. 
Wśród krewnych mówiono 
o tym wprost. Faktem jest, że 
nie przekazywano tego ofi-
cjalnie. Ale fakty te powiąza-
łem dopiero wtedy, gdy 
na uczelni zacząłem wykładać 
toksykologię. 

Są jeszcze jakieś inne prze-
słanki, które mogły wskazy-
wać na to, że świadomość, iż 
„coś” truje dzieci w tym cza-

sie na Śląsku, była większa, 
niż można  przypuszczać? 
Mieszkałem niedaleko miej-
sca, w którym rozgrywa się 
akcja serialu „Ołowiane 
dzieci”. W linii prostej to były 
niecałe dwa kilometry 
od osiedla i huty. Pamiętam, 
jak na przełomie lat 60. i 70. co 
miesiąc chodziłem na pobra-
nia krwi. Oficjalnie mówiono, 
że to próby wątrobowe. Bar-
dzo dużo tej krwi mi pobie-
rano, raz nawet zemdlałem. 
Być może wykorzystywano ją 
także do innych badań, zwią-
zanych z poziomem zanie-
czyszczenia metalami. Dorośli 
by pewnie wiedzieli, niestety, 
nie udało mi się zapytać o to 
mamy. Babcia w połowie lat 
60. koniecznie chciała mnie 
wysłać do sanatorium, cho-
dziła ze mną po wielu leka-
rzach, ostatecznie jednak nie 
pojechałem. Nie zakwalifiko-
wałem się. W szkole w pew-
nym momencie pojawiło się 
mleko. To wszystko mogło 
mieć związek ze świadomo-
ścią, iż huta, zakłady metali, 
miały negatywny wpływ 
na zdrowie dzieci. I działania 
ochronne były prowadzone. 
Tylko nie mówiono jeszcze 
wprost o tym, czym nas te za-
kłady trują. 

Wróćmy do kwestii czasu 
kontaktu z ołowiem, bo wspo-
mniał pan, że ma tu najwięk-
sze znaczenie. 
Tak, jak zaznaczyłem wcze-
śniej, do zatrucia ołowiem do-
chodzi głównie drogą pokar-
mową. I tu od razu zaznaczę, 
że ołów jest z przewodu po-
karmowego trudno wchła-
nialny. W zasadzie można tu 
mówić o wartościach rzędu 
dziesięciu procent – reszta jest 
wydalana z organizmu w kale. 
A to, co jest wchłonięte, 
w około 50% wydzielane jest 
z moczem i żółcią. Gorzej, że 
wchłonięta część osadza się 
w kościach - ołów jest mało 
mobilny i trzeba 30-40 lat, aby 
wycofać go z kości. Natomiast 
kluczowa jest tu ciągła, wielo-
letnia ekspozycja, czyli kon-
takt z toksyną. I tu mamy 
sporo przykładów dotyczą-
cych różnych toksycznych 
substancji. Na przykład 
w Wielkiej Brytanii budynki 
po zakładach produkcji żaró-
wek, gdzie używano rtęci, 
przerabiano na mieszkalne. 
Po pewnym czasie okazało 
się, że mieszkańcy zaczynają 
chorować, mieli podobne, 
choć nieswoiste objawy. Oka-
zało się, że przyczyną były 
ogromne ilości rtęci, którymi 
wysycone były mury. Nikt 
wcześniej tego nie zbadał. 

No to jak słynny azbest, przez 
lata używany do ocieplania 
osiedli, także w naszym regio-
nie. Też nagle odkryto, że nas 
mógł truć. 
Azbest wietrzeje. Dlatego im 
starszy, tym mocniej zatruwa. 
Jego struktura ma taką formę, 
że przenika do naszego 

układu oddechowego. Pył ma 
postać igiełek, które „wbijają 
się” w pęcherzyki płucne. Ge-
neralnie, toksyczne pyły mają 
różną średnicę. I to od niej za-
leży, jak głęboko pył dotrze. 
Jeśli dojdzie już do płuc, to 
do układu krwionośnego do-
staje się z tego narządu 
w około 50 procentach. To na-
prawdę dużo. Tylko że stęże-
nie w powietrzu jest zazwy-
czaj niższe, niż to skumulo-
wane w glebie czy wodach 
opadowych. 

Wracając do „Ołowianych 
dzieci”, maluchy były nara-
żone bardziej na skażenie 
drogą pokarmową niż z po-
wietrza, po pierwsze, ze 
względu na stężenie, a po dru-
gie, bo ten ich kontakt z tym 
źródłem był bezpośredni. 
Pamiętam z dzieciństwa, że 
rodzice notorycznie zwracali 
nam uwagę na mycie rąk 
przed posiłkiem. I tam, gdzie 
były dobre warunki higie-
niczne, bieżąca woda i rygory-
styczne pilnowanie dziecia-
ków, tam też ta liczba zatruć 
była mniejsza. Przykładem 
może być osiedle hutnicze 
w Szopienicach przy ul. Wio-
sny Ludów. Tam nie było tego 
problemu. W mojej klasie w  
szkole podstawowej nikt nie 
miał objawowej ołowicy. Go-
rzej w familokach w bezpo-
średniej bliskości huty. I tu se-
rial dobrze pokazuje efekty za-
trucia środowiska, które było 
realnym problemem. 

Mówimy ciągle o ołowiu, 
tymczasem cynk i kadm też 
truły. 
Ołów, cynk i kadm, to w toksy-
kologii taka słynna triada, nie 
tylko dlatego, że występują ra-
zem. Jest znana pewna zależ-
ność. Żeby wywołać ten sam 
efekt toksyczny, potrzebu-
jemy: 100 jednostek cynku, 10 
jednostek ołowiu, albo 1 jed-
nostkę kadmu. Przy okazji 
warto zwrócić uwagę, że cha-
rakterystyczny kaczy czy bo-
ciani chód, o którym też 
mowa w serialu, był akurat 
objawem zatrucia kadmem. 
W przypadku ołowiu bardziej 
charakterystyczny jest tzw. 
efekt opadającej ręki – prze-
stają funkcjonować mięśnie 
prostowniki. Jest problem 
z utrzymaniem zgiętej koń-
czyny górnej. Ponadto upośle-
dzenie słuchu, mała masa 
ciała, niski wzrost. Ołów po-
woduje też, że zostaje zabu-
rzony szlak syntezy hemoglo-
biny, konkretnie hemu, czą-
steczki, która łączy się z tle-
nem. 

Stąd anemia u dzieci z oło-
wicą. 
Dokładnie. 

Jak w tej chwili możemy oce-
nić stan gleby, w miejscu 
gdzie stały familoki, w któ-
rych mieszkali pracownicy 
huty? 
Niestety, ołów nadal tam jest 
i to w dużej ilości. Przykrycie 
terenu grubą warstwą gleby 
przywiezionej spoza Śląska 
było więc dobrym rozwiąza-
niem. 

A gdybyśmy zjedli jabłko 
z posadzonej tam jabłonki? 
Zaszkodzi, bo z ołowiem? 
Jeśli porządnie je umyjemy, 
ołowiu tam dużo nie będzie. 
Gorzej w przypadku warzyw 
korzeniowych typu mar-
chewki czy rzodkiewki – tam 
będzie go sporo, bo kumuluje 
się w korzeniach. Natomiast 
kadm i cynk łatwo migrują 
do liści, a także owoców. Są ro-
śliny, które szczególnie absor-
bują metale. Takim przykła-
dem jest np. rozchodnik 
wielki. Mój były szef, profesor 
Paweł Migula hodował tę ro-
ślinę na balkonie w Weł-
nowcu. To roślina żywicielska 
dla motyla niepylaka apollo 
żyjącego w Pieninach, na któ-
rym robiliśmy badania na-
ukowe. Jednocześnie jest ona 
hiperakumulatorem metali, 
m.in. kadmu. Jeszcze wtedy, 
w latach 90. stężenie kadmu 
dochodziło w balkonowej ho-
dowli do 100 mikrogramów 
na gram suchej masy liści. To 
bardzo dużo mając na uwa-
dze, że w Pieninach w tym 
czasie były tylko 4 mikro-
gramy. 

Kiedy słyszymy o metalach 
w kontekście zdrowia, 
od razu jesteśmy przerażeni 
 wizją jak w serialu – poważ-
nych konsekwencji zdrowot-
nych. 
To zrozumiałe, ale warto też 
wiedzieć, iż ewolucja dopro-
wadziła do tego, że np. potrze-
bujemy pewnego zapasu 
cynku i miedzi, które są natu-
ralnymi mikroelementami 
w naszej diecie i pełnią ważne 
funkcje w organizmie. Mamy 
w organizmie białka, które 
wiążą te metale i w takiej for-
mie nie są one toksyczne. Jeśli 
podaż cynku wzrośnie, doj-
dzie do indukowanej syntezy 
tych białek i do pewnego po-
ziomu jesteśmy bezpieczni. 
Natomiast w przypadku oło-
wiu jest gorzej, bo nie wywo-
łuje takiej indukcji. Z drugiej 
strony są metale o wiele bar-
dziej toksyczne od ołowiu, 

choćby wspomniany kadm 
czy rtęć. 

Na tę chwilę, co nas najbar-
dziej truje na Śląsku? 
W porównaniu z latami 70. 
i 80. jest o dziwo, czyściej. 

…?! 
Posłużę się przykładem. Dla 
mnie takim wskaźnikiem, że 
jest czyściej, było to, jak około 
roku 2000 pojawił się w naszej 
aglomeracji i to w dużej licz-
bie, chrząszcz guniak czerw-
czyk, kuzyn chrabąszcza ma-
jowego. To był znak, że jego 
larwy były w stanie przeżyć 
na korzeniach rosnących tu 
roślin. Wprawdzie teraz nie 
ma go w takiej ilości, ale ma to 
związek z gatunkami, które 
się nim żywią. Także na moim 
osiedlu 1000-lecia w Katowi-
cach, od kilkunastu lat można 
zaobserwować jak lata piękny, 
błękitnie opalizujący motyl 
mieniak strużnik. Jego gąsie-
nica żyje na liściach topól, 
które jeszcze w latach 80. ska-
żone były metalami z osiada-
jących pyłów i były dla niego 
silnie toksyczne. Obecnie 
wiele się mówi o mikropla-
stiku i to faktycznie jest real-
nym zagrożeniem, podobnie 
jak nadmiar używanych anty-
biotyków czy pestycydów. Na-
tomiast znowu wszystko za-
leży od stężenia i czasu ekspo-
zycji. Jeśli przez całe życie bę-
dziemy pili w bardzo dużej ilo-
ści z plastikowych butelek, to 
na pewno nie będzie to 
zdrowe. Ale jeśli nie jest to 
w ogromnym natężeniu, nie 
dajmy się zwariować. Więk-
szym problemem może być  
mikroplastik z naszych synte-
tycznych ubrań, które po każ-
dym praniu są „lżejsze”. 

Mówiąc o zatruciach, w tym 
także ołowiem, wskazujemy 
głównie na zakłady produk-
cyjne, tymczasem to nie tylko 
one mogą być źródłem tok-
syn. 
Ołowica nie jest problemem 
z lat 70. XX wieku. Już staro-
żytni Rzymianie na nią choro-
wali, bo pili wodę, która pły-
nęła rurami zrobionymi z oło-
wiu. Duży wpływ na zatrucie 
ołowiem miał rozwój motory-
zacji, poprzez wprowadzenie 
benzyny ołowiowej, której 
w latach 60. zużywano mi-
liony litrów, a raczej galonów, 
bo pierwsi problem pokazali 
Amerykanie. Stąd najbardziej 
narażeni na ołów byli ci, któ-
rzy mieszkali w pobliżu auto-
strad, dróg szybkiego trans-
portu. Pili mleko od wypasa-
nych w pobliżu zwierząt. Ale 
też trzeba podkreślić, że 
w związku z tymi zagroże-
niami, zmieniły się w latach 
70. dopuszczalne normy stę-
żenia ołowiu, no i wprowa-
dzono benzynę bezołowiową. 
A czy ktoś sobie zadał pytanie, 
co się dzieje rokrocznie 
z gumą startą z setek tysięcy 
opon, gdzie „znikają” okła-
dziny klocków hamulcowych, 

które kiedyś zawierały azbest? 
Obcujemy z setkami produk-
tów współczesnej chemii, 
więc używanie przez całe ży-
cie konkretnego kosmetyku 
zanieczyszczonego parabe-
nami też może mieć nega-
tywne skutki. 

Na plus można powiedzieć, że 
normy związane z ochroną 
środowiska są coraz bardziej 
restrykcyjne. Bardziej tru-
jemy się we własnych do-
mach, przez wspomniany 
rozwój motoryzacji czy w za-
lewie mikroodpadów. Dziś 
mocniej truje nas smog niż za-
kłady metali. Zwłaszcza że 
technologie w tym zakresie są 
mocniej zaawansowane niż te 
50 lat temu. 
Pod koniec lat 80. i w latach 
90., duńscy studenci 
z Aarhus, w ramach organizo-
wanej przez nas „Szkoły 
Ochrony Środowiska” przy-
jeżdżali na Śląsk, żeby zoba-
czyć, jak wygląda zdegrado-
wane środowisko. Fotografo-
wali Hutę Kościuszko w Cho-
rzowie. Pamiętam, jak które-
goś wieczoru wracaliśmy 
z nimi z Jury Krakowsko-Czę-
stochowskiej. Wyraźnie było 
widać w świetle księżyca 
kłęby czarnego dymu nad za-
kładami, a i zapach powietrza 
w autobusie też się zmienił. 
Odłączono wieczorem filtry, 
liczyło się zwiększenie pro-
dukcji. Tak, jak to pokazano 
w serialu. 

Świadomość dotycząca 
ochrony (nas i środowiska) 
w zakładach jest może więk-
sza, nie mówiąc o tym, że 
wiele zlikwidowano. Gorzej 
z naszą. Nielegalne wysypi-
ska śmieci, często podpalane, 
są chyba obecnie większym 
zagrożeniem dla naszych or-
ganizmów. Chociaż dotyczy 
to oczywiście nie tylko Ślą-
ska. 
I obawiam się, że niestety tak 
będzie, dopóki zysk i chęć 
szybkiego wzbogacenia się 
będą dla niektórych prioryte-
tem. I ten aspekt został w se-
rialu bardzo mocno uwypu-
klony, za co można reżyserowi 
tylko podziękować.

OŁÓW JEST MAŁO MOBILNY I TRZE-
BA 30-40 LAT, ABY WYCOFAĆ GO 
Z KOŚCI. NATOMIAST KLUCZOWA 
JEST TU CIĄGŁA, WIELOLETNIA 
EKSPOZYCJA

Dr hab. Mirosław Nako-
nieczny, emerytowany 
profesor UŚ. Jego specjali-
zację naukową stanowi 
m.in. fizjologia zwierząt 
i ekotoksykologia, 
a w szczególności: stres 
środowiskowy (zanieczysz-
czenie środowiska metala-
mi) a procesy fizjologiczne 
i biochemiczne u bezkrę-
gowców. Był współredakto-
rem wydawnictwa „Proble-
my środowiska i jego 
ochrony” i dyrektorem Cen-
trum Studiów nad Człowie-
kiem i Środowiskiem UŚ 

MIROSŁAW 
NAKONIECZNY
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24 lutego 1938 r. amerykański potentat chemiczny DuPont zaprezentował 
publicznie cud medycyny: szczoteczkę do zębów z nylonowym włosiem

Mariusz Grabowski

S
zczoteczki natychmiast 
stały się przedmiotem 
pożądania czyściochów. 
Dwa lata później firma 
powtórzyła sukces, 
wprowadzając na rynek 

nylonowe pończochy. Za oba 
wynalazki odpowiadał Wallace 
Carothers, szef zespołu chemi-
ków DuPont. 

To przełom! 
Nylon jest polimerem synte-

tycznym, co oznacza, że składa 
się z długich łańcuchów powta-
rzających się jednostek. Cha-
rakteryzuje się wysoką odpor-
nością na ścieranie, rozciąganie 
oraz szybkim schnięciem. 
Użyto go do przedmiotów co-
dziennego użytku, bowiem sta-
nowił doskonałą syntetyczną 
alternatywę dla drogiego 
jedwabiu. W stomatologii 
i pończosznictwie sprawdził się 
wręcz doskonale. 

Co ciekawe, sam Carothers 
nie do końca był przekonany 
o sensowności wykorzystania 
nylonu do higieny zębów. Uwa-
żał, że szczoteczki z natural-
nego włosia, najczęściej dzika, 
choć nietrwałe i łatwo ulega-
jące zawilgoceniu i pleśnieniu, 
nie powodują niszczenia po-
wierzchni zębów jak nylon. Nie 
doczekał zresztą publicznej 
prezentacji swojego wynalazku 
- chorował na cyklofrenię 
i w przebiegu fazy depresyjnej 
popełnił samobójstwo wypija-
jąc w 1937 r. roztwór cyjanku 
potasu. 

Pierwsze szczoteczki otrzy-
mały nazwę „Dr. West’s Mi-
racle-Tuft”, miały charaktery-
styczne kolorowe uchwyty 
i szybko okazało się, że ich ny-
lonowe włókna są gładsze 
i mniej abrazyjne (w dentystyce 
tym terminem określa się ście-
ranie), co znacząco zmniejszyło 
ryzyko uszkodzeń dziąseł, 
otarć i krwawienia w porówna-
niu do tradycyjnych szczote-
czek. Firma DuPont zastoso-
wała zmasowaną reklamę no-
wego produktu: szczoteczki 
rozdawano na ulicach, rekla-
mowano w radiu i prasie. 
Do ich stosowania przyznawali 

się publicznie celebryci, choćby 
Humphrey Bogart. 

Z dzisiejszej perspektywy 
dobrze widać, że tania, ogólno-
dostępna szczoteczka była mi-
lowym krokiem w pielęgnacji 
zębów. Przyczyniła się 
w ogromnym stopniu do pro-
mocji nawyków higienicznych 
Amerykanów. Co więcej, w cza-
sie II wojny światowej nylo-
nowe szczoteczki stały się ele-
mentem osobistego wyposaże-
nia żołnierzy amerykańskich, 
co po wojnie przyczyniło się 
do rozpowszechnienia nawy-
ków higienicznych wszędzie 
tam, gdzie dotarli w trakcie 
działań. Ale już np. do Polski 
trafiały one w ramach pomocy 
UNRAA, wraz z lekami, żywno-
ścią i odzieżą. 

Zacytujmy fragment in-
strukcji amerykańskiego De-
partamentu Zdrowia i Opieki 
Społecznej rozsyłanej na prze-
łomie lat 30. i 40. do lekarzy-
stomatologów, sprzedawców 
akcesoriów i aptekarzy 
„Szczotka do zębów zbudo-
wana jest z główki, szyjki 
i rączki  (rękojeści). Główka po-
winna być zaokrąglona, 
a swoim zasięgiem obejmować 
od dwóch do trzech zębów. 
Ważna jest też jej  szerokość - 
nie powinna przekraczać ¾ 
cala, ponieważ gwarantuje to 
dotarcie do trudno dostępnych, 
policzkowych i językowych  
powierzchni trzonowców. 
Szyjka szczoteczki musi być 
elastyczna, aby uniemożliwić 
wywieranie zbyt dużego naci-
sku. Rączka  powinna być anty-
poślizgowa, aby wygodnie le-
żała w dłoni pacjenta”. 

Dodajmy do tego przekona-
nie – nieoczywiste jeszcze 
na początku XX w. – że zadbane 
zęby są oznaką zdrowia i este-
tyki. Ma rację Fabian Obzejta, 
publicysta Pisma Okręgowej 
Izby Lekarskiej w Łodzi „Pana-
ceum” piszący, że „pielęgnacja 
jest o tyle łatwiejsza, że mamy 
już dawno za sobą takie spo-
soby dbałości o zęby, jak płuka-
nie jamy ustnej moczem, spo-
żywanie chleba nadgryzionego 
przez myszy czy używanie pa-

sty w słoikach zastąpionej sku-
tecznie w roku 1897 pierwszą 
pastą w tubach marki Colgate” 
(nr 11 z 2002 r). 

W każdej łazience 
Owa społeczna recepcja 

przekonania, że warto dbać 
o stan uzębienia, a co za tym 
idzie masowa sprzedaż szczo-
teczek, past do zębów, wykała-
czek, nici dentystycznych i in-
nych akcesoriów, miała wy-
mierny skutek w rozwoju sto-
matologii w formie organiza-

cyjnej. Choćby w zjawisku po-
jawienia się gabinetów stoma-
tologicznych w dzisiejszej po-
staci. 

Pierwsze tego rodzaju miej-
sca zaczęły powstawać na prze-
łomie XIX i XX w., zastępując 
doraźną pomoc felczerów i le-
karzy domowych. Jednak z da-
nych wspomnianego już ame-
rykańskiego Departamentu 
Zdrowia wynika, że w pierw-
szych latach XX w., w dwóch 
największych miastach 
Wschodniego Wybrzeża – No-

wym Jorku i Waszyngtonie – 
funkcjonowały oficjalnie jedy-
nie 34 punkty doraźnej po-
mocy dentystycznej, które 
można by nazwać gabinetami. 
W latach 30. było ich już ok. 
190, a w 40., czyli w momencie 
początku boomu na higienę 
wywołanego szczoteczkami 
nylonowymi – już ponad 12 tys. 

Co więcej, owe gabinety nie 
były już tylko miejscem wyry-
wania bolących zębów, ale 
w coraz większym stopniu le-
czenia zachowawczego. Świad-
czy to, że nawyki higieniczne – 
przede wszystkim codzienne 
mycie jamy ustnej przynaj-
mniej raz dziennie – przyniosły 
wymierny efekt. Pod koniec lat 
40. większość Amerykanów 
przyznawało się, że posiada 
własną szczoteczkę do zębów, 
a prawie wszyscy, że szczo-
teczka do zębów jest obecna 
w ich domowej (zwykle rodzin-
nej) łazience. 

Tu dygresja: olśniewające 
bielą zęby można uzyskać 
z dnia na dzień, niejako 
na skróty. Już w 1928 r. dr Char-
les Pincus, zwany „dentystą 
hollywoodzkich gwiazd”, 
stworzył pierwsze licówki, aby 
poprawić uśmiech aktorów 
na potrzeby ról. Licówki, cera-
miczne, kompozytowe lub por-
celanowe do dziś mają swoich 
zwolenników, ale nawet one 
wymagają tego, żeby wyposa-
żenie swojej jamy ustnej utrzy-
mywać w codziennej czystości. 
Właśnie szczoteczką. 

Czy szefowie DuPont mogli 
przewidzieć, że tzw. American 
Smile stanie się z czasem kultu-
rowym standardem, w którym 
śnieżnobiały, idealnie prosty 
uśmiech jest postrzegany jako 
symbol sukcesu, zdrowia, wy-
sokiego statusu społecznego 
i atrakcyjności? Tego nie 
wiemy, na pewno jednak inte-
resowali się biznesową stroną 
swoich wynalazków. 

Wedle dostępnych publicz-
nie danych firma kontroluje 
znaczącą część rynku specjali-
stycznych nylonowych włó-
kien do szczoteczek, a ich 
sztandarowy produkt – DuPont 

Jak nylonowa  
szczoteczka do zębów 

zrewolucjonizowała 
stomatologię

Tynex® jest niezmiennie stan-
dardem w branży stomatolo-
gicznej. Innymi słowy świat za-
lany jest firmowym nylonem, 
choć nie wiadomo ile z całej 
jego puli trafia akurat do produ-
kowanych szczoteczek. W 2024 
r. przychody całej korporacji, 
produkującej m.in. kevlar, 
tyvek i teflon, wyniosły ponad 
12 mld dolarów. 

Spójrzmy szerzej. Według 
danych z 2022 r. amerykański 
rynek klasycznych (czyli nylo-
nowych) szczoteczek do zębów 
wyniósł blisko siedem mld do-
larów. W tym samym 2022 r. ry-
nek opieki stomatologicznej, 
obejmujący szczoteczki do zę-
bów, pasty do zębów, płyny 
do płukania ust i inne produkty 
tej branży, miał szacunkową 
wartość wynoszącą 35,5 mld. 

I jeszcze jedne dane: w 2022 
r., tylko w Stanach, wyprodu-
kowano prawie pięć mld manu-
alnych szczoteczek do zębów. 
To tak oszałamiająca ilość, że 
niektórzy producenci, co bar-
dziej troskliwi ekologicznie, de-
klarują opracowanie ich biode-
gradowalnej wersji, np. z drew-
nianym uchwytem i z... natu-
ralnego włosia. Co tylko po-
twierdza zasadę, że historia ko-
łem się toczy. 

Światło i jony 
Jest jeszcze jeden daleko-

siężny efekt rewolucyjnego 
wynalazku Wallace’a Caro-
thersa – to lawina kolejnych ro-
dzajów szczoteczek do zębów, 
czasem zupełnie fantastycz-
nych. Niemal równocześnie ze 
szczoteczkami z nylonu po-
wstawały bowiem prototypy 
szczoteczek elektrycznych. 
Pierwowzór stworzono tuż 
przed wybuchem II wojny, 
a do seryjnej produkcji trafiły 
pod koniec lat 50. W 1961 r. po-
wstała ich pierwsza bezprze-
wodowa wersja. 

Pierwotnie dedykowana 
była osobom, które mają pro-
blemy z dokładnym oczyszcza-
niem zębów, czyli dzieciom 
i osobom niepełnosprawnym. 
Jednak ze względu na łatwość 
obsługi i wygodę weszła do po-
wszechnego użycia, a w chwili 
obecnej ma już swoje modyfi-
kacje w postaci szczoteczek so-
nicznych (dźwiękowych) czy 
magnetycznych. 

A w kolejce czekają urządze-
nia, których zasada czyszczenia 
zębów opiera się na tzw. tech-
nologii jonowej. Światło UV ge-
nerowane jest przez lampę UV 
LED, na promieniowanie re-
aguje płytka tytanowa umiesz-
czona w uchwycie szczoteczki, 
a emitowane ujemnie nałado-
wane jony przyciągają bakterie 
płytki nazębnej do główki 
szczoteczki. Pozwala to – wedle 
zapewnień inżynierów od sto-
matologii - na niemal całkowite 
wyeliminowanie bakterii strep-
tococcus mutans, odpowie-
dzialnych za rozwój próchnicy. 
Dodatkowo technologia jonowa 
pozytywnie wpływa na stan 
zdrowia dziąseł, ponoć zna-
cząco poprawiając ich kondycję.

TANIA SZCZOTECZKA BYŁA  
MILOWYM KROKIEM W PIELĘGNA-
CJI ZĘBÓW. PRZYCZYNIŁA SIĘ 
DO PROMOCJI NAWYKÓW  
HIGIENICZNYCH AMERYKANÓW

Jedna z pierwszych reklam nylonowej szczoteczki. 
Otrzymały one nazwę „Dr. West’s Miracle-Tuft” i miały 
charakterystyczne kolorowe uchwyty
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Praca

 ZATRUDNIĘ 

  DO  prac fizycznych, 502-662-696 

  DO  sprzątania zakładu produkcyjnego 
w Strykowie ZPCh zatrudni na umowę 
o pracę niepełnosprawnych oraz na 
umowę zlecenie osoby bez orzeczenia, 
(możliwość dowozu), 660-521-529 

  FIRMA  zatrudni opiekunki do pracy 
w Niemczech, 790-480-590 

  PAKOWACZ  - elastyczny grafik. Praca 
od Zaraz! WTS, Łódź, Nawrot 21 lok 1, 
515-121-450 

Szycie, prasowanie, krojenie, 
wzorcownia, 602-371-680

  TOKARZ  CNC, Siemens, Fanuc. Tokarz 

obwiedniowy, Konstantynów Łódzki, 

796-113-033 

  W  stolarstwie, 608-502-044 

Zatrudnię brukarzy 
i pomocników. 693-909-659.

  ZATRUDNIMY  pracowników
do dociepleń
Tel: 504 701 232 

  ZPCH  AJG zatrudni osoby do 
sprzątania z grupą, Zgierz, 
509-336-746 

DROBNE

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz  

bez wychodzenia z domu  

przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

PRACA A

Decydują się na to częściej męż-
czyźni niż kobiety, głównie 
przedstawiciele młodego poko-
lenia, mieszkańcy najwięk-
szych miast, ale także wsi. Do-
datkowe zlecenia biorą za-
równo najmniej zarabiający, jak 
też osoby, których dochody są 
wyższe – wynika z raportu „Jak 
dorabiają Polacy” Gi Group. 

Zainteresowanie pracą do-
datkową rośnie z roku na rok. 
Już połowa Polaków przyznaje, 
że bierze zlecenia poza swoim 
głównym zajęciem – to więcej 
o 4,6 punktu procentowego 
w porównaniu z 2024 rokiem 
i 8,5 punktu procentowego 
względem roku 2023, wynika 
z raportu „Jak dorabiają Po-
lacy” przygotowanego przez Gi 
Group na podstawie badań 
przeprowadzonych przez SW 
Research. Jednocześnie aż 58 
proc. ankietowanych zamierza 
kontynuować lub podjąć taką 
aktywność, podobnie jak 
w 2024 roku, podczas gdy 
w 2023 roku było to wyraźnie 
mniej. Co piąta osoba nie ma ta-
kich planów, a co czwarta nie 
jest zdecydowana. 

Dane te potwierdzają eko-
nomiczną presję, jaką odczu-
wają Polacy, rosnącą potrzebę 
zadbania o stabilność finan-
sową i chęć swobodniejszego 
planowania wydatków.  

– Na przestrzeni ostatniego 
roku płace nominalne rosły, 
utrzymywała się niska stopa 
bezrobocia, a rynek pracy po-
zostawał relatywnie stabilny. 
Mimo to zainteresowanie pracą 
dodatkową nie zmalało, wręcz 
przeciwnie. Świadczy to o ro-
snącej zapobiegliwości Pola-
ków – chcą zarabiać więcej, by 
budować większe poczucie 
bezpieczeństwa finansowego 
i podwyższać komfort życia – 
mówi Anna Wesołowska, Dy-
rektor Zarządzająca Gi Group. 

Pracę dodatkową podej-
mują głównie mężczyźni, 
osoby poniżej 24 lat, z wy-
kształceniem podstawowym 
lub wyższym, wynika z raportu 
„Jak dorabiają Polacy” Gi 
Group. Na dodatkowe zajęcie 
decydują się też częściej osoby 
pracujące na podstawie 
umowy o dzieło lub pracy tym-
czasowej. 

Podobnie jak w poprzednich 
latach dodatkowych zajęć czę-
ściej podejmują się mężczyźni 
niż kobiety (odpowiednio 55 
proc. i 45 proc.). Choć zaintere-
sowanie dorabianiem wzrosło 

w obu tych grupach, wśród 
mężczyzn zmiana jest zdecy-
dowanie bardziej wyraźna – aż 
14,4 punktu procentowego. 

Zainteresowanie pracą do-
datkową maleje wraz z wie-
kiem. Dorabiają głównie przed-
stawiciele najmłodszego poko-
lenia – w grupie wiekowej poni-
żej 24. roku życia to aż 60,5 
proc., a wśród 25-34-latków po-
nad 56 proc. Największy wzrost 
zainteresowania pracą dodat-
kową odnotowano wśród osób 
50+ oraz do 24. roku życia. 

Najczęściej dorabiają osoby 
z wykształceniem podstawo-
wym (60,4 proc.). W tej grupie 
zainteresowanie dorabianiem 
wzrosło w ciągu roku najbar-
dziej, o 10 punktów procento-
wych. Dodatkowe zlecenia po-
dejmują też częściej niż pozo-
stałe osoby z wykształceniem 
wyższym (53,7 proc.). 

O dodatkowe źródła do-
chodu starają się przede 
wszystkim mieszkańcy dużych 
i największych miast oraz wsi 
(50-53 proc.), rzadziej miesz-
kańcy mniejszych miast. 

Najczęściej dorabiają zara-
biający najmniej, do 2.000 zł 
(63,3 proc.) oraz powyżej 5.000 
zł (58,7 proc.). W przypadku 
osób o dochodach od 2.001 
do 5.000 zł odsetek dorabiają-
cych jest wyraźnie niższy.  

Na dodatkowe zajęcie decy-
dują się głównie osoby pracu-
jące na podstawie umowy 
o dzieło (73 proc.), znacząco 
częściej niż w poprzednich la-
tach. Na drugim miejscu są za-
trudnieni w oparciu o umowy 
o pracę tymczasową (63,6 
proc.), a na trzecim prowa-
dzący własną działalność go-
spodarczą (54,5 proc.). Najrza-
dziej taką aktywność deklarują 
pracujący na etacie (47,2 proc.). 

– Widać wyraźne przesunię-
cia w strukturze pracujących 
dodatkowo. Na przestrzeni 
ostatnich trzech lat największy 
wzrost zainteresowania pracą 
dodatkową odnotowano wśród 

osób powyżej 50. roku życia. 
Potwierdza to zwiększającą się 
aktywność zawodową tej 
grupy, choć pozostaje ona niż-
sza niż w wielu innych krajach 
UE. Na szczególną uwagę za-
sługuje też zwiększenie się od-
setka dorabiających wśród naj-
młodszych, do 24. roku życia. 
To pokolenie, które z jednej 
strony mierzy się z trudno-
ściami w znalezieniu stabilnej 
pracy, a z drugiej – coraz silniej 
dąży do niezależności finanso-
wej – mówi Anna Wesołowska.  

Główną motywacją do po-
dejmowania pracy dodatkowej 
nie jest konieczność pokrycia 
podstawowych kosztów utrzy-
mania – taki argument podało 
15 proc. respondentów bada-
nia. Najczęściej, bo w przy-
padku 28 proc., praca dodat-
kowa służy sfinansowaniu wy-
datków wykraczających poza 
podstawowe potrzeby lub zgro-
madzeniu oszczędności (25 
proc.). 13,2 proc. Polaków po-
dejmuje ją z myślą o realizacji 
pasji i zainteresowań, nato-
miast co dziesiąty dorabiający 
przeznacza dodatkowy dochód 
na rozwój zawodowy. Nieco 
ponad 6 proc. dorabia, by roz-
wijać własny biznes. Deklaro-
wane przez badanych motywa-
cje nie zmieniły się znacząco 
względem 2024 roku. 

Chęć pozyskania dodatko-
wych środków, by pokryć pod-
stawowe wydatki najczęściej 
wskazują osoby o niższych do-
chodach, pracujące tymcza-
sowo lub na umowę o dzieło, 
realizujące zlecenia u obecnego 
pracodawcy. To głównie poko-
lenie 50+, z wykształceniem 
podstawowym lub zawodo-
wym. Motywacja ta nie zależy 
od płci i miejsca zamieszkania. 

Opłacenie wydatków wy-
kraczających poza podstawowe 
potrzeby to motywacja, którą 
kierują się częściej kobiety, 
osoby z wykształceniem śred-
nim, w wieku 35-49 lat. Cel ten 
przyświeca pracującym na eta-

cie, dorabiającym w wymiarze 
30-40 godz. 

Kobiety i mężczyźni dora-
biają w równym stopniu po to, 
by odłożyć zarobione pienią-
dze. Częściej niż pozostałe 
grupy wiekowe robią to osoby 
do 24. roku życia, z wykształce-
niem podstawowym, pracujące 
na umowę o dzieło, zlecenie 
lub prowadzące działalność. 
W tym celu dorabiają częściej 
osoby o dochodach powyżej 
5.000 zł. 

Dorabianie z myślą o realiza-
cji pasji i zainteresowań jest 
równie częstą motywacją dla 
kobiet i mężczyzn. Wskazują 
na nią głównie osoby powyżej 
50. roku życia, z wykształce-
niem średnim lub wyższym. 
Nie zależy ona od poziomu za-
robków, choć częściej wskazują 
ją osoby o miesięcznych docho-
dach 4.000-5.000 zł i pracujące 
na umowę o dzieło. 

Na rozwijanie umiejętności 
wskazują kobiety i mężczyźni 
w podobnym stopniu. To naj-
częściej osoby do 24. roku życia 
oraz w wieku 35-49 lat, z wy-
kształceniem podstawowym, 
gimnazjalnym lub zasadni-
czym zawodowym. Dorabiają 
głównie mieszkający w naj-
większych miastach i osiąga-
jący dochody powyżej 5.000 zł.  

Własny biznes jako powód 
dorabiania najczęściej wska-
zują osoby z wykształceniem 
zasadniczym zawodowym, po-
wyżej 50. roku życia oraz mło-
dzi, do 24 lat. To głównie osoby 
zatrudnione w oparciu 
o umowę o pracę tymczasową. 

– Wybór celu, na jaki prze-
znaczane są dodatkowe środki, 
jest silnie powiązany z kon-
kretną sytuacją życiową, pozio-
mem dochodów, osobistymi 
priorytetami i planami zawodo-
wymi. Dla wielu osób praca do-
datkowa pełni funkcję stabilizu-
jącą, umożliwia uzupełnienie 
dochodów i wzmocnienie bez-
pieczeństwa ekonomicznego. 
Dla innych to droga do tego, by 

Dorabiający Polacy żyją w trybie „plus”
Patrycja Zemła
patrycja.zemla@polskapress.pl

Aż 49,8 proc. Polaków po-
dejmuje pracę dodatkową 
poza swoim głównym eta-
tem, a jeszcze więcej, bo 58 
proc. z nich, chce kontynu-
ować lub podjąć taką aktyw-
ność.

realizować swoje pasje czy in-
westować we własny biznes – 
mówi Anna Wesołowska.  

Polacy najczęściej podej-
mują pracę dodatkową w wy-
miarze do 9 godzin oraz od 10 
do 19 godzin w tygodniu – 
w obydwu przypadkach to bli-
sko 39 proc. W porównaniu 
do wcześniejszych wyników 
badania widoczna jest istotna 
zmiana – zmalał odsetek osób 
przeznaczających na dorabia-
nie do 9 godzin (w 2024 – 45,9 
proc., w 2023 – 46,7 proc.), 
zwiększyło się natomiast zain-
teresowanie pracą dodatkową 
w wymiarze wyższym: od 10 
do 19 godzin (33,8 proc. w 2024 
i 29,9 proc. w 2023). Jednocze-
śnie wzrósł odsetek tych, któ-
rzy poświęcają na dorabianie 
więcej niż 20 godzin. W 2025 

roku było to 15,8 proc., podczas 
gdy w 2024 roku 10,8 proc.  

 – Choć wiele osób nadal pre-
feruje zatrudnienie na przysło-
wiowym etacie i tylko w jed-
nym miejscu, rośnie grono tych, 
którzy pracują równolegle dla 
kilku firm, a ich „etat” składa się 
z kilku mniejszych zleceń. W ta-
kim modelu praca dodatkowa 
przestaje być dodatkiem, to 
sposób funkcjonowania zawo-
dowego, dający swobodę w do-
pasowaniu pracy do potrzeb 
i możliwości czasowych. Po-
zwala nie tylko uzupełnić do-
mowy budżet czy odkładać pie-
niądze na konkretne cele, ale też 
dywersyfikować źródła do-
chodu, zapewniając w ten spo-
sób większe bezpieczeństwo fi-
nansowe – podkreśla Antonio 
Carvelli, Wiceprezes Gi Group.
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń:  Magdalena Śliwińska,
m.sliwinska@polskapress.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Handlowe

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  FREZARKA  dolnowrzecionowa 
Holzmann FS200 sprzedam, 
518-418-433 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

  AUTA  uszkodzone - Złomowanie, 
604-542-022 

AUTOSKUP - każda marka. 
Złomowanie, 881-388-982

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Zdrowie

 INNE SPECJALIZACJE 

Psychiatra, 604-406-067

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  24H  anteny serwis, nc+, Polsat, 
Cyfra plus, naziemna, 506-592-529 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  KOPARKI  wynajem + mini, 
502-061-012, 513-149-330 

 OGRODNICZE 

  CIĘCIE  drzew, rębak, karczowanie, 
Rozbiórki, koparki, podnośnik, 
502-061-012, 513-149-330 

  ZAKŁADANIE  trawników, koszenie, 
hydrosiew, karczowanie działek, 
502-061-012, 513-149-330 

 PORZĄDKOWE 

Mycie okien, 518-926-402

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy koło Wadowic - 
Wielkanoc od 1100 do
1400zł. Możliwość dowozu 
501-642-492

 KRAJ - MORZE 

  USTRONIE  MORSKIE Pensjonat DANA 
pobyt z wyżywieniem V-VI od 150 doba 
601-585-510 www.danaustronie.pl 

Różne

  GOTÓWKA  za KSIĄŻKI,, 668-571-329 

  SKUP  złomu, druki, met. kol. Dojazd. 
Gotówka, 505-854-654 

Rolnicze

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KURKI  nioski z jajem dowóz 
600539790 
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AUTOREKLAMA 

AUTOREKLAMA

telemagazyn.pl

Twój wybór programów

Polecamy    

Towarzystwo Przyjaciół Zwierząt w Głownie

www.przytuliskoglowno.pl 

REKLAMA 0011467725REKLAMA 0011467725

 Sieradz, dnia 16 lutego 2026 r.  

OGŁOSZENIE W SPRAWIE LIKWIDACJI 

STOWARZYSZENIA ZWYKŁEGO 

L i k w i d a t o r  s t o wa r z y s ze n i a  z w y k ł e g o  p o d  n a z w ą 

STOWARZYSZENIE LOKALNA GRUPA DZIAŁANIA „SZLAKIEM 

SIERADZKIEJ E-SKI”, numer KRS 0000316171, z siedzibą 

w Brzeźniu przy ulicy Wspólnej 44, informuje, że stowarzyszenie 

to zostało rozwiązane na mocy uchwały zebrania członków z dnia 

18 czerwca 2025 r. 

Likwidator wzywa wierzycieli do zgłaszania swoich wierzytelności 

na adres siedziby Likwidatora stowarzyszenia, tj. na adres e-mail: 

radcaprawnyprzemyslawzawieja@gmail.com lub na adres:  

Likwidator Przemysław Zawieja, ul. Sarańska 5 lok. 106,  

98-200 Sieradz, w terminie 21 dni od dnia wywieszenia niniejszego 

ogłoszenia do publicznej wiadomości.

Likwidator

Przemysław Zawieja

REKLAMA 0011500709

eprasa.pl 8540680f27
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PO GODZINACH A

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dzień sprzyja odważnym de-
cyzjom. Horoskop dzienny 
radzi jednak uważać na po-
śpiech — ktoś może źle od-
czytać Twoje intencje...  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokój i cierpliwość przynio-
są więcej niż upór. Horoskop 
na dziś zapowiada, że wie-
czór będzie sprzyjał relakso-
wi i miłym rozmowom. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Czeka Cię sporo zadań. 
W natłoku spraw horoskop 
dzienny na poniedziałek ra-
dzi znaleźć chwilę, by posłu-
chać własnej intuicji.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Dziś warto zaufać emocjom, 
ale nie pozwól im przejąć 
steru. Horoskop dzienny za-
powiada, że domowe spra-
wy mogą wymagać uwagi.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Masz w sobie magnetyzm i si-
łę działania. Horoskop dzien-
ny wyraźnie wróży, że to do-
bry moment, by zawalczyć 
o coś naprawdę ważnego. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Szczegóły okażą się kluczo-
we. Horoskop dzienny na po-
niedziałek radzi nie ignoro-
wać drobiazgów, bo właśnie 
one przyniosą Ci przewagę.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Relacje będą dziś na pierw-
szym planie. Horoskop dzien-
ny zapowiada, że szczera roz-
mowa może przynieść ulgę 
i poprawić atmosferę.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Twoja determinacja pomoże 
zamknąć ważny temat. Ho-
roskop na dziś radzi uważać 
jednak, by nie być zbyt suro-
wym dla innych.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Dzień sprzyja planom, podró-
żom i pomysłom. Horoskop 
dzienny na poniedziałek wró-
ży, że ktoś może zainspiro-
wać Cię do ciekawej zmiany.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Skupienie i konsekwencja 
dadzą dziś świetne efekty. 
Horoskop dzienny radzi wie-
czorem pozwolić sobie 
na chwilę zasłużonego luzu.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Nieszablonowe myślenie bę-
dzie Twoją siłą. Horoskop 
na dziś zapowiada, że to do-
bry dzień na twórcze działa-
nia i odważne rozmowy.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Twoja wrażliwość pomoże ko-
muś bliskiemu. Horoskop 
dzienny na poniedziałek radzi 
nie zapominać jednak także 
o własnych potrzebach.

Z ŻYCIA GWIAZD

Dziennikarka nigdy nie miała 
kompleksów związanych ze 
swoim wyglądem i jej waga 
nie była dla niej przeszkodą 
w pracy. Zdecydowała się jed-
nak zrzucić nieco kilogramów. 
– Dużo schudłam bez zastrzy-
ków, które są teraz takie popu-
larne, i czuję się lepiej. To po-
trzeba związana z sercem, że 
trzeba je odciążyć – wyznała 
w „Świecie Gwiazd”.

Dorota Wellman  
schudła bez zastrzyków

Jestem bezdomny teraz. Domy, mieszkania, 
wszystko mam wynajęte
Krzysztof Gojdź w Gosia Ohme Podcast Fot. Szymon Starnawski

Telewizyjny aktor ze wzglę-
du na napięty grafik przy  
sztuce „Siedem” stracił 
pracę w serialu „Komisarz 
Alex”. Czy to dla niego opła-
calne? Pudelek wyliczył, że 
w telewizji Rogacewicz zaro-
bił za dwa sezony serialu 
225 tysięcy zł, natomiast  
za 15 przedstawień „Sie-
dem” zgarnie 240 tys. zł.

Marcin Rogacewicz 
jednak zarobi więcej

Celebrytka dziś jest żoną Rinke 
Royensa. To jej drugie małżeń-
stwo. Z byłym mężem docze-
kała się trzech synów, a roz-
wód wspomina jako jedno 
z najbardziej traumatycznych 
doświadczeń. – Straciłam 
dom, musiałam tworzyć świat 
od nowa. O tyle jednak nie 
straciłam wszystkiego, że mia-
łam pracę, dużo zarabiałam, 
prowadziłam własne kliniki. 
Zainwestowałam w nie, więc 
nie miałam oszczędności. To 
był taki moment, że musiałam 
żyć bardzo rozsądnie – mówi 
w wywiadzie dla Kozaczka. 
(GZL) Fot. Sylwia Dąbrowa

Joanna Przetakiewicz 
musiała żyć rozsądnie

W TELEWIZJI

Ucieczka z Pretorii
Ale Kino+ HD, 20:10
RPA, rok 1978. Oparta na 
faktach opowieść o walce 
uciskanej większości  
i dwóch ludziach,  
którzy postanowili walczyć  
o równość dla wszystkich. 
Tim Jenkin i Stephen Lee 
trafiają do zakładu karnego 
o zaostrzonym rygorze  
w Pretorii.

Znachor
Polsat, 21:40
Najnowsza wersja tej 
kultowej powieści. Historia 
prof. Wilczura – lekarza, 
który po utracie pamięci 
trafia na prowincję i zostaje 
znachorem. Po latach 
spotyka swoją dorosłą już 
córkę, którą przyjdzie mu 
uratować po tragicznym 
wypadku.

Kochanie, chyba Cię 
zabiłem
Kino Polska, 22:45
Księgowy Jan Pokojski 
przyłapuje małżonkę z 
kochankiem na gorącym 
uczynku. W wyniku szamo-
taniny staje się podwójnym 
mordercą. Zajście zostaje 
sfilmowane. Wkrótce lista 
ofiar Pokojskiego się po-
większa.

Siedem zim w Teheranie
TVP Dokument, 23:30
W 2007 r. w Teheranie 
19-letnia Reyhaneh Jabbari 
dźgnęła nożem mężczy-
znę, który chciał ją zgwał-
cić. Została oskarżona  
o morderstwo i skazana na 
śmierć. Dzięki potajemnie 
nagranym filmom reżyser 
pokazuje walkę rodziny  
o jej uratowanie.

 Poziomo:

 1) paradna szabla szlachecka,

 5) urządzenie odtwarzające 
  dźwięk,
 9) efekt braku zajęcia,
 10) poczucie elegancji, piękna,
 12) rasa psa pokojowego,
 14) najstarsze fińskie miasto,
 15) znak pierwiastka chemicz-
  nego,
 16) siedziba klubu piłkarskiego 
  Juventus,
 17) stop żelaza z węglem,
 18) do roztaczania wokół siebie,
 19) krótka scenka kabaretowa,
 22) naczynie w kształcie muszli,
 23) nóż ciesielski do korowania,
 28) balzakowski lub emerytalny,
 29) siedziba prezydenta Sta-
  nów Zjednoczonych,
 30) składana podczas tarła ło-
  sosi, 
 31) chiński statek rybacki,
 34) mielony w menu,
 38) Arnold z serialu „Świat we-
  dług Kiepskich”,
 39) czasomierz dla maratoń-
  czyka,

 40) klejąca lub magnetofonowa,
 41) czarna na rabacie,
 42) kierownik zespołu baleto-
  wego.
 Pionowo:

 1) na dłoni nie wyrośnie,
 2) Mickey, aktor z filmu „Harry 
  Angel”,
 3) … Bilewski, aktor z serialu 
  „Janosik”,
 4) niala grzywiasta lub kanna,
 5) wjeżdża na parking,
 6) futerał przy siodle na pistolet,

 7) powtarza się w piosence,
 8) „wydłużony” pies, taks,
 11) karmi młode mlekiem,
 13) polsko-czeska rzeka,
 20) dzielnica Wałbrzycha 
  z zamkiem,
 21) ozdoba ludowego stroju,
 24) odgłos lecącej kuli,
 25) średniowieczni wędrowni 
  kuglarze,
 26) śpiewający kwartet szwedzki,

 27) ogon szaraka w gwarze 
  myśliwskiej,
 31) dyskusja na forum Sejmu,
 32) cechuje rzeczy nieznane,
 33) ciężka, jednostajna praca,
 35) „… Mariacki”, dzieło Wita 
  Stwosza,
 36) gatunek słodkowodnej, zim-
  nolubnej ryby łososiowatej,
 37) warszawska hala widowi-
  skowo-sportowa.

KRZYŻÓWKA NR 48

ROZWIĄZANIE NR 47

AUTOPROMOCJA 0010990265

eprasa.pl 8540680f27
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W skrócie

Holandia, która może być ry-
walem Polski w grupie piłkar-
skich mistrzostw świata, poko-
nała w Amsterdamie grającą 
bez swojej gwiazdy Erlinga Ha-
alanda Norwegię 2:1 w meczu 
towarzyskim. Zwycięstwo od-
niosła Hiszpania (z Serbią 3:0), 
a Anglia zremisowała z Uru-
gwajem 1:1. Najwięcej goli pa-
dło w Bazylei, gdzie Szwajcaria 
przegrała z Niemcami 3:4, choć 
dwa razy prowadziła. Siedem 
goli strzelił inny zespół pewny 
awansu do mundialu - Algieria, 
która rozbiła w Genui Gwate-
malę 7:0. Mundial zostanie ro-
zegrany 11 czerwca - 19 lipca 
w USA, Kanadzie i Meksyku. 
DK 

POWALCZĄ 
O MEDALE 

Obrońca tytułu mistrzow-
skiego GKS Tychy w finale play 
off hokejowej ekstraligi zmie-
rzy się z GKS Katowice. O brą-
zowy medal powalczą ECB Za-
głębie Sosnowiec i Unia Oświę-
cim. Rywal tyszan został wyło-
niony w piątek. Katowicki GKS 
w siódmym półfinałowym 
spotkaniu pokonał u siebie 3:1 
drużynę z Oświęcimia i rywali-
zację o awans do finału wygrał 
4-3. W drugim półfinale tysza-
nie cztery razy pokonali Zagłę-
bie, nie przegrywając ani razu. 
DK 

DONALD TRUMP: 
SZKODA MI GO 

Tiger Woods, legenda golfa, 
który uległ wypadkowi drogo-
wemu, został zwolniony za ka-
ucją kilka godzin po zatrzyma-
niu pod zarzutem prowadze-
nia pojazdu pod wpływem 
środków odurzających. 
Do zdarzenia doszło w pobliżu 
domu Woodsa, na Jupiter Is-
land. Według lokalnych władz, 

TOWARZYSKIE 
MECZE PRZED  
MUNDIALEM

MARCIN GORTAT CAMP W PIĘCIU 
MIASTACH, W ŁODZI I ZGIERZU TEŻ

W 2026 roku po raz dziewiętna-
sty młodzi koszykarze i koszy-
karki z całej Polski będą mogli 
wziąć udział w wyjątkowym wy-
darzeniu sportowym, rozwijać 
swoje umiejętności i rywalizo-
wać o tytuł MVP Marcin Gortat 
Camp - informuje Paweł Stal-
mach z Fundacji Marcina Gor-
tata MG13. 

Marcin Gortat Camp 
w pięciu miastach 
- Jestem bardzo szczęśliwy, że 

przed nami już dziewiętnasta 
edycja Marcin Gortat Camp. To 
niesamowite, że przez tyle lat 
wspólnie z Fundacja Marcina 
Gortata MG13 udało nam się zbu-
dować wydarzenie, które co 
roku cieszy się tak dużą renomą. 
Każdy Camp to dla nas ogromna 
radość i satysfakcja, że możemy 
zachęcać kolejne pokolenia mło-
dych sportowców do aktywno-
ści fizycznej i rozwijania swojej 
pasji do koszykówki - mówi Mar-
cin Gortat. 

Marcin Gortat Camp 2026 
promuje aktywność fizyczną, 
rozwój umiejętności koszykar-
skich i sportową postawę wśród 
młodych zawodników. Podczas 
Campu uczestnicy wezmą 
udział w profesjonalnych trenin-
gach, konkursach sprawnościo-
wych oraz specjalnych zajęciach 
prowadzonych przez doświad-
czonych trenerów. 

Treningi w każdej lokalizacji 
poprowadzi nasz najsłynniejszy 
koszykarze NBA Marcin Gortat 
wraz z zaprzyjaźnionymi trene-
rami i członkami sztabu szkole-
niowego. W tegorocznej edycji 
do sztabu dołączy również Rafał 
Juć, scout Denver Nuggets 
w NBA, ekspert w wyszukiwaniu 
i ocenie koszykarskich talentów. 
Uczestnicy będą mogli poznać 
kulisy profesjonalnej koszy-
kówki i procesu skautingu 
na najwyższym poziomie. 

Najlepsi pojawią się 
na meczu NBA! 
Najlepsi zawodnicy wyróż-

niający się umiejętnościami, za-
angażowaniem i sportową po-
stawą otrzymają tytuł MVP 
Campu.  

Zwycięzca Marcin Gortat 
Camp w każdym mieście 
otrzyma tytuł MVP i w nagrodę 
poleci do Stanów Zjednoczonych 
na mecz NBA, gdzie będzie mógł 
z bliska zobaczyć najlepszych ko-
szykarzy świata. 

Wydarzenie skierowane jest 
do dzieci w wieku 10–13 lat, które 
pasjonują się koszykówką i chcą 
rozwijać swoje umiejętności 
w profesjonalnym środowisku 
treningowym. Udział w Campie 
jest całkowicie bezpłatny, 
a liczba miejsc w każdej lokaliza-
cji jest ograniczona. 

Kiedy Marcin Gortat 
Camp? 
W tegorocznej edycji Marcin 

Gortat Camp odwiedzi pięć 
miast w Polsce: 
a 16 kwietnia 2026 – Supe-
rauto.pl Stadion Śląski 
a 19 kwietnia 2026 – Sosnowiec 
a 20 kwietnia 2026 – Łódź 
a 21 kwietnia 2026 – Kraków 
a 22 kwietnia 2026 – Zgierz 

Każdy Camp to okazja 
do sportowej rywalizacji, zdoby-
wania nowych doświadczeń 
oraz spotkania z pasjonatami ko-
szykówki z całej Polski. 

Zapisy rozpoczęły się 23 
marca 2026 i potrwają do dziś 30 
marca 2026. Po zakończeniu re-
krutacji osoby zakwalifikowane 
otrzymają informację drogą ma-
ilową 1 kwietnia 2026. 

Pierwszy Camp odbył się 
w roku 2008 w Łodzi, ale już rok 
później zajęcia odbyły się w sied-
miu polskich miastach – gospo-
darzach EuroBasketu, a w 2017 
roku mieliśmy już jubileuszową 
X edycję! - czytamy na stronie 
fundacja.mg13.com.pl. Forma 
campów nie uległa przedawnie-
niu i z roku na rok coraz więcej 
dzieci jest chętnych do spotkania 
z graczami i trenerami NBA i re-
prezentacji Polski. Do tej pory 
(2026r) odwiedziliśmy w ramach 
tego eventu 21 miast i miejsco-
wości w Polsce. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Kwiecień to tradycyjnie mie-
siąc, w którym odbywa się 
Marcin Gortat Camp. Nie ina-
czej będzie w rozpoczynają-
cym się w środę miesiącu.

Marcin Gortat spokojnie tłumaczy, jak wyglądają zajęcia
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MVP z każdego miasta poleci do USA na mecz NBAKoszykówka  

ŁKS Coolpack Łódź poinformo-
wał w czwartek o rozwiązaniu 
umowy z Tane Spasevem. Tre-
ner stracił posadę dzień po wy-
jazdowej porażce z Polonią 
Warszawa 66:90. Był to drugi 
z rzędu ligowy mecz, który ło-

dzianie przegrali (wcześniej 
z Miners Katowice). 

Tane Spasev objął drużynę 
kilka tygodni wcześniej. Zajął 
miejsce Roberta Skibniew-
skiego.  

Klub zdecydował się 
na zmianę mimo tego, że ŁKS 
zajmował wówczas wysoką po-
zycję w tabeli 1 Ligi Mężczyzn. 

Funkcję pierwszego trenera 
w ŁKS Coolpack objął Goran 
Milijević, który do tej pory pra-
cował w sztabie jako asystent. 
Klub nie ogłosił, czy zmiana ma 
charakter tymczasowy. 

Wczoraj koszykarze ŁKS 
Coolpack pod wodzą nowego 
trenera grali wyjazdowy mecz 
z SKS Starogard Gdański. 

Patrycja Gulak-Lipka, była 
koszykarka reprezentacji, 
otrzymała nominację jako ko-
misarz na finałowy turniej Eu-
roligi kobiet (Final Six), a Ewa 
Matuszewska poprowadzi jako 
sędzia mecze w Saragossie (15-
19 kwietnia) o tytuł najlepszej 
drużyny klubowej na Starym 
Kontynencie. Polskę w Saragos-
sie będzie reprezentować ka-
drowiczka Stephanie Mavunga, 

która w barwach włoskiej 
Umany Reyer Wenecja zagra 
w ćwierćfinale przeciwko SPAR 
Girona. Oprócz tych zespołów 
w Final Six Euroligi zagrają 
w drugim ćwierćfinale Basket 
Landes (Francja) i Casademont 
Saragossa, zaś od półfinałów 
rywalizować będą najlepsze 
drużyny po sezonie zasadni-
czym: Fenerbahce Opet Stam-
buł (Turcja) i Galatasaray Cag-
das Faktoring Stambuł (Turcja). 
W finałowej walce zabraknie 
obrońcy trofeum ZVVZ USK 
Praga. ą

Filip Kijewski
sport@dziennik.lodz.pl

ŁKS Coolpack Łódź podjął 
decyzję tuż po meczu z Polo-
nią Warszawa. Tane Spasev 
nie jest już pierwszym tre-
nerem drużyny.

ŁKS Coolpack zwolnił trenera po porażce z Polonią. Uda się uratować play-offy?

W Rzeszowie koszykarze ŁKS Coolpack patrzyli 
na popisy zawodników Resovii
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Młodzież naśladuje ćwiczenia znanych koszykarzy
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na które powołuje się AP, sa-
mochód Woodsa uderzył 
w ciężarówkę, po czym prze-
wrócił się na bok. Sportowiec 
nie odniósł obrażeń, ale poli-
cjanci stwierdzili u niego 
„oznaki upośledzenia”. Test 
na obecność alkoholu w wydy-
chanym powietrzu nie wyka-
zał jego śladów, ale Woods od-
mówił poddania się badaniu 
moczu, co skutkowało zatrzy-
maniem. „Bardzo mi go 
szkoda. Ma pewne trudności. 
To bardzo bliski mój przyjaciel. 
Niesamowity człowiek. Ale ma 
problemy” – oznajmił popro-
szony o komentarz prezydent 
Donald Trump. DK 

TYLKO 9 MINUT 
WIDZEWIAKA 

Polscy piłkarze wygrali w Ra-
domiu z Armenią 4:1 (1:0) 
w meczu eliminacji mistrzostw 
Europy do lat 21. To siódme 
z rzędu zwycięstwo biało-czer-
wonych, którzy z kompletem 
punktów prowadza w tabeli 
grupy E. Turniej finałowy od-
będzie się w 2027 roku w Alba-
nii i Serbii. Od 81 minuty grał 
piłkarz Widzewa Marcel Kra-
jewski. DK 

POŻEGNANIE 
KAMILA STOCHA 

Kamil Stoch w niedzielnym 
konkursie Pucharu Świata 
na mamuciej skoczni w Planicy 
zakończył swoją bogatą ka-
rierę. Polak w Pucharze Świata 
startował przez ponad 20 lat 
i został jednym z najlepszych 
skoczków narciarskich w histo-
rii. Dwukrotnie zdobył Krysz-
tałową Kulę (2014, 2018). Pod-
czas igrzysk w Soczi (2014) 
i Pjongczangu (2018) zdobył 
łącznie cztery medale olimpij-
skie, w tym trzy złote. Trzy-
krotnie wygrał Turniej Czte-
rech Skoczni (2017, 2018, 2021). 
Odniósł 39 zwycięstw i 80 razy 
stał na podium w indywidual-
nych konkursach Pucharu 
Świata. Ma w dorobku sześć 
medali mistrzostw świata, 
w tym dwa złote. Ponadto wy-
walczył srebrny i dwa brązowe 
medale mistrzostw świata 
w lotach. DK
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Brady Kurtz za chwilę wskoczy na swoją maszynę i przez całe zawody będą stanowili 
jedność. Australijczykowi opłacało się przed laty podpisać kontrakt z Orlem Łódź

Wokół żużlowego 
turnieju w Łodzi

Indywidualne Międzynaro-
dowe Mistrzostwa Ekstraligi 
były wielką imprezą, ale 
na Moto Arenie będzie jeszcze 
większa. Przypomnijmy, że 
Łódź gościć będzie najlep-
szych żużlowców świata 1 
sierpnia. Łódzki owal będzie 
gospodarzem 7. rundy cyklu 
Speedway Grand Prix. DK

1 SIERPNIA TEŻ 
BĘDZIE WIELKIE 
ŚCIGANIE

W pierwszy weekend kwiet-
nia rozegrane zostaną mecze 
Metalkas 2. Ekstraligi. Rywali-
zacja w PGE Ekstralidze oraz 
Krajowej Lidze Żużlowej roz-
pocznie się tydzień później. 

Metalkas 2. Ekstraliga: 
4.o4 14:00 Moonfin Malesa 

Ostrów — Hunters PSŻ Poznań 
4.04 16:30 Stal Rzeszów — 

H. Skrzydlewska Orzeł Łódź 
5.04 16:30 Pronergy Polo-

nia Piła — Innpro ROW Rybnik 
5.04 19:00 Abramczyk Po-

lonia Bydgoszcz — Cellfast 
Wilki Krosno. DK

ŻUŻLOWCY H. 
SKRZYDLEWSKA 
ORZEŁ ZE STALĄ

Jack Holder zwycieżył w 19. 
Memoriale Edwarda Jancarza. 
W wyścigu finałowym poko-
nał Andrzeja Lebiediewa, 
Mathiasa Pollestada i Oskara 
Palucha. Po 20-biegowej fazie 
zasadniczej najwyżej sklasyfi-
kowani byli Holder i mistrz 
świata Bartosz Zmarzlik, któ-
rzy zgromadzili po 14 punk-
tów. Do półfinałów awanso-
wała czołowa ósemka. W bie-
gach półfinałowych z dalszej 
rywalizacji odpadł nie tylko 
Zmarzlik, ale i wicemistrz 
świata Brady Kurtz. Obaj zajęli 
trzecie miejsca. DK

MEMORIAŁ 
EDWARDA 
JANCARZA

W sezonie 2027 Orlen Oil Mo-
tor będzie musiał rozgrywać 
swoje mecze poza Lublinem. 
To efekt planowanej moderni-
zacji stadionu. Do tej pory naj-
więcej mówiło się o Łodzi. Jak 
pisze portal sportowefakty.pl, 
występy jednej z najlepszych 
drużyn, w której startują 
gwiazdy światowego żużla 
na czele z Bartoszem Zmarzli-
kiem, mogłyby być impulsem 
i odpowiedzią na pytanie, czy 
w Łodzi jest zapotrzebowanie 
na czarny sport na najwyż-
szym poziomie. DK

MECZE MOTORU  
NA TORZE 
W ŁODZI?

Żużlowiec z Australii (startował 
w Łodzi w latach 2021-22), do-
skonale znał łódzki tor i zwycię-
żył w swoim debiucie w tej im-
prezie. Drugie miejsce zajął Sło-
wak Martin Vaculik, a trzecie 
Duńczyk Mikkel Michelsen. 
Bartosz Zmarzlik był piąty 
po fazie zasadniczej, poległ 
w półfinałach. 

Jeżdżący w barwach Betard 
Sparty Wrocław wicemistrz 
świata razem z Michelsenem 
(Pres Grupa Deweloperska To-
ruń) był najlepszy po zasadni-
czej części zawodów poprze-
dzających start rozgrywek eks-

traligi. Obaj zdobyli w niej po 12 
punktów. 

O dwa pozostałe miejsca 
w decydującej rozgrywce ry-
walizowali w półfinałach za-
wodnicy z miejsc 3-10 w fazie 
zasadniczej. Zwyciężyli w nich 
Vaculik (Orlen Oil Motor Lublin) 
i Przemysław Pawlicki (Stelmet 
Falubaz Zielona Góra), a z za-
wodami na tym etapie poże-
gnał się m.in. Bartosz Zmarzlik 
(Orlen Oil Motor Lublin). 

W finale Varitex IMME im. 
Zenona Plecha Kurtz wykorzy-
stał pierwsze pole startowe 
i prowadził od startu do mety. 
Za jego plecami finiszowali Va-
culik i Michelsen. Jedyny Polak 
w finałowej stawce był 
czwarty. 

- Dziś bawiłem się znakomi-
cie i jestem bardzo szczęśliwy. 
To jeden z moich ulubionych 
torów – powiedział Brady Kurtz 
o łódzkiej Moto Arenie, na któ-
rej w tym roku po raz pierwszy 

odbędzie się jedna z rund żuż-
lowego cyklu Grand Prix. 

Na torze w Łodzi rywalizo-
wało 16 zawodników. Wśród 
nich byli najlepsi żużlowcy kla-
syfikacji średnich biegopunk-
towych po sezonie 2025 w roz-
grywkach drużynowych mi-
strzostw Polski oraz zwycięzca 
Red Bull Juniorskie Asy 2025 
Wiktor Przyjemski (Abramczyk 
Polonia Bydgoszcz). Dziką kartę 
otrzymał z kolei Dominik Ku-
bera (Stelmet Falubaz Zielona 
Góra). 

Moto Arena w Łodzi po raz 
trzeci z rzędu była miejscem za-
wodów, którym patronuje 
Plech. Przed rokiem zwyciężył 
Duńczyk Michael Jepsen Jen-
sen, a w 2024 r. najlepszy był 
Zmarzlik, który w sumie pięć 
razy triumfował w tej imprezie. 

Nowy sezon ekstraligi ruszy 
za dwa tygodnie. Tytułu broni 
drużyna Pres Grupa Dewelo-
perska Toruń.ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Były żużlowiec drużyny H. 
Skrzydlewska Orzeł Łódź 
Brady Kurtz wygrał w sobo-
tę w Łodzi Indywidualne 
Międzynarodowe Mistrzo-
stwa Ekstraligi. 

Australijczyk poznał tor w barwach H. Skrzydlewska Orzeł Łódź

Na trybunach Moto Areny zasiedli nie tylko fani Orła...
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Bartosz Zmarzlik wita publiczność w Łodzi. W tym 
momencie nasz mistrz jeszcze wierzył w sukces

W większość biegów trwała zacięta walka. - Turniej okazał się znacznie ciekawszy, niż 
rok temu –podsumował łódzkie zawody były trener kadry Marek Cieślak

W parku maszyn praca wre. To tutaj mechanicy starają 
się stworzyć najszybsze żużlowe maszyny 

FO
T.

 G
RZ

EG
O

RZ
 G

AŁ
AS

IŃ
SK

I

Varitex IMME im. Zenona Plecha. Do Łodzi przyjechali kibice z całego kraju. 
Fani speedwaya obejrzeli ciekawą rywalizację najlepszych żużlowców ekstraligi
Zużel    

SPORTOWY24 A
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Trzy bramki dla Szwedów zdo-
był napastnik Arsenalu Londyn 
Viktor Gyokeres. Spotkanie 
na Estadi Ciutat de Valencia 
od początku układało się po my-
śli Szwedów. Benjamin Nygren 
z Celticu Glasgow w siódmej mi-
nucie dośrodkował w pole 
karne, a Viktor Gyokeres poko-
nał bramkarza Anatolija Trubina. 
Na początku drugiej połowy na-
pastnik Arsenalu podwyższył 
na 2:0, a w 73. min. skompleto-
wał hat-tricka, gdy wykorzystał 
rzut karny. W doliczonym czasie 
honorowego gola dla Ukrainy 
strzelił Matwij Ponomarenko. 

Mecz Szwecja - Polska odbę-
dzie się na stadionie Nationala-
renan w Solnie pod Sztokhol-
mem. Zwycięzca tego meczu po-

jedzie na mundial w Kanadzie, 
USA i Meksyku. W fazie grupo-
wej zmierzy się z Holandią, Japo-
nią i Tunezją. Natomiast Ukraina 
w Walencji rozegra spotkanie to-
warzyskie z Albanią. 

Dziewięć zwycięstw, cztery 
remisy i 15 porażek to bilans pol-
skich piłkarzy w dotychczaso-

wych 28 meczach ze Szwecją, 
która we wtorek w Sztokholmie 
będzie rywalem biało-czerwo-
nych w decydującym spotkaniu 
barażowym o awans do mi-
strzostw świata. Bramki: 41-59 
na niekorzyść biało-czerwonych. 

Będzie to powtórka meczu 
sprzed niemal dokładnie czte-

rech lat, gdy na Stadionie Śląskim 
w Chorzowie Polacy, wtedy 
pod wodzą Czesława Michnie-
wicza, pokonali ekipę „Trzech 
Koron” 2:0 również w barażo-
wym finale i zapewnili sobie 
udział w mundialu w Katarze. 

Wcześniej długo Szwedzi im 
„nie leżeli”. Przed meczem 
w marcu 2022 Polacy doznali 
sześciu porażek z rzędu - cztero-
krotnie w potyczkach o punkty 
eliminacji mistrzostw Europy 
2000 i 2004, w towarzyskim po-
jedynku w Sztokholmie 
w czerwcu 2004 oraz latem 2021 
roku w pojedynku grupowym 
mistrzostw kontynentu, który 
decydował o wyjściu z grupy. 

Drugie, poza ubiegłorocz-
nym, spotkanie tych ekip w wiel-
kim turnieju miało miejsce 
w trakcie mundialu w 1974 roku, 
kiedy w Stuttgarcie zespół tre-
nera Kazimierza Górskiego wy-
grał 1:0. Ale wtedy mieliśmy Jana 
Tomaszewskiego w bramce, 
który obronił jedenastkę Stefana 
Tappera. Gola strzelił Grzegorz 
Lato, który został później królem 
strzelców mundialu. Czasy, 
czasy... ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Reprezentacja Polski spotka 
się 31 marca o 20.45 w finale 
barażowym w Sztokholmie 
ze Szwecją, która w półfinale 
pokonała w Walencji wystę-
pującą tam w roli gospoda-
rza Ukrainę 3:1. 

Piotr Zieliński przesądził o zwycięstwie nad Albanią, czy 
stanie się także bohaterem meczu ze Szwecją?
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Powtórka wyczynów Tomka i Laty mile widziana Mundial 2026     

Szwedzkie media oceniły wyniki 
meczów barażowych w elimina-
cjach piłkarskich mistrzostw 
świata jako w miarę przewidy-
walne i podkreśliły, że we wtorek 
w finale walki o mundial spo-
tkają się dwie silne drużyny. „W 
Sztokholmie czeka nas praw-
dziwy horror o wszystko” – na-
wiązały do meczu z Polską. 

W zgodnej opinii mediów 
w Szwecji, potyczka w hiszpań-
skiej Walencji okazała się poka-
zem siły szwedzkiego futbolu 
pod wodzą nowego selekcjonera 
- Grahama Pottera oraz popisem 
„potwór z Arsenalu”, jak okre-
ślono Viktora Gyokeresa, który 
strzelił wszystkie trzy gole. We-
dług dziennika „Aftonbladet” 
bohater meczu zasłużył na przy-
domek „straszny”. 

Gazeta dodała, że pozosta-
jący do tej pory w reprezentacyj-
nym cieniu piłkarz pokazał nie-
spotykaną od dawna w szwedz-
kiej drużynie skuteczność. 
Dziennik „Expressen” dodał, że 
Szwecja ma nowego superboha-
tera i dzięki niemu jest już jedną 

nogą na mundialu, lecz w decy-
dującym starciu czeka na nią 
„nieprzewidywalna Polska ze 
swoim gigantem Robertem Le-
wandowskim”, więc we wtorek 
„szykuje się wieczór jak z hor-
roru”. 

Portal piłkarski „Fotbollska-
nalen” ocenił, że w czwartek 
w Hiszpanii to była „stara, cy-
niczna, defensywna Szwecja, 
lecz z szybkim, dobrym ata-
kiem”. Dodano, że to nie był „fut-
bol w wydaniu sexy czy rozryw-
kowym, lecz zimny, ale sku-
teczny”. 

„We wtorek możemy się spo-
dziewać prawdziwie żądnych 
krwi Wikingów w walce 
o wszystko” - zaznaczył dzien-
nik „Goeteborgs Posten”.  
ą

Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl 

PIŁKA NOŻNA. Szwedzkie me-
dia przed meczem z Polską 
tonują optymizm.

Czeka nas horror z Polską
JUTRO WIELKA GRA ZE SZWECJĄ

Kibice na Narodowym 
i Kamil Grabara
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Polska wygrała w Warszawie 
z Albanią 2:1 (0:1) i wystąpi w fi-
nale baraży o awans do piłkar-
skich mistrzostw świata.  

Trener Jan Urban mówił 
przed meczem, że spodziewa 
się Albanii z „akcentem defen-
sywnym”. I rzeczywiście, pod-
opieczni Sylvinho od początku 
skupiali się na obronie i szuka-
niu szans w kontratakach. „My 
chcemy gola” - coraz rozlegało 
się z trybun, coraz częściej sły-
chać było też gwizdy. 

W 42. minucie gwizdy pol-
skich kibiców stały się jeszcze 
głośniejsze, natomiast albańscy 
fani oszaleli z radości. Po błę-
dzie Jana Bednarka sam 
przed Kamilem Grabarą znalazł 
się Arber Hoxha, minął pol-
skiego bramkarza i z ostrego 
kąta trafił do siatki. 

Albańczycy groźnie kontra-
takowali i w 54. minucie stanęli 
przed znakomitą okazją, lecz 
Qazim Laci kopnął niecelnie. 
Drużyna Jana Urbana mogła 
w tej sytuacji mówić o dużym 
szczęściu... 

Jeżeli ktoś marnuje idealną 
okazję, to wkrótce potem sam 
traci gola. W 63. minucie po do-
środkowaniu z rzutu rożnego 
Sebastiana Szymańskiego sku-
tecznym uderzeniem głową 
z bliska popisał się Robert Le-
wandowski, zdobywając swoją 
89. bramkę w reprezentacji. 

Emocje rosły. W 72. minucie 
Kamil Grabara nie dał się poko-
nać w sytuacji sam na sam 
wprowadzonemu z ławki Sta-
vro Pilo. Reakcja drużyny Jana 
Urbana była natychmiastowa - 
po precyzyjnym strzale z dy-
stansu gola na 2:1 strzelił Piotr 
Zieliński. Weterani trzymają się 
mocno. 

Polska - Albania 2:1 (0:1) 
0:1 Arber Hoxha (42), 1:1 Robert Lewandowski 
(63), 2:1 Piotr Zieliński (73). Żółte kartki: Polska - 
Robert Lewandowski, Karol Świderski; Albania 
- Mario Mitaj, Elseid Hysaj, Kristjan Asllani. Sę-
dzia: Anthony Taylor (Anglia). Widzów: 56.412. 
Polska: Kamil Grabara - Tomasz Kędziora (62. 
Karol Świderski), Jan Bednarek, Jakub Kiwior - 
Matty Cash, Filip Rózga (46. Oskar Pietuszew-
ski), Piotr Zieliński (82. Jakub Moder), Michał 
Skóraś - Sebastian Szymański, Jakub Kamiński 
(90+2. Arkadiusz Pyrka) - Robert Lewandowski 
(90+2. Bartosz Slisz). Trener: Jan Urban. 
Albania: Thomas Strakosha - Elseid Hysaj, Ar-
lind Ajeti (18. Ardian Ismajli), Berat Djimsiti, Ma-
rio Mitaj - Kristjan Asllani, Qazim Laci (82. Er-
nest Muci), Juljan Shehu, Nedim Bajrami (68. 
Armando Broja) - Myrto Uzuni, Arber Hoxha 
(68. Stavro Pilo). Trener: Sylvinho. ą

Weterani uratowali naszą reprezentację
Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

W wielkich bólach rodziło 
się zwycięstwo naszej repre-
zentacji, ale najważniejsze, 
że mogliśmy się z niego ra-
dować. 

Tak pierwszego gola strzelił Robert Lewandowski. 
Obrońca Albanii nie był w stanie oderwać się od ziemi...
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mecz z Albanią, lecz później 
stracili inicjatywę i do przerwy 
przegrywali 0:1. 

- Pierwsze 15 minut było 
bardzo dobre. Potem popełni-
liśmy błędy w pressingu. Al-
bańczycy poczuli pewność sie-
bie i trudniej było ich złapać. 
W drugiej połowie mieliśmy 
większą kontrolę. Są rzeczy 
do poprawy w ustawieniu 
z piłką i bez piłki. Jednak to są 
baraże. Liczy się awans, a nie 
styl - powiedział Lewandowski 
na antenie TVP Sport. 

- Przed meczem ze Szwecją 
mamy materiał do analizy. Cza-
sem nawet lepiej, jeśli pierwszy 
mecz nie jest usłany różami. 
Z chłodną głową podejdziemy 
do finału, pokażemy się z lep-
szej strony i awansujemy 
na mistrzostwa świata - dodał 
napastnik. 

Wyróżniającymi się posta-
ciami w meczu z Albanią byli 
strzelcy goli - Lewandowski 

i Piotr Zieliński oraz Sebastian 
Szymański, który zanotował 
dwie asysty. 

- Jesteśmy taką drużyną, że 
musimy biegać, szarpać i pró-
bować. Każda bramka dodaje 
pewności siebie. Po golu na 1:1 
wróciliśmy do gry. Czasami me-
cze wyjazdowe są łatwiejsze. 
Grając u siebie w pierwszej po-
łowie czuliśmy, że musimy coś 
zmienić, bo nam nie szło. Stres 
i presja były widoczne. Rozma-
wialiśmy w przerwie meczu 
i wiedzieliśmy, że coś możemy 
poprawić. W drugiej połowie 
pressing lepiej funkcjonował. 
Po strzeleniu dwóch goli mogli-
śmy się bardziej cofnąć, czekać 
i grać z kontry. Piłka nożna jest 

coraz bardziej fizyczna i tak-
tyczna - analizował Lewan-
dowski. 

W seniorskiej reprezentacji 
Polski zadebiutował Oskar Pie-
tuszewski, który jest objawie-
niem tego sezonu. W styczniu 
przeszedł z Jagiellonii Białystok 
do FC Porto. 17-latek w prze-
rwie meczu z Albanią zmienił 
Filipa Rózgę. Skrzydłowy za-
prezentował się z dobrej strony 
i swoimi odważnymi dryblin-
gami napędzał ataki Polaków. 

- Myślę, że z ławki rezerwo-
wych było mu łatwiej wejść 
w mecz niż gdyby zagrał od po-
czątku. To nietuzinkowy chło-
pak, ale zostawmy go w spo-
koju - zaapelował kapitan. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Piłkarz reprezentacji Polski 
Robert Lewandowski 
po zwycięstwie nad Albanią 
(2:1) powiedział, że ważniej-
sze od stylu gry było wywal-
czenie awansu do finału ba-
raży o awans na mundial. 

Wynik ważniejszy niż styl - uważa RL9

Radość polskiej drużyny po bramce strzelonej Albanii, 
oby podobne obrazki miały miejsce w Solnej
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Kadrowicze z ŁKS i Widzewa byli młodsi od Oskara

Zawodnik FC Porto w czwartek 
miał 17 lat i 311 dni. Rekordzistą 
pozostaje Włodzimierz Lubań-
ski, ale w tej klasyfikacji są też 
łódzkie wątki. 

Najmłodszym w historii re-
prezentantem kraju pozostaje 
od 4 września 1963 roku Włodzi-
mierz Lubański, który debiut - 
jako jedyny - zaliczył 
przed ukończeniem 17. roku ży-
cia - miał 16 lat i 188 dni. Wyszedł 
w podstawowym składzie 
na mecz towarzyski z Norwegią 
w Szczecinie. Napastnik Górnika 
Zabrze w 34. minucie strzelił 
gola, zatem jest też najmłod-
szym zdobywcą bramki. Zszedł 
z boiska po 61 minutach gry. 

Drugie miejsce w zestawieniu 
debiutantów zajmuje Kacper Ko-

złowski. Pomocnik grający 
wtedy w Pogoni Szczecin miał 17 
lat i 163 dni, gdy ówczesny selek-
cjoner Paulo Sousa wpuścił go 
na boisko w 73. minucie spotka-
nia eliminacji mistrzostw Europy 
z Andorą (3:0) w Warszawie. 

Trzecie miejsce w tej klasyfi-
kacji zajmuje zdolny junior ŁKS 
Marek Saganowski. W wieku 17 
lat i 182 dni - 1 maja 1996 roku - 
utalentowany napastnik klubu 
z al. Unii wszedł na boisko w 69. 
minucie spotkania towarzy-
skiego z Białorusią, zastępując 
Andrzeja Juskowiaka. Mecz za-
kończył się remisem 1:1. 

Kolejne miejsce w rankingu 
najmłodszych debiutantów 
w zespole narodowym zajmuje 
Wacław Sąsiadek. W pojedynku 
z Finlandią w Warszawie, do któ-
rego doszło 17 października 1948 
roku, urodzony we Lwowie pił-
karz zagrał mając 17 lat i 227 dni. 

17 lat i 266 dni miał w mo-
mencie premierowego występu 
w reprezentacji Mariusz Stępiń-
ski, a działo się to 2 lutego 2013 
roku. Tego dnia kadra złożona 
z zawodników polskich klubów, 
z Waldemarem Fornalikiem jako 

selekcjonerem, pokonała w to-
warzyskim meczu w Maladze 
Rumunię 4:1. Ówczesny napast-
nik Widzewa Łódź w 84. minu-
cie zmienił Waldemara Sobotę. 
Dzięki temu występowi Mariusz 
Stępiński jest piąty na liście naj-
młodszych reprezentantów Pol-
ski.  

Szósty jest Oskar Pietuszew-
ski. Młodzieniec po meczu nie 
krył radości z debiutu w senior-
skiej reprezentacji Polski. Nie-
spełna 18-latek wszedł na drugą 
połowę barażu o awans do mi-
strzostw świata z Albanią (2:1). - 
Po raz kolejny spełniłem swoje 
marzenia - powiedział piłkarz. 

Przyznał, że niełatwo oglą-
dało się mecz z wysokości ławki 
rezerwowych. 

- Może wpłynęła na to waga 
spotkania. Obie drużyny chciały 
atakować. Stracona bramka 
na pewno nam trochę podcięła 
skrzydła - ocenił zawodnik FC 
Porto w rozmowie z TVP Sport. 

Pietuszewski był zadowolony 
z faktu, że straty udało się odro-
bić. Od trenera Jana Urbana 
przed wejściem na boisko otrzy-
mał uwagi, aby przede wszyst-
kim grać bez kompleksów. 

- Sam próbowałem trochę za-
bezpieczać kontry rywali. 
Na szczęście nie straciliśmy dru-
giej bramki - przyznał. 

Polacy przed kolejną prze-
szkodą w drodze do turnieju fi-
nałowego staną we wtorek, gdy 
zmierzą się na wyjeździe ze 
Szwecją. Pietuszewski podkre-
ślił, że wraz z kolegami skupia się 
przede wszystkim na sobie i je-
dzie tam po zwycięstwo. 

- Oskarowi gratuluję debiutu, 
ale obaj z Filipem mieli zarówno 
momenty dobre, jak i takie, 
w których mogli zachować się le-
piej – mówił sekcjoner naszej ka-
dry Jan Urban. – Na pewno jed-
nak wytrzymali ciśnienie, błędy 
nie wynikały z tego, że nogi się 
pod nimi ugięły ze względu 
na stawkę spotkania i otoczkę, 
więc w przyszłości reprezentacja 
powinna mieć z nich obu sporo 
pożytku - ocenił. 
ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Oskar Pietuszewski, który po-
jawił się na boisku w drugiej 
połowie meczu barażowego 
o awans do mistrzostw świata 
z Albanią, został szóstym naj-
młodszym piłkarzem, jaki za-
grał w reprezentacji Polski.

Selekcjoner Jan Urban wprowadza na boisko w Warszawie Oskara Pietuszewskiego
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Młodzi piłkarze w reprezentacji Polski. Najmłodszy jest nadal Włodzimierz LubańskiPiłka nożna     
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Spodziewaliśmy się, że prze-
ciwko sobie zagrają koledzy 
z Widzewa. Wystąpił tylko Jul-
jan Shehu, a Bartłomiej Drą-
gowski i Przemysław Wiśniew-
ski siedzieli tylko na ławce re-
zerwowych. Po meczu cieszyli 
się tylko polscy widzewiacy, 
a na pocieszenie Juljanowi 
Shehu pozostały pochwały 
z ust trenera reprezentacji Alba-
nii. 

Mimo porażki 1:2 z Polską 
w Warszawie w półfinale ba-
raży o awans do mistrzostw 
świata, trener reprezentacji Al-
banii Sylvinho podkreślił, że 
czuje dumę z gry drużyny. - Je-
stem rozczarowany wynikiem, 
ale nie postawą moich piłkarzy. 
Dali z siebie wszystko - dodał. 

- Jestem dumny z tego, co 
pokazaliśmy w tym meczu. Pił-
karze wykonywali plan, który 
przygotowaliśmy. Walczyliśmy 
przeciwko silnej drużynie, dys-
ponującej piłkarzami na bardzo 
wysokim poziomie. Nie 
dwoma, trzema z wielkich klu-
bów, ale naprawdę wieloma za-
wodnikami - powiedział Sy-

lvinho na pomeczowej konfe-
rencji, która zaczęła się dopiero 
po północy. 

Jak podkreślił trener Albań-
czyków, Polacy mieli problemy 
w pierwszej połowie ze stwa-
rzaniem sytuacji. 

- Wiedzieliśmy, że na po-
czątku ruszą na nas. Byliśmy 
na to przygotowani. Do prze-
rwy grało nam się naprawdę 
dobrze. Na początku drugiej 
połowy mieliśmy okazję, żeby 
podwyższyć prowadzenie 
i ustawić się w komfortowej sy-
tuacji. Nie udało się, ale taka 
jest piłka. Raz się trafia, innym 
razie nie – westchnął selekcjo-
ner gości. 

Otwarcie sklepu 
Widzewa w Galerii 
2 kwietnia o 9:30 odbędzie 

się ponowne otwarcie Widzew 
Store w Galerii Łódzkiej! Startu-
jemy. Kulminacyjny punkt 
z największą liczbą atrakcji roz-
pocznie się o 12:00.  

Portal widzew.com infor-
muje: Przygotowaliśmy wiele 
atrakcji. Ponowne otwarcie 
sklepu będzie równie ciekawe 
jak nasza inauguracja z listo-
pada, z jedną małą zmianą. 
Tym razem główne wydarze-
nie odbędzie się w godzinach 
12:00-17:00, a całość będzie zlo-
kalizowana na zewnątrz, 
przy wejściu od ul. Orlej. ą

Widzewiak Juljan Shehu niepocieszony
Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Juljan Shehu zagrał cały mecz 
z Polską w Warszawie. Z ławki 
rezerwowych obejrzeli spo-
tkanie dwaj inni widzewiacy.

Choć na początku meczu Juljan Shehu (nr 16) miał 
powody do radości, to jednak schodził z boiska smutny
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„Romantyk sportu” 
Marek Łopa Łopiński

Do przerwy 0:1 jak 
w powieści Adama 
Bahdaja. Po prze-
rwie w finale tur-

nieju dzikich drużyn zespół 
Syrenki z warszawskiej Woli 
wgrał mecz i zdobył puchar. 
Podobnie było z Biało-Czer-
wonymi Jana Urbana w półfi-
nale baraży z Albanią. Tyle, że 
do pucharu lata świetlne. 

Tydzień temu pisałem, 
w Europie są słabe drużyny, 
jedną z nich jest Albania. 
A tymczasem. 64 zespół 
w rankingu FIFA, uczestnik fi-
nałów EURO 2016 i 2024, 
pod wodzą brazylijskiego tre-
nera Sylvihno dał nam popa-
lić. 

Z taką grą, szczególnie 
w pierwszej połowie, mamy 
znikome szanse ze Szwe-
dami. Albańczycy byli lepsi, 
a błąd Jana Bednarka po golu 
dla gości, kryminał. Nie 
od dziś wiadomo, Polacy mu-
szą wybiegać, wyszarpać 
zwycięstwo. 

Na szczęście drugie 45 mi-
nut było znacznie lepsze. 
Wejście Oskara Pietuszew-
skiego za Filipa Rózgę oży-

wiło grę. Jednak obaj mieli 
dobre i słabe momenty. Do-
brze, że w finale baraży dołą-
czy Nicola Zalewski pauzu-
jący z Albanią za kartki. Mi-
strzowie zadali decydujące 
ciosy. Robert Lewandowski 
w 164 występie w reprezenta-
cji strzelił 89 bramkę, Piotr 
Zieliński w 106 spotkaniu 
w narodowych barwach zdo-
był 17 gola, zapewnili szczę-
śliwe zwycięstwo. Dla Lewan-
dowskiego byłaby to siódma 
wielka impreza, po Mundia-
lach 2018, 2022, EURO 2012, 
2016, 2020, 2024. Debiutował 
w reprezentacji w 2008 roku. 

Ze Szwedami wygraliśmy 
w Sztokholmie tylko dwa 
razy, w 1922 roku 2:1, w 1930, 
3:0. Najwyższa pora poprawić 
fatalny bilans. Zwycięstwo 
zapewni nam udział w dzie-
siątym Mundialu.  

W fazie grupowej mun-
dialu zagralibyśmy: Z Tunezją 
!5 czerwca godz. 4.oo czasu 
polskiego w Monterrey. Z Ho-
landią 20 czerwca godz. 19.00 
w Houston. Z Japonią 26 
czerwca godz. 1.00 w Dallas. 

Aby dotrzeć do USA, Mek-
syku, Kanady sześć drużyn 
musi wygrać we wtorek finały 
baraży, w których spotkają się 
: Szwecja – Polska, Kosowo – 
Turcja, Bośnia i Hercegowina 
– Włochy, Czechy – Dania, 
Irak – Boliwia, Demokra-

tyczna Republika Konga – Ja-
majka. 

Szwedzkie media rozpły-
wają się nad selekcjonerem 
Grahamem Potterem po wy-
granej z Ukrainą 3:1 w półfi-
nale baraży do mistrzostw 
świata i awansie do finału, 
w którym we wtorek rywa-
lem w Sztokholmie będzie 
Polska. Nazywają go mesja-
szem, cudotwórcą i stąpają-
cym twardo po ziemi zimnym 
zawodowcem.  Lokalne me-
dia nazwały go „Harrym Pot-
terem” z czarodziejską 
różdżką.  

50-letni Potter został za-
trudniony jako selekcjoner 
Szwecji 20 października 2025 
roku, po zwolnieniu Duń-
czyka Jona Dahla Tomassona. 

Reprezentacja U-21 w eli-
minacjach mistrzostw Europy 
pokonała Armenię 4:1, Pod-
opieczni Jerzego Brzęczka 
wygrali wszystkie siedem 
spotkań, bilans bramkowy 22-
2. Polacy drugich w tabeli 
Włochów wyprzedzają o trzy 
punkty. We wtorek 31 marca 
godz. 14.00 młodzieżówka 
zagra na wyjeździe z Czarno-
górą.  

Jesienią ostatnie mecze, 
30. 09 u siebie ze Szwecją, 5. 
10 na wyjeździe z Włochami. 
Finały w Albanii i Serbii 2027. 

Do Mundialu 75 dni. 
ą

PRZEZ 
CZYŚCIEC 
DO RAJU
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O medale w grupie mistrzow-
skiej walczą zespoły, które 
w końcowej tabeli pierwszej fazy 
zajęły miejsca 1-6: Energa 
Ogniwo Sopot, Orlen Orkan So-
chaczew, Awenta Pogoń Siedlce, 
Life Style Catering Arka Gdynia, 
Juvenia Kraków i PGE Edach Bu-
dowlani Lublin; zaś w pucharo-
wej 7-10: WizjaMed Grot Budow-
lani Łódź, AZS AWF Warszawa, 
Lechia Gdańsk, Budmex Rugby 
Białystok. 

Drużyny drugą fazę rozpo-
częły z zaliczeniem wyników 
spotkań uzyskanych w meczach 
z zespołami, które są w tej samej 
grupie. Ekipy, które zajmą miej-
sca 1-4 w grupie mistrzowskiej, 
wezmą udział w półfinałach MP. 
Te sklasyfikowane na miejscach 
5. i 6. oraz pierwsza i druga 
z grupy pucharowej powalczą 

o miejsca 5-8. I właśnie o piąte 
miejsce chcą powalczyć rugbiści 
WizjaMed Grot Budowlanych 
Łódź. Cel może zostać osią-
gnięty. Trzecia i czwarta drużyna 
grupy pucharowej będą walczyć 
ze sobą o dziewiąte miejsce, 
a przegrany może opuścić eks-
traligę, o ile chęć awansu 

do grona najlepszych wyrazi 
mistrz pierwszej ligi. 

W pierwszym meczu dru-
żyna Wizja Med Grot Budowlani 
Łódź podejmowała w Łodzi Bu-
dmex Białystok. Jesienią Łodzia-
nie wygrali z tym rywalem 
przy Górniczej 106:14. W sobotę 
też oglądaliśmy wygraną, ale 

w niższych rozmiarach. W każ-
dym razie pierwszy krok w kie-
runku wywalczenia piątego 
miejsca został zrobiony. 

GRUPA PUCHAROWA 
WizjaMed Grot Budowlani Łódź – Budmex 
Rugby Białystok 43:5 (19:5). 
Punkty dla Łodzian: Jakub Małecki 10, Trent Si-
vertsen 4, Bartłomiej Pietrzak 5, Siaosi Vakapu-
na 10, Lukas Niedzwiecki 9, Mateusz Stańczy-
kowski 5.  
Wizja Med Grot Budowlani Łódź: Nikolas Le-
chowski, Filip Kretschmer, Irakli Tsivtsivadze, 
Makary Madej, Jakub Małecki, Eryk Wilk, Jakub 
Wasilewski, Heston Aisea, Mateusz Stańczy-
kowski, Trent Sivertsen, Kacper Drynkowski, 
Thomas Pena, Filip Soszka, Bartłomiej Pietrzak, 
Siaosi Vakapuna. 
Rezerwowi:  Mosese Toafa, Aleksander Le-
chowski, Mateusz Nowak, Alexander Nie-
dzwiecki, Michał Dudek, Lucas Niedzwiecki, 
Michał Łaszcz, Adrian Stańczykowski. Trener: 
Theuns Kotze. 
Drugi mecz:  AZS AWF Warszawa – Lechia 
Gdańsk 22:33 (5:18) 
      1.   WizjaMed Grot  
            Budowlani Łódź                       4       20     302- 46  
     2.   AZS AWF Warszawa               4        10       95-150  
     3.   Lechia Gdańsk                           4          6      82-1125 
     4.   Budmex Białystok                  4           4       58-216 
ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Rozpoczęła się druga faza 
rozgrywek ekstraligi rugby. 
Drużyny walczą w dwóch 
grupach: mistrzowskiej i pu-
charowej.

Makary Madej (z opaską) góruje nad zawodnikami obu 
drużyn walczącymi o piłkę

FO
T.

 G
RZ

EG
O

RZ
 G

AŁ
AS

IŃ
SK

I

Łodzianie wygrali pierwszy mecz grupy pucharowejRugby     

Łukasz Zieliński trener Łódz-
kiego Klubu Sportowego Głu-
chych po rocznej przerwie 
wraca do Reprezentacji Polski 
Niepełnosprawnych w piłce 
siatkowej plażowej przy Pol-
skim Związku Sportu Niepełno-
sprawnych „Start”. 

Przypomnijmy, że w tam-
tym roku Łukasz Zieliński nie 
mógł uczestniczyć w rywaliza-
cji z najlepszymi siatkarzami 
niepełnosprawnymi na świe-
cie, ponieważ przygotowywał 
on Reprezentację Polski Niesły-
szących w siatkówce plażowej 
do Igrzysk Głuchych w Tokio. 
Decyzją sztabu szkoleniowego 
Kadry Narodowej będzie brał 
udział w zgrupowaniach przy-
gotowujących nasz zespół 
do Mistrzostw Świata, które od-
będą się w 2026 roku. 

Siatkówka plażowa osób 
niepełnosprawnych jest młodą 
dyscypliną, nie ujętą jeszcze 
w programie Igrzysk Paralim-
pijskich.  

Natomiast aktualnym mi-
strzem świata jest nasz zespół, 

który będzie bronił tego tytułu 
w tym roku. 

Sztabowi szkoleniowemu 
i zawodnikom życzymy owoc-
nej współpracy oraz sukcesów 
sportowych na arenie między-
narodowej. 

Osoby niepełnosprawne ru-
chowo zainteresowane grą 
w piłkę siatkową prosimy 
o kontakt pod numerem tele-
fonu 695621757.  

Łódzki Klub Sportowy Głu-
chych zaprasza na letni obóz 
sportowy, który odbędzie się 
w dniach 9–19.08.2026 w pięk-
nej miejscowości Nowęcin koło 
Łeby. W programie m.in.: tre-
ningi sportowe, basen + mini 
aquapark, ścianka wspinacz-
kowa, rowery i kajak. 
ą

Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl 

SIATKÓWKA. Bardzo dobra 
wiadomość dla łódzkiej siat-
kówki.

Łodzianin trenerem kadry
NASI RUGBIŚCI CELUJĄ W PIĄTKĘ

Łukasz Zieliński wraca 
do reprezentacji Polski
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Zgrupowanie odbędzie się 
w sobotę 28 maja w Wołominie 
i będzie pierwszym w tym roku 
przeglądem kadrowiczów - in-
formuje Przemysław Kwiecień, 
członek zarządu Klubu Sporto-
wego Sroki Łódź. 

Na profilu KS Sroki na Face-
booku znajdujemy taką oto za-
mieszczoną opinię: Jesteśmy 
bardzo zadowoleni, że repre-
zentacja może przygotowywać 
się w tak dobrych warunkach. 
Ten stadion od lat jest ważnym 
miejscem na sportowej mapie 
Wołomina – wychowały się tu 
pokolenia zawodników, a lo-
kalna społeczność wielokrotnie 
pokazywała, jak bardzo potrafi 
wspierać sport.  

Rugby w Wołominie ma już 
swoją historię. Od lat działa tu 
drużyna Rugby Wołomin, która 
konsekwentnie buduje lokalne 
środowisko tej dyscypliny. 
Zgrupowanie reprezentacji 
na tym stadionie to piękny 
symbol i kolejny krok w stronę 

popularyzacji rugby w tym 
mieście. 

Trener Dean Reacher chce 
na żywo sprawdzić formę za-
wodników przed towarzyskim 
meczem Polska – Brazylia, 
który rozegrany zostanie 3 maja 
w Keighley. Mimo że mecz bę-
dzie gościł na neutralnym 
obiekcie, o frekwencję można 
być spokojnym. Stanowił on 
będzie bowiem preludium 
do ligowego starcia pomiędzy 
miejscowymi Cougars a Halifax 
Panthers. 

Sroki to jeden z najbardziej 
utytułowanych klubów w Pol-
sce, a teraz aż dwunastka jego 
graczy ma szansę pokazać się 

w biało-czerwonych barwach. 
Dla Łodzi to ogromny impuls – 
rugby league w mieście nabiera 
coraz większego rozpędu. To 
jest promocja! 

Niestety, wśród powołanych 
zabrakło Mateusza Daszkow-
skiego, którego wyeliminowała 
kontuzja kolana. Bardzo li-
czymy na jego szybki powrót 
do zdrowia, ponieważ będzie 
bardzo potrzebny w rozgryw-
kach klubowych. 

Zaraz po zgrupowaniu Sroki 
wracają do klubowych obo-
wiązków i będą szykować się 
do turnieju o Puchar Czech  
w Letohradzie.  
ą

Dwunastu Łodzian w kadrze na Brazylię
Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Sroki znowu dają o sobie 
znać. Dwunastu Łodzian do-
stało powołania na zgrupo-
wanie reprezentacji Polski 
w rugby league. To najmoc-
niejszy akcent z miasta w hi-
storii kadry.

Utalentowanych zawodników w drużynie łódzkich Srok 
nie brakuje. Stąd powołania do reprezentacji
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Centrum Edukacyjno - Rehabi-
litacyjne „Szansa” mieści się 
w Piotrkowie Trybunalskim 
przy ul. Wolborskiej 86 - infor-
muje Marta Olżewska, rzecz-
niczka prasowa ŁKS. 

Podczas spotkania przeka-
zana zostanie niespodzianka 
dla placówki. W spotkaniu 
udział wezmą: Hanna Gural, 
prezes zarządu Stowarzyszenia 
Przyjaciół Dzieci i Młodzieży 
Niepełnosprawnej „Szansa”, 
Elżbieta Melon i Dariusz Melon, 
większościowy udziałowiec 
ŁKS Łódź, piłkarze Łódzkiego 
Klubu Sportowego, Sebastian 
Rudol, Andreu Arasa i Koki Hi-
nokio. Zawodnicy wręczą wiel-
kanocne upominki podopiecz-
nym Centrum Edukacyjno - Re-
habilitacyjnego „Szansa”. 

Centrum Edukacyjno - Re-
habilitacyjne „Szansa” w Piotr-
kowie Trybunalskim. 

Stowarzyszenie „Szansa” 
jest organizacją pożytku pu-
blicznego prowadzącą działal-

ność edukacyjno – rehabilita-
cyjną dla dzieci i młodzieży nie-
pełnosprawnej ruchowo i inte-
lektualnie. Opieką obejmuje 
dzieci i młodzież z terenu mia-
sta Piotrkowa Tryb., powiatu 
piotrkowskiego oraz powiatów 
ościennych (Radomsko, Beł-
chatów, Opoczno). 

Centrum Edukacyjno – Re-
habilitacyjne „Szansa” po-
wstało w 1993 roku. Stowarzy-
szenie Przyjaciół Dzieci i Mło-
dzieży Niepełnosprawnej 
„Szansa” jest organem prowa-
dzącym Centrum Edukacyjno 
– Rehabilitacyjne „Szansa”. 
Oferuje wieloprofilowe działa-
nia terapeutyczno – rehabilita-
cyjne na rzecz dziecka niepeł-

nosprawnego i jego rodziny 
w celu zwiększenia możliwości 
aktywnego uczestnictwa w ży-
ciu społecznym. 

W grudnia ub. roku Dariusz 
Melon – większościowy udzia-
łowiec ŁKS Łódź wraz z mał-
żonką Elżbietą Melon przeka-
zali Fundacji na Rzecz Rozwoju 
Instytutu Centrum Zdrowia 
Matki Polki ramię C – sprzęt me-
dyczny wart pół miliona zło-
tych, który wykorzystywany 
jest podczas zabiegów neuro-
chirurgicznych. Wsparli Insty-
tut „Centrum Zdrowia Matki 
Polki” w Łodzi, przekazując 
środki na zakup sprzętu me-
dycznego o wartości ponad 330 
tys. zł. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Dziż o godz. 12 w Piotrkowie 
Trybunalskim piłkarze ŁKS 
oraz właściciel klubu Da-
riusz Melon z małżonką Elż-
bietą odwiedzą Centrum 
Edukacyjno - Rehabilitacyj-
ne „Szansa”.

Niespodzianka od Dariusza Melona i ŁKS

To kolejna już inicjatywa społeczna z udziałem ŁKS 
i większościowego właściciela klubu Dariusza Melona
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Ekstraklasowy Radomiak wygrał tajny sparing z ŁKS Łódź

Gole dla radomian strzelili 
Luquinhas (2) oraz Jan Grzesik 
(15), były piłkarz ŁKS 
zresztą.Kluby nie zdecydowały 
sie na podanie składów, ani 
szczegółów meczu. Prawde 
mówiąc dziwi nas rozgrywanie 
tajnych meczów. Komu 
i czemu coś takiego ma służyć, 
bo na pewno nie kibicom?  
Najbliższy mecz ligowy pod-
opieczni trenera Grzegorza 
Szoki mają rozegrać w Wielką 
Sobotę (4 kwietnia). Na stadio-
nie w Sosnowcu zmierzą się 
z Wieczystą Kraków.  
Fatalnie wygląda sytuacja ŁKS 
II Łódź w II lidze. Druzyna tre-
nera Konrada Geregi przegrała, 
jak było do przewidzenia, wy-
jazdowy mecz w Grudziądzu 

z Olimpią 0:2 (0:1). Unia Skier-
niewice zremisowała w Krako-
wie z Hutnikiem 1:1 (1:0) i nadal 
jest liderem II ligi.ą 

I LIGA    
Klasyfikacja skutecznych: Liderem tego 
rankingu jest Angel Rodado z Wisły Kraków - 
21 goli. Na miejscu drugim Łukasz Zjawiński 
(Polonia Warszawa) - 14. Najskuteczniejszym 
graczem ŁKS jest Fabian Piasecki - 7 bramek. 
Plan 27. kolejki. Środa (2 kwietnia):  Wisła 
Kraków - Górnik Łęczna (godz. 18, wynik me-
czu rundy jesiennej 2:1).Sobota  (4 kwietnia):  
GKS Tychy - Znicz Pruszków (19.30, 0:4), Śląsk 
Wrocław - Pogoń Siedlce (19.30, 3:2), Wieczysta 
Kraków - ŁKS Łódź (19.30, 0:0). Poniedziałek 
(6 kwietnia):  Chrobry Głogów - Ruch Cho-
rzów (17, 1:2), Pogoń Grodzisk Mazowiecki - Stal 
Mielec (19.30, 2:1), Puszcza Niepołomice - Polo-
nia Warszawa (14.30, 2:1), Stal Rzeszów - Odra 
Opole (12, 1:2).  Wtorek   (7 kwietnia):  Miedź  
Legnica - Polonia Bytom (18, 0:4).  
1. Wisła Kraków                           26      53                  58-25  
2. Śląsk Wrocław                        26     44                50-40 
==================================== 
3. Pogoń Grodzisk Mazow.  26      42                 44-38 
4. Chrobry Głogów                    25       41                 36-24 
5.Polonia Warszawa                 26       41                  42-37 
6. Ruch Chorzów                        26       41                 40-36 
==================================== 
7. Wieczysta Kraków                24     40                   51-35 
8. Miedź Legnica                        26      39                44-44 

9. Stal Rzeszów                           26      39                  40-41 
10. ŁKS Łódź                                  26      38                 38-38 
11. Polonia Bytom                       25      36                  39-32 
12. Puszcza Niepołomice      26      35                  35-32 
13. Odra Opole                              26       31                  26-33 
14. Pogoń Siedlce                       25     30                 26-28 
15. Górnik Łęczna                       26     20                 30-46 
16. Stal Mielec                               25     20                 32-50 

17. Znicz Pruszków                     26     20                 28-52 
18. GKS Tychy                               26       15                   31-59 

II LIGA    
Olimpia Grudziądz – ŁKS II Łódź 4:1 (2:0).  1:0 
-  Maciej Mas (20), 2:0 - Karol Fietz (88) 
 ŁKS II:   Łukasz Bomba – Mikołaj Kotarba, Wiktor 
Czerwiński, Aleksander Ślęzak, Szymon Frakow-

ski -  Lamine Coulibaly, Maksymilian Rozwando-
wicz, Miłosz Szczepański, Sebastian Sopel (46, 
Victor Kabziński) - Adrian Jurkiewicz (85, Oskar 
Zawadzki), Wiktor Rzemyszkiewicz (75, Alan Si-
wek). Trener: Konrad Gerega. 
Hutnik Kraków - Unia Skierniewice 1:1 1:0). 
1:0 - Daniel Hoyo-Kowalski (32), 1:1 - Bartosz Bi-
da (55, rzut karny) 

Wyniki pozostałych meczów 25. kolejki:  C 
Chojnice - Jastrzębie  3:0 (walkowe, GKS wy-
cofał się z rozgrywek), Podbeskidzie Bielsko-
Biala - Kalisz, Zagłębie Sosnowiec - Rekord 
Bielsko-Biała oraz Resovia - Świt Szczecin za-
kończyły się po  zamknięciu tego wydania  
gazety. Na 15 kwietnia przełożonio mecze: 
Warta Poznań - Śląsk II Wrocław oraz Pdhale 
Nowy Targ - Sokół Kleczew. W czwartek  (2 
kwietnia) ŁKS II Łódź zmierzy się na swoim 
obiekcie ze Stalą Stalowa Wola (17). Unia 
Skierniewice poedjmuje w sobotę (4  kwiet-
nia) Podbeskidzie Bielsko-Biała (18.45).         
1. Unia Skierniewice                 25      55                 53-30 
2.Olimpia Grudziądz                25      47                    51-31  
3. Warta Poznań                         24      45                 40-27 
4. Sandecja Nowy Sącz          25       41                 38-30 
5. Podhale Nowy Targ             24     40                 30-22 
6. Świt Szczecin                           24      37                 40-38 
==================================== 
7. Śląsk II Wrocław                     24      36                 44-35 
8. Chojniczanka Chojnice     25      34                  38-33 
9. Podbeskidzie Bielsko-B.  24      33                 40-36 
10. Sokół Kleczew                      24       31                   41-37 
11. Hutnik Kraków                       25       31                  35-34 
12. Stal Stalowa Wola               25     30                  41-36 
==================================== 
13. Resovia                                      24      29                 30-34 
14. Zagłębie Sosnowiec          24      27                 29-45 
15. Rekord Bielsko-Biała        24      26                   31-41 
16. KKS 1925 Kalisz                    24      23                 24-36 
17. ŁKS II Łódź                                25     20                  26-47 
18. GKS Jastrzębie                      25        6                   18-57

Dariusz Piekarczyk
dariusz.piekarczyk@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Ze względu na  
przerwę reprezentacyjną 
ekstraklasa oraz I liga pau-
zują. ŁKS Łódź zmierzył się 
jednak w sobotę, w tajnym 
sparingu, z występującym 
w elicie Radomiakiem ra-
dom i przegrał 0:2 (0:2)

Piłkarska drużyna rezerw ŁKS Łódź (czarne stroje) przegrała z Olimpią Grudziądz (białe)
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Drugoligowe rezerwy ŁKS przegrały w Grudziądzu z Olimpią. Unia zremisowała w HutnikiemI, II liga

Lublinianie byli zdecydowa-
nym faworytem meczu, do któ-
rego przystępowali po przegra-
nej w Warszawie, w pierwszym 
ćwierćfinałowym meczu Ligi 
Mistrzów, z Projektem 1:3. 
Do stanu 17:17 premierowej od-
słony żadnej z drużyn nie udało 
się wypracować przewagi więk-
szej niż jedno „oczko”. Wów-
czas inicjatywę przejęli goście, 
którzy zdobyli trzy punkty 
z rzędu i odskoczyli na 20:17.   
Gospodarze doprowadzili 
do wyrównania (21:21), a koń-
cówka należała do nich – po asie 
serwisowym Kanadyjczyka Fy-
nniana McCarthy’ego objęli pro-
wadzenie 24:23. Ten sam za-
wodnik chwilę później ponow-
nie zapunktował zagrywką, 
kończąc seta zwycięstwem 
Bogdanki LUK. Skra w kolejnej 

odsłonie prowadziła 13:11, ale 
od tego czasu inicjatywę na bo-
isku przejęli podopieczni tre-
nera Stephanea Antigi. Po auto-
wym ataku Bartłomieja Lemań-
skiego odskoczyli na 18:15 i nie 
wypuścili już takiej przewagi 
z rąk. W trzeciej partii Skra pro-
wadziła 14:11, po asie serwiso-
wym rumuńskiego przyjmują-
cego Daniel Chitigoi. Za chwilę 
do wyrównania (16:16) dopro-
wadził jednak Bułgar Aleks 
Grozdanov. Z kolei po skutecz-
nym bloku na Rumunie, Bog-
danka LUK prowadziła 22:20. 

Ostatecznie triumfowała 25:22. 
Zmagania na tym etapie toczą 
się do dwóch zwycięstw. Drugi 
mecz 4 kwietnia w Bełchatowie 
(godz. 20). Jeśli po dwóch bata-
liach będzie remis 1:1, to wtedy 
o wszystkim zadecyduje trzeci 
bój w8 kwietnia w Lublinie. ą 

Bogdanka LUK Lublin – PGE GiEK Skra Beł-
chatów 3:0  (25:23, 25:22, 25:22)  
Pozostałe wyniki pierwszej rundy play-
off: Asseco Resovia Rzeszów - Andykpol AZS 
Olsztyn 3:0, Projekt Warszawa - Jastrzębski 
Węgiel 3:0, Warta Zawiercie - ZAKSA - mecz 
zakończył się po zamknięciu tego wydania ga-
zety. 

Plus Liga. Momenty były, ale w Lublinie 
Skra Bełchatów nie wygrała nawet seta

Siatkarze Skry Bełchatów próbują powstrzymać atak 
gwiazdy Bogdanki LUK Lublin Wilfredo Leona 
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Dariusz Piekarczyk
dariusz.piekarczyk@polskapress.pl

SIATKÓWKA. Nie było niespo-
dzianki w pierwszym meczu 
fazy play-off w Lublinie. Mi-
strzowie Polski z Bogdanki 
LUK pewnie pokonali Skrę 
Bełchatów 3:0. Rywalizacja 
na tym etapie toczy się do  
dwóch wygranych meczów.

Tomaszowianie już wcześniej 
stracili szansę na awans 
do play-off I ligi. Dla kibiców, 
a zapewne i dla samych za-
wodników, to wynik rozczaro-
wujący. Lechię spokojnie było 
stać na pierwszą ósemkę.  

I LIGA    
Sparta Grodzisk Mazowiecki - Lechia Toma-
szów Mazowiecki  3:1  ( 27:25, 25:23, 23:25, 25:21 ). 
Pozostałe wyniki  29. kolejki:  MKS Będzin - 
Astra Nowa Sól 3:0, BKS Bydgoszcz - KPS Sie-
dlce 3:1, SMS PZPS Spała - GKS Katowice 0:3 
(17:25, 17:25, 19:25), Anioły Toruń - Necko Augu-
stów 3:1, BBTS Bielsko-Biała - MCKiS Jaworzno 
3:1, Stal Nysa - Czarni Radom 3:1, Avia Świdnik - 
Mickiewicz Kluczbork 2:3. 
W ostatniej kolejce rundy zasadniczej Lechia 
zmierzy się na wyjeździe z BBTS Bielsko-Biała. 
Mecz rozegrany zostanie w czwartek (2 kwiet-
nia). Dzień wcześniej uczniowie ze Spały wy-
stąpią w Augstowie, gdzie czeka ich pojedy-
nek z Necko.        

1. GKS Katowice                          29     69                  76:28 
2. Anioły Toruń                            29      67                   75:32 
3. Stal Nysa                                    29     66                   77:36 
4. Mickiewicz Kluczbork       29      57                  67:43 
5. Nowak-Mosty Będzin         29      54                  66:47 
6. BBTS Bielsko-Biała              29       51                  62:52 
7. Avia Świdnik                             29      43                  55:56 
8. KPS Siedlce                              29       41                   55:61 
9. MCKiS Jaworzno                   29      38                    51:61 
10. Lechia Tomaszów Maz.  29      37                   52:61 
11. Czarni Radom                        29      37                 50:59 
12. Astra Nowa Sól                     29      36                   47:61 
13. BKS Bydgoszcz                     29      34                  47:65 
16. Sparta Grodzisk Maz.       29      29                  38:67 
17. Necko Augustów                 29      26                 40:70 
18. SMS PZPS Spała                   29        11                  20:79 

II LIGA    
Siatkarki KP Pajęczno awan-
sowały do turnieju półfinało-
wego o prawo gry w I lidze. 
W rywalizacji do trzech zwy-
cięstw mistrzynie grupy trze-
ciej pokonały AZS AWF Kato-
wice 3:1, 3:0 oraz 3:0. O prawo 
gry na zapleczu elity walczyć 
będą także wielunianie 
z WKS. Zespół trenera Bartło-
mieja Matejczyka nie dał 
szans w półfinale grupy trze-
ciej Chełmcowi Wałbrzych 
wygrywając zdecydowanie 
3:0, 3:0, 3:0. 

I liga. Lechia Tomaszów Mazowiecki nie  
sprostała beniaminkowi ze Sparty

Tomaszowianie z Lechii (ciemne stroje) nie wystąpią w  
play-off I ligi, co jest wynikiem rozczarowującym
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Dariusz Piekarczyk
dariusz.piekarczyk@polskapress.pl

SIATKÓWKA. W przedostat-
nim meczu rundy zasadni-
czej I ligi Lechia Tomaszów 
Mazowiecki przegrała na  
wyjeździe ze Spartą Gro-
dzisk Mazowiecki w czte-
rech setach. 

SPORTOWY24 A
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Warta Sieradz nadal jest w tabeli  
druga, a to miejsce dające prawo 
gry w drugoligowych barażach. 
W Niedzielę Palmową sieradza-
nie przegrywali na swoim sta-
dionie ze Świtem Nowy Dwór 
Mazowiecki do 78 minuty 0:1, 
ale ostatecznie triumfowali 3:1. 
Po dwóch ligowych zwycię-
stwach Widzew II Łódź uległ ze-
społowi z Troszyna 0:2 (0:1). Le-
chia Tomaszów Mazowiecki 
pewnie pokonała u siebie GKS 
Wikielec 3:1 (2:0).  

III LIGA (GRUPA 1.)   
Wyniki meczów 24. kolejki .  Warta Sieradz - 
Świt Nowy Dwór Mazowiecki  3:1 (0:1).  0:1 -  Łu-
kasz Mościcki (10, głowa), 1:1 - Mateusz Lis (68,  
rzut karny), 2:1 - Bartłomiej Kręcichwost (70), 3:1  
- Mateusz Lis (90+2, rzut karny) 
Warta: Miłosz Zdeb - Piotr Mielczarek, Artur 
Sójka (79, Bartłomiej Maćczak), Jakub Piela, 
Mateusz Lis - Ołeh Trubnikow, Szymon Pie-
trzak, Duilio, Dawid Owczarek - Igor Stańczak 
(86, Michał Przybył), Bartłomiej Kręcichwost 
(90+2, Adrian Ciołek). Trener: Marek Przybył. 
Lechia Tomaszów Mazowiecki  - Wikielec 3:1 
(2:0). 1:0 - Daniel Chwałowski (12), 2:0 - Piotr 
Gębala (28), 3:0 - Mateusz Kempski (52), 3:1 - 
Wojciech Zieliński (90+2) 
Lechia: Marcin żyła - Maksym Rosiński, Mar-
cin Orzechowski, Piotr Gębala, Eryk Kaproń 

(65, Kamil Szymczak) - Marcin Pieńkowski 
(77, Igor  Czapla), Jakub Król, Daniel Chwa-
łowski (65, Filip  Zawadzki), Mateusz Kempski 
(65, Mariusz Rybicki) - Krystian Kolasa (74, 
Wojciech Kępa), Bartosz Bogus. Trener: Bar-
tosz Grzelak.  
Ząbkovia Ząbki - PGE GiEK GKS Bełchatów 
1:4  (1:0). 1:0 - Oskar Wojtysiak (44), 1:1 - Kac-
per Popławski (63), 1:2 - Szymon Sarnik (70), 
1:3 - Mateusz Szymorek (85), 1:4  - Nikodem 
Powroźnik (89) 
GKS: Tomasz Kucharski – Mateusz Lipp (76, 
Adam Dębiński), Norbert Warmuz, Jakub 
Bartosiński, Patryk Pytlewski (62, Szymon 

Sarnik) – Mateusz Wójcik, Daichi Kato (62, Ri-
cardo Goncalves), Mateusz Szymorek, Natan 
Wysiński, Łukasz Wroński (46, Serhij Napo-
low) – Kacper Popławski (83,  Nikodem Po-
wroźnik).Trener: Mateusz Milczarek.  
Widzew II  Łódź - KS CK Troszyn  0:2 (0:1). 0:1 
- Jakub Domański (28), 0:2 - Ołeksandr Łu-
czyk (82) 
Widzew II: Maciej Kikolski - Marcin Kozłowski, 
Sebastian  Zieleniecki, Daniel Tanżyna, Da-
mian Pokorski - Adam Ratajczyk, Paweł Koło-
dziejczyk (70, Kajetan Supcziński), Filip Przy-
bułek (78, Tomasz Bała), Leon Madej (55, Ku-
ba Nawrocki) - Daniel  Gryzio  (46, Igor Busz), 

Szymon Sołtysiński. Trener: Paweł Ściebura. 
Olimpia Elbląg - ŁKS Łomża 0:3 (0:0). 0:1 - 
Dawid Dzięgielewski (49), 0:2 - Hubert Mich 
(57), 0:3 - Hubert Antkowiak (90+2). 
Mławianka Mława - KS Wasilków 4:2 (1:1).  
Wigry Suwałki - Broń Radom 2:1  (0:0).  
Legia II Warszawa - Wisła II Płock   - mecz prze-
łożony na 15 kwietnia.  
Znicz Biała Piska - Jagiellonia II Białystok    - 
mecz przełożony na 15 kwietnia. 
Plan   25.   kolejki . Piątek  (3 kwietnia):  GKS 
Wikielec - Wigry Suwałki (godzina 18, wy-
nik meczu rundy jesiennej 0:0), Świt Nowy 
Dwór Mazowiecki - Olimpia Elbląg (16. 1:1), 

Widzew II Łódź - Znicz Biała Piska (14, 3:1), 
Wisła II Płock - Jagiellonia II Białystok (12, 
1:1). Sobota  (4 kwietnia):  Broń Radom - Le-
chia Tomaszów Mazowiecki (15, 2:1), GKS 
Bełchatów - Mławianka Mława (15, 3:2), KS 
Troszyn - KS Wasilków (14, 2:3), Legia II 
Warszawa - Warta Sieradz (12, 2:3), ŁKS 
Łomża - Ząbkovia Ząbki (16, 0:2).  
Liderem klasyfikacji skutecznych jest Hu-
bert Antkowiak (Łomża) - 20 goli.  
1. Legia II Warszawa                  23      59                 64-20 
2. Warta Sieradz                         24      54                  47-22 
3. ŁKS Łomża                                24     49                  55-24 
4. Wigry Suwałki                         24      43                 45-34 

5. Wisła II Płock                            23       41                 40-33 
6. KS CK Troszyn                        24      38                  59-35 
7. Ząbkovia Ząbki                        24      38                 50-44 
8. Lechia Tomaszów Maz.    24      32                 48-38 
9. Świt Nowy Dwór Maz.       24       31                  35-43 
10. Broń Radom                          24       31                 29-42 
11. Widzew II Łódź                      23     30                   45-51 
12.Olimpia Elbląg                        24     30                  35-45 
13.Jagiellonia II Białystok      23      29                  26-31 
14. PGE GKS Bełchatów         24      29                   41-51 
15. GKS Wikielec                         23      26                  25-35 
16. Mławianka Mława              24      22                 38-49 
17. KS Wasilków                           24      14                 24-56 
18. Znicz Biała Piska                  23         5                    15-77

Dariusz Piekarczyk
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl

PIŁKA NOŻNA. Trzecioligowcy 
rozegrali 24. kolejkę. Po raz 
trzeci z rzędu z boiska jako 
zwycięzcy zeszli piłkarze PGE 
GiEK GKS Bełchatów. 

Jest gol, jest i radość. Tak piłkarze Warty Sieradz cieszyli się po bramce zdobytej  
przez Bartłomieja Kręcichwosta w wygranym meczu ze Świtem Nowy Dwór 
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Zwycięstwa Lechii Tomaszów Mazowiecki oraz PGE GiEK GKS BełchatówPiłka nożna, III liga

Drużyna trenera Roberta Grze-
siuka pokonała w Łodzi ŁKS III 
3:2, choć do przerwy przegry-
wała 0:2. Dla łodzian to z kolei 
czwarta wiosenna porażka. W  
Radomsku podwójny powód 
do radości miał Krzysztof Gór-
nik. RKS pokonał Zjednoczo-
nych Stryków 2:0 (1:0), a on 
świętował setny mecz w roki 
kierownika zespołu! 

IV LIGA  
Wyniki  meczów 21. kolejki: ŁKS III Łódź - 
Polonia Piotrków Trybunalski  2:3 (2:0). 1:0 
- Alan Siwek (5), 2:0 - Oskar Zawadzki (29), 

2:1 - Oskar Przywara (55, rzut karny), 2:2 - 
Bartłomiej Madej (63), 2:3 - Damian Głowac-
ki (77).  
MKP-Boruta Zgierz - Pelikan Łowicz 0:1 (0:0). 
0:1 - samobójczy (70). 
Stal Głowno - Zryw Wygoda 1:0 (1:0). 1:0 - 
Bartłomiej Szadkowski (20).   
RKS Radomsko - Zjednoczeni Stryków 
2:0 (1:0).  1:0 - Igor Woszczyński (15), 2:0 - 
Dawid Błasik (62).  
Ceramika Opoczno - Omega Kleszczów 3:0 
(2:0). 1:0 - Mateusz Śliwka (25), 2:0 - Dominik 
Indrychowski (34), 3:0 - Dominik Indrychow-
ski (73).  
Mazovia Rawa Mazowiecka - Termy Pod-
dębice 5:1 (2:0). 1:0 - Mateusz Białek (5), 2:0 - 
Mateusz Białek (40, rzut karny), 2:1 - Kacper 
Piotrowski (52), 3:1 -Mateusz Białek (61), 4:1 - 
Mateusz Sypniewski (71), 5:1 - Robert Ornafa 
(81). 
Stal Niewiadów - Sokół Aleksandrów 1:1  
(0:1).  0:1  -Karol Pawlikowski (13, rzut karny), 
1:1 - Erwin Kołodziejczyk (90+3, rzut karny).  
Orkan Buczek - KS Kutno oraz AKS SMS 
Łódź - Korab Łask   - mecze zakończyły się 
po zamknięciu tego wydania „Dziennika 
Łódzkiego”. 

Plan 22. kolejki .  Środa (1 kwietnia):  AKS 
SMS Łódź - Ceramika Opoczno (godzina 17, 
wynik meczu z pierwszej rundy 0:3). 
Czwartek   (2 kwietnia):  Zjednoczeni 

Stryków - ŁKS III Łódź (19, 1:1).  Piątek (3 
kwietnia):  Omega Kleszczów - Mazovia 
Rawa Mazowiecka (20, 1:6), Zryw Wygo-
da - RKS Radomsko (17.30, 1:2).  Sobota 

(4 kwietnia):  Kutno - Stal Głowno (15, 
0:3), Polonia Piotrków Trybunalski - 
MKP-Boruta Zgierz (12, 2:3), Pelikan Ło-
wicz - Stal Niewiadów (16, 2:0), Sokół 

Aleksandrów - Korab Łask (12, 4:1), Ter-
my Poddębice - GKS Orkan Buczek (15, 
0:3). 
Klasyfikacja skutecznych:   Na czele prestiżowe-
go rankingu  Mateusz Białek z Mazovii  Rawa Mazo-
wiecka - 22  gol2. Na   pozycji drugiej Dominik Indry-
chowski (Ceramika Opoczno) - 17.  Po 13: Jakub Cie-
ślicki (AKS SMS Łódź) oraz Tomasz Dąbrowski (Peli-
kan Łowicz). 
1.  Pelikan Łowicz                         21     48                 58-26 
2. RKS Radomsko                       21      45                   51-22 
3.  Ceramika Opoczno               21      43                  53-28 
4. Sokół Aleksandrów              21      42                    57-31 
5. GKS Orkan Buczek               20      42                  47-29 
6. AKS SMS Łódź                        20      42                 44-29 
7. Stal Głowno                                21      32                 40-32 
8. MKP-Boruta Zgierz               21      32                 36-38 
9. KS Kutno                                   20     28                  36-37 
10. Zjednoczeni Stryków        21      27                   32-41 
11. Polonia Piotrków Tryb.    20      26                 40-34 
12. Mazovia Rawa Mazow.     21      25                   51-55 
13. Stal Niewiadów                     21      24                 32-46 
14. ŁKS III Łódź                              21     20                  41-49 
15. Zryw Wygoda                        20      19                  31-45 
16. Omega Kleszczów               21       17                  28-61 
17. Korab Łask                               20      10                 25-68 
18. Termy Poddębice                21      10                  27-58

Dariusz Piekarczyk
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl

PIŁKA NOŻNA. Czwartoligow-
cy rozegrali czwartą kolejkę 
rundy wiosennej. Po raz 
pierwszy w tym roku z wy-
granej cieszyli się piłkarze 
Polonii Piotrków Trybunal-
ski.

IV liga:  Szczęśliwa wygrana Pelikana. Trzy punkty Ceramiki Opoczno i RKS Radomsko

Warta Sieradz „zgasiła” Świt w Niedzielę Palmową

Mecz ze Zjednoczonymi Stryków był dla 
Krzysztofa Górnika setnym w roli 
kierownika RKS Radomsko

Nikodem Powroźnik z PGE GiEK GKS Bełchatów strzelił 
gola w meczu z Zabkovią i to jego pierwsze trafienie w III lidze
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Dominik Indrychowski z Ceramiki 
Opoczno strzelił w sobotę dwa gole 
i ma na koncie 17 bramek w IV lidze
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